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Dość rozpowszechniona jest opinia, że przyspieszenie roz­
woju produkcji rolnej wymaga ogromnych nakładów pro­
dukcyjnych i inwestycyjnych. W jakim stopniu opinia ta 
odpowiada rzeczywistości?
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! Sporządzenie planu inwestycyjnego przypomina równanie 
o wielu niewiadomych. Próbę jego rozwiązania ilustruje 
autor na przykładzie Zjednoczenia Przemysłu Obrabiarko­
wego i Narzędziowego,

pozostają w ścisłej zależności. Administracyjny i w 
znacznej mierze zbiurokratyzowany sposób wyznaczania za­
dań planowych nie sprzyja bowiem podnoszeniu wydaj­
ności pracy i stosowaniu postępu technicznego..

Zygmunt Najduchowski — EWA PRACUJE —- str. 1

„...należy traktować kobiety jako pełnowartościowych 
pracowników, uposażać je jednakowo z mężczyznami” — 
twierdzi pracownik dozoru technicznego jednej z warszaw­
skich fabryk. Czy wniosek ten uzasadniają wyniki osiągane 
w pracy przez kobiety?

Metody planowania ślenia sztywnego funduszu płac, jak 
i przy ustaleniu wydajności pracy, 
planowane zatrudnienie i średnia 
płaca są pochodnymi, wskaźników 
produkcji i funduszu plac.

Z punktu widzenia tak ustawio-

Wyższa jakość —
a wydajność pracy

nych bodźców ekonomicznych do­
bre jest — mówiąc . językiem pra-

, ktycznym nie to przedsiębior-

W BUDOWNICTWIE
JANUSZ GOŚCIŃSKI

Z materiałów statystycznych wy­
nika, że procesowi wzrostu produk­
cji budowlanej towarzyszył proces 
inwestowania w budownictwo po­
ważnych środków na mechanizację. 
Dotyczy to w szczególności sprzętu 
ciężkiego. Ilość spycharek wzrosła 
w latach 1955 — 1959 ponad trzy 
razy, ilość zaś żurawi samojezd­
nych prawie trzy i pół raza. Moc 
zainstalowanych maszyn w przeli­
czeniu na 1 robotnika w 1949 roku 
wynosiła Ó,05 KM, a dziesięć lat 
później w przedsiębiorstwach po­
dległych resortowi budownictwa — 
3,15 KM. W 1958 roku udział zme­
chanizowanych robót w stosunku do 
całości wyniósł w niektórych asór-’ 
tymentach robót ponad 90 procent. 
Wymienić można tutaj takie asorty.- ■ 
menty, jak przygotowywanie za­
praw, transport pionowy, lub trans­
port betonów. Jeżeliby porównać 
ilość posiadanych przez organizacje 
wykonawcze maszyn w 1959 roku 
z ilością tych maszvn w pierwszym 
roku planu sześcioletniego, to wie­
lokrotności te byłyby jeszcze więk­
sze.

Można by sądzić, że mechanizacja 
produkcji budowlanej wpłynęła do­
datnio na wzrost potencjału wyko­
nawczego poprzez wzrost wydajności 
pracy i przyspieszenie cykli bu­
dowlanych. Praktyka wykazuje 
jednak, że wzrost wydajności pra­
cy i zdolności produkcyjnej orga­
nizacji' wykonawczych, jest znacznie 
mniejszy, aniżeli należało tego ocze­
kiwać na podstawie włożonych w te 
dziedzinę funduszów. Mechanizacji 
robót oraz koncentracji środków w 
dużvch przedsiębiorstwach budowla­
nych towarzyszyły bowiem następu­
jące zjawiska:

1. Okazało sie, że wzrost produk­
cji nie jest funkcją przyrostu zasto­
sowanych mechanizmów, a jest fun­
kcją przyrostu zatrudnienia.

2. Tempo przyrostu efektów rze­
czowych ujmowane w ilościach od­
dawanych obiektów oraz w jednost­
kach kubaturowych jest mniejsze 
od przyrostu zastosowanych w bu­
downictwie maszyn.

3. Wzrostowi parku maszynowego 
towarzyszyło zjawisko wzrostu nie­
wykorzystania maszyn.

Próby uporządkowania norm pra­
cy, które usiłowano zaostrzyć przy 
jednoczesnym zmniejszeniu dyspro­
porcji, jakie narosły przez lata w 
wysokości stawek płacowych, nie 
dały większych rezultatów. Po 
okresie wzmocnienia się dyscypliny 
pracy i płacy, ziawiska niewykony­
wania norm, opłacania robotników 
bez prawidłowego obmierzania wy­
konanych robót, nieuwzględniania 
przy obliczaniu zarobków jakości 
wykonanej pracy itp. zaczęły po­
nownie narastać.

stwo, które osiągnęło wzrost wy- 
dajnóści pracy drogą usprawnienia 
organizacji produkcji, lepszego wy- 

v korzystania maszyn i stosowania 
technicznie postępowych rozwiązań 
przy jednoczesnym bezwzględnym 
przekroczeniu funduszu płac, lecz 
to, które uzyskuje oszczędności fun­
duszu płac, nie stosując postępo­
wych metod produkcji i nie zwięk­
szając jej mimo pozostawania sze­
regu zamówień inwestycyjnych poza 
ich portfelem.

Wyznaczanie zadań planowych 
metodą .wskaźnikową dokonuje się 

. w sposób statystyczny, gdyż jed­
nostkom administracji gospodarczej 
brak możliwości i umiejętności ope­
rowania rachunkiem ekonomicznym. 
Metoda ta ma to do siebie,, że obie 
strony operują przy dyskutowaniu 
projektu planu ogólnikowymi argu- 

, mentami nie mającymi mc wspól- 
■ nego z analizą i rachunkiem. Ope­
rowanie argumentami merytorycz- 

। nymi przyjmowane jest a priori ja­
ko naciąganie służące wprowadze­
niu strony przeciwnej w błąd. Trze­
ba zresztą przyznać obiektywnie, 
że w wielu przypadkach naciąga­
nie takie rzeczywiście występuje. 
Przyczyną tęgo,jest, trudność spraw-.

wprowadzano do planowania sze­
reg istotnych zmian. Nie przepro­
wadzono jednak tych zmian kon­
sekwentnie do końca, co spowo­
dowało powstanie szeregu nieko­
rzystnych zjawisk a to z kolei ko­
nieczność wycofania się z dotych­
czasowych pozycji przez centralnego 
planifikatora i w konsekwencji na­
wrót do administracyjnego i w du­
żej mierze zbiurokratyzowanego 
sposobu wyznaczania zadań plano­
wych poprzez bardzo liczne wskaź­
niki, limity, rozdzielniki i inne for­
my nakazu.

Wnioski, jakie stąd płyną, można 
by najogólniej,przedstawić w nastę­
pujący'sposób: -

1. W naszych warunkach system Pr^ez kontrahenta.
planowania zamiast do wzrostu wyr . Przedsiębiorstwo budowlane nie 
dajności pracy doprowadził dó po-"- . zainteresowane, w wykazywa-- 
wstania poważnych rezerw. ‘ n>u rezerw wydajności pracy. Cały

2. Przy, obecpym systemie piano-, 
wania przedsiębiorstwo nie jest za­
interesowane w wykazywaniu re­
zerw wydajności pracy.

Praktyka tworzenia rocznego pla­
nu techniczno-ekonomicznego przed­
siębiorstwa budowlanego wskazuje, 
że dwa wskaźniki decydują o usta­
leniu wielkości produkcji założonej 
na dany rok i o wjelkości założonej 
wydajności pracy. W zakresie pro­
dukcji jest to wskaźnik rocznego 
przerobu wyrażony wartościowo z

wysiłek przedsiębiorstwa przy usta­
laniu zadań planowych idzie obecnie 
w tym kierunku, by przedstawić sy-

podziałem 
wą oraz 
usługi. W 
cy jest to 
szu płac,

na produkcję podstawo- 
produkcję' pomocniczą i 
zakresie wydajności pra- 
wskaźnik i limit fundu- 
bądź też określenie wy-

dajności pracy w ujęciu wartościo­
wym. Zarówno w przypadku okre-

mniejsze inwestycje
KONRAD WITKOWSKI

tuację w możliwie najgorszym 
świetle i przystąpić do dyskusji z 
możliwie najniższego punktu wyj­
ściowego. Wtedy to można uzvskac 
wskaźniki nieco niższe od tych, ja­
kie ,.groziłyby" przedsiębiorstwu 
przy przedstawieniu własnej sy­
tuacji zgodnie z rzeczywistością.

Od lat występuje na rynku inwe­
stycyjnym problem braku poten­
cjału przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych budownictwa ogólne­
go oraz jeszcze ostrzej — niedobór 
możliwości produkcyjnych przedsię­
biorstw specjalistycznych. Stworzy-
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Z
NACZENIE oszczędności ma­
teriałowych dla rozwoju na­
szej gospodarki znane jest 
szerokiemu ogółowi. Problem 
ten omówiło kierownictwo 
partii na swym IX plenar­

nym posiedzeniu w listopadzie 1961 
roku. Prowadzi się szeroką kampa­
nię w tym zakresie w prasie i ra­
dio.

Przedsiębiorstwa produkcyjne do­
konują obecnie tzw. drugiego etapu 
porządkowania gospodarki materia­
łowej, polegającego na opracowywa­
niu konkretnych przedsięwzięć orga­
nizacyjno-technicznych, które umoż­
liwią zmniejszenie zużycia materia­
łowego na jednostkę produkcji i 
wprowadzenie technicznie uzasad­
nionych norm zużycia materiałowe­
go. Pełna realizacja tych zamierzeń 
powinna przynieść poważną obniżkę 
kosztów materiałowych produkcji 
przemysłowej.

Wydaje się jednak, że kampanią 
r> pbtiżądkowanta f; 'góśpodą rkh • 'mate- 

rialowej posiada charakter zbyt jed­
nostronny. Dotyczy prawie wyłącz­
nie zagadnień krótkofalowych, dają­
cych natychmiastowy efekt, który 
można określić w przedsiębiorstwie 
lub resorcie. Brakiem natomiast 
jest pomijanie zagadnień, które nie 
przynoszą wprawdzie natychmiasto­
wych efektów u producenta, lecz 
uwidaczniają się dopiero u odbiorcy 
(użytkownika) w okresie eksploata­
cji (zużywania) wyrobu, co może 
ujawnić się nieraz po bardzo dłu­
gim okresie.

Idzie mianowicie o wpływ jakości 
produkcji na wielkość zużycia ma- 
teria’owego mierzonego nie w ska­
li jednego roku, lecz kilku czy na­
wet kilkunastu lat, co dosiada z 
kolei decydujący wpływ na wiel­
kość inwestycji.

Ze względu na to. że zagadnienie, 
które chcę omówić nie znajduje je­
szcze odbicia zarówno w publicy­
styce ekonomicznej, jak i w pra­
cach właściwych jednostek organi­

zacyjnych, zarazem zaś jest bardzo 
złożone — stawiane przeze mnie 
wnioski i tezy na pewno nie są 
wolne od błędów. Należy więc trak­
tować je wyłącznie jako dyskusyj­
ne. Ich celem jest zainicjowanie dy­
skusji nad tym problemem. Również 
zamieszczone dane liczbowe posia­
dają charakter przykładowy — je­
dynie dla zilustrowania zagadnienia.

O tym, że jakość wyrobów posia­
da istotny wpływ na zużycie ma­
teriałowe w’ procesie produkcyjnym 
czy też eksploatacyjnym jest sprawą 
powszechnie znaną. Ale ta wiedza 
wykazuje dość istotne luki. Zdaje- 
my sobie wprawdzie sprawę, że zła 
jakość wyrobów powoduje zwięk­
szone zużycie materiałowe na jed­
nostkę gotowego (dobrego) wyrobu, 
chociażby ze względu na nadmierną 
ilość braków. Lecz już przy eks­
ploatacji (użytkowaniu) wyrobu, 
maszyny czy też urządzenia — na­
rzekając na brakorobów — nie wią- 
żęmy Jego .:najczęściej -.zet stratami 
materiałowymi, jakie poniosła go­
spodarka narodowa przez dopuszcze­
nie do eksploatacji złego wyrobu. 
Ó*tym, że tak jest, może świadczyć

chociażby system sprawozdawczości 
przemysłowej, z której możemy się 
tylko dowiedzieć o wysokości strat 
finansowych, jakie ponosi dane 
przedsiębiorstwo w wyniku produk­
cji braków. Nie dowiemy się nato­
miast z tych sprawozdań, jakie i ile 
materiałów w wyniku tego zniszczo­
no.

Rzecz oczywista, że sprawozdaw­
czość ta nie może posłużyć do wy­
sunięcia szerszych wniosków o fak­
tycznej ocenie produkcji złej jakoś­
ci. ...

Chodzi przecież o to, że zła jakoś­
ciowo produkcja, to nie tylko bez­
pośrednie straty na materiale i ko­
sztach robocizny. To również straty 
pośrednie, co jest—moim zdaniem— 
w całym zagadnieniu najważniej­
sze. Straty te wyrażają się w ko­
nieczności wzmagania przez pań­
stwo wysiłku inwestycyjnego, co 
najmniej w dwóch podstawowych 
dziedzinach przemysłu — surowco­
wej L przetwórstwa? .zła jakościowo 
produkcja przyczynia się nie tylko
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W sprawie tanich rezerw w rolnictwie

WITOLD KRASICKI - MIECZYSŁAW RAKOWSKI

EWA
PRACUJE

ZYGMUNT NAJDUCHOWSKI
Wydaje się. że tak niekorzystne 

dla gospodarki zjawiska powinny 
stać się przedmiotem wnikliwej 
analizy. Wymaga to jednak takiego 
działania, które by nie wywoływało 
oporów i ze strony robotników i ze 
strony przedsiębiorstw budowla­
nych. Dotychczasowe próby polega­
jące na wyodrębnianiu zagadnie­
nia płacy i pracy z układu ekono- 
•nicznych współzależności i uregu­
lowaniu go jako sprawy samoistnej 
musiało przynieść — rzecz jasna — 
polowicznv efekt. Źródła pnlowicz- 
ności tkwiły w tvm. że próby na­
prawy nie usuwały w zasadzie źró­
deł zła. Skutki reform widoczne 
bvly zatem tylko tak długo, jak 
długo istniał nacisk administracyj­
ny na zaostrzenie dyscypliny pracy.

Wydaje się, że nie bez wpływu 
na taki stan rzeczy był i jest nadal 
system planowania. Po roku 1957

S
ZYBKI rozwój przemysłu 
w Polsce pociągnął za sobą 
duży wzrost zatrudnienia w 
ogóle i duży wzrost produk- 
tywizacji kobiet. Zmienił 
' strukturę i profil ich zatrud­

nienia: o ile przed wojną gros za­
trudnionych kobiet stanowiła służba 
domowa, to obecnie ta kategoria 
społeczno-zawodowa zmalała na ko­
rzyść zatrudnionych w przemyśle. 
Zwiększyła się także ilość pracują­
cych zawodowo kobiet zamężnych, 
w większości obarczonych dziećmi. 

Zmiany te spowodowały, że, spra­
wa kobiety pracującej zawodowo 
urosła do problemu społecznego 
wielkiej wagi. W przemyśle posia­
da ona w zasadzie dwa podstawowe 
aspekty społeczne: stosunek prawny 
i faktyczny państwa i przedsiębior­
cy do kobiety pracującej i wpływ 
życia pozafabrycznego kobiety na

jej pracę zawodową, na jej wartość 
jako pracownika.

W niniejszym artykule chcę się 
zająć problemem walorów kobiety 
jako pracownika, w opiniach dozo­
ru technicznego, na przykładzie jed­
nego z warszawskich zakładów elek­
tronicznych, w którym prowadziłem 
szersze badania nad kwestią kobiet 
zatrudnionych w przemyśle. Atmo­
sfera jaką są otoczone kobiety nie 
może pozostać bez wpływu na to, 
jak ońe się czują przy pracy, a więc 
pośrednio i na to jak pracują. 
Atmosferę tę kształtuje nie tylko 
ich aktualne zachowanie, kształtuje 
ją również wiedza o kobietach zdo­
bywana poza zakładem pracy, 
kształtuje obowiązujący w społe­
czeństwie stereotyp (model) kobiety. 
Jednak bez względu na to, co 
kształtuje opinie dozoru techniczne­
go o robotnicach, bez względu na

to, czy te opinie są prawdziwe, czy 
też fałszywe, są one faktami społe­
cznymi i jako takie pełnią określo­
ne role społeczne: określają stosu­
nek opiniujących do opiniowanych. 
Jeśli te dwie kategorie pozostają 
z sobą w bliskich stosunkach jak 
np. w tym wypadku zarządzających 
i zarządzanych, to opinie te nie mo­
gą pozostać bez wpływu na tych 
ostatnich.

Ocenę dozoru technicznego doty­
czącą przydatności kobiet jako pra­
cowników zakładu w porównaniu 
z przydatnością mężczyzn badano 
pod następującym kątem: w dokład­
ności wykonywania prac; w organi­
zowaniu stanowiska pracy; w zdol­
nościach do wykonywania złożonych 
prac. »

„W organizowaniu stanowiska 
pracy" i „w zdolnościach do wyko­
nywania złożonych prac" dozór 
techniczny wyraźnie predestynuje 
mężczyzn. Tylko „w dokładności 
wykonywania prac" wykazana zo­
stała większa przydatność kobiet. 
Trudno ustosunkować się do tych 
opinii. Dozór techniczny ocenia jak 
kobiety organizują sobie pracę lub 
też jak wykonują złożone prace.

Druga sprawa, to dokładność wy­
konywania prac. I tu nadzór tech­
niczny przyznał pewną przewagę 
kobietom. A przecież dość pow­
szechna jest opinia, że kobiety 
szczególnie nadają się do prac wy­
magających cierpliwości, skupienia 
i delikatności ruchów.

Nie przypadkowo przemysł łprecy 
zyjny, optyczny, elektroniczny itp. 
zatrudnia wysoki odsetek kobiet. 
Jednak przewaga jaką osiągnęły ko­
biety w opiniach swego dozoru na 
temat ich dokładności w .wykony­
waniu zleconych im prac, jest nie­
wielka.
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PRAWA. przyspieszenia 
rozwoju produkcji rolnej 
znajduje się od szeregu lat 
w centrum uwagi społe­
czeństwa, gdyż jej rozwią­
zanie stwarza podstawę 

dla podniesienia stopy życiowej; 
może ponaoto sianow,c rozwiązanie 
obecnych trudności w handlu za­
granicznym. Ponieważ sam problem 
jest skomp!'kowany, a trudności je­
go rozwiązania są duże, powstała 
dość szt.ioko rozpowszechniona opi­
nia, że każde przyspieszenie rozwo­
ju produkcji rolnej jest rzeczą nie­
realną bez ogromnych nakładów 
produkcyjnych i inwestycyjnych, a 
ponieważ znajdujemy się obecnie 
blisko pui?pu możliwości finanso­
wych pańsiwa — to jakieś bardziej 
radykalne rozwiązanie tego proble­
mu jest n.eńnożliwe.

Taki pogląd, naszym zdaniem, nie 
można uznać za uzasadniony i słusz­
ny. Nie bierze on pod uwagę dużych 
i tanich rezerw tkwiących Wsamyip 
rolnictwie, jak również w działach 
gospodarki związanych z rolnic­
twem, których uruchomienie może 
przynieść poważny wzrost produkcji 
rolnej. W niniejszym artykule chce,- 
my wskazać na kilka dziedzin, w 
których rezerwy te występują. Po­
dane przykłady na pewno nie wy­
czerpują całości zagadnienia i są­
dzimy, że warto jest rozpocząć na 
ten temat dyskusję, która mogłaby 
przyczynić się do uruchomienia sze­
regu środków ekonomicznych akty­
wizujących rolnictwo.

PROBLEM PASZOWY 
I JAKOŚĆ PASZ

Wszyscy wiedzą, że podstawą pro­
dukcji artykułów pochodzenia zwie­
rzęcego, mięsa, mleka, jaj itp. jest 
ilość pasz, którymi dysponuje rolni­
ctwo, lecz niewielu zdaje sobie w 
pełni sprawę, jak poważną rolę od­
grywa jakość pasz i jakie są możli­
wości ich polepszenia. Chodzi tu 
głównie o zawartość w paszy skład­

ników odżywczych, a mówiąc bar­
dziej konkretnie — o zawartość 
białka w paszy.

Jeżeli porównać ilość jednostek 
pokarmowych zużywanych w Polsce 
na wyprodukowanie 1 kg żywca czy 
1 litra mleka z analogicznymi da­
nymi z Danii, Holandii czy NRF, to 
porównanie takie .wygląda dość nie­
prawdopodobnie, gdyż wynika z nie­
go, że w Polsce wielkości te są wyż­
sze o około 40%. Przyczyny tych 
rażących różnic tkwią przede wszyst­
kim w tym, że pasze, jakie posiada 
nasz rolnik, zamiast ponad 9" o biał­
ka w jednostce pokarmowej zawie­
rają tylko 7—8% oraz, że nawet ta 
niedostateczna ilość białka jest bar­
dzo nierównomiernie rozłożona w 
ciągu roku.

Jeżeli postawić sobie pytanie, co 
w naszych warunkach jest rzeczą 
łatwiejszą i bardziej realną, czy 
podnieść o 4On/o ilość pasz, czy 
zmniejszyć marnotrawstwo pasz dro­
gą zwiększenia w nich udziału biał­
ka, to jak postaramy się udowodnić, 
łatwiejszą jest druga droga, a więc 
droga wzbogacania pasz w substan­
cje białkowe.

Dla poparcia tej tezy przytoczymy 
przykład z sytuacji, jaką obserwujemy 
w roku obecnym. Można się dziwić, dla­
czego po roku wysokiego urodzaju ziem­
niaków i zbóż, nie widzimy odpowied­
nich rezultatów w hodowli. Czyżby dane 
co do faktycznych zbiorów były zbyt 
optymistyczne? Naszym zdaniem wyjaś­
nienie tej zagadki-paradoksu jest nastę­
pujące: w wyniku dużego urodzaju 
ziemniaków zwiększyła sie znacznie pula 
pasz węglowodarfowych, przy niedosta­
tecznym wzroście pasz białkowych — a 
więc nastąpiło pogorszenie jakości pasz, 
gdyż spadl udział zawartości białka w 
jednostce pokarmowej. W tych warun­
kach pasze muszą być skarmiane bar­
dziej nieekonomicznie, co ma wpływ nie 
tylko na samą ilość produktów hodow­
lanych, lecz także na pogorszenie się 
ich jaknści (zwiększenie się udziału tłusz­
czu) oraz na wydłużenie się cyklu pro­
dukcji (okres tuczu). Z tych to powo­
dów nastąpił w pierwszym kwartale

DOKOŃCZENIE na str. «



W
ŚRÓD działaczy tere­
nowych dominuje po­
gląd o konieczności 
znacznego rozszerzenia 
sfery bezpośrednich 
decyzji gospodarczych 

powiatowych rad narodowych. Zgła­
szane są mianowicie postulaty 
w sprawie dalszego przekaza­
nia w ich gestię szeregu 
jednostek gospodarczych podpo­
rządkowanych obecnie wojewódz­
kim radom narodowym lub na­
wet zarządzanych centralnie, a w. 
szczególności: PGR, POM, wszyst­
kich wojewódzkich przedsiębiorstw 
przemysłu terenowego, hurtowni 
artykułów spożywczych, urządzeń 
socjalno-kulturalńych (nie przeka­
zanych jeszcze PRN). Postuluje się 
równocześnie1 — obok znanej już 
ogólnie potrzeby wzmocnienia ka­
drowego i organizacyjnego aparatu 
wykonawczego PRN — wprowadze­
nie zmian w strukturze organizacyj­
nej gospodarki terenowej (np. likwi­
dację niektórych wojewódzkich 
przedsiębiorstw a utworzenie przed-

i zadaniami ogólnopaństwowymi, 
podobnie jak zachodzi ścisłe powią­
zanie lokalnej polityki gospodarczej, 
prowadzonej przez rady narodowe 
na poszczególnych obszarach kraju. 
Stąd wynika konieczność współdzia­
łania rad narodowych poszczegól­
nych szczebli i władz centralnych 
w wielu sprawach gospodarczych i 
wiązania różnych przedsięwzięć go­
spodarczych — w zakresie, niezbęd­
nym dla zapewnienia realizacji jed­
nolitych kierunków polityki gospo­
darczej państwa.

Ogólny zakres i kierunki tego 
współdziałania w dziedzinie gospo­
darki podporządkowanej radom na­
rodowym zakreśla narodowy plan 
gospodarczy i budżet państwa. Wy­
znaczają one w formie tzw. wskaź­
ników dyrektywnych główne zada­
nia i określają podstawowe środki 
realizacji tych zadań w odniesieniu

powinny być kontynuowane w szerszym 
zakresie. •

Mgr R. Gruszka, przewodniczący Kola, 
szczególną uwagę poświęcił zagadnieniu 
form organizacji ekonomistów. Podobnie 
zresztą jak wielu Innych dyskutantów, 
uważa on, że PTE powinno iść ~w kie­
runku naukowego reprezentowania na­
szej myśli ekonomicznej. Natomiast 
sprawami zawodowymi 1 organizacyjny­
mi ekonomistów powinna się zająć orga­
nizacja typu NOT. Uzupełnieniem tej 
wypowiedzi było wystąpienie mgr. Helle­
ra, który wskazał przykład zorganizo­
wania sekcji ekonomicznej w . ramach 
NOT (Kopalnie Rud Nieżelaznych). Oczy­
wiście sekcja ta, siłą faktu, nie ma mo­
żliwości spełniania funkcji organizatora 
inicjatyw ekonomistów, lecz wciągana 
jest w orbitę zagadnień technicznych.

Zreferowaliśmy tu pokrótce tylko nie­
które. wystąpienia w dyskusji 1 to w od­
niesieniu do spraw ekonomistów. Nieza­
leżnie od tej tematyki, zarówno wymie­
nieni dyskutanci jak i mgr Bergerowa 
i mgr Kaleja, poruszyli również szereg 
pierwszoplanowych aktualnych zagad­
nień gospodarczych.

Spotkanie przyniesie z pewnością wie­
le korzyści naszej redakcji i przyczyni 
się do jeszcze ściślejszego pogłębienia 
więzi z terenowymi kolami PTE.

EGZAMINY...
W poniedziałek, 2 lipca rozpoczęły się 

egzaminy na wyższe uczelnie. Na mło­
dych adeptów czeka w tym roku ok. 
29 tys. miejsc, podczas gdy kandydatów 
jest ponad 47,5 tys. Najbardziej popu­
larną wśród młodzieży uczelnią jest Po­
litechnika Warszawska, na której do 
egzaminów przystąpiło 3900 osób. Ogó­
łem na wszystkich uczelniach w kraju 
na 10 miejsc na I roku kandyduje śre­
dnio 16 osób.

Jak stwierdził w wywiadzie dla „Try­
buny Ludu" Minister Szkolnictwa Wyż­
szego H. Golariski - obecnie jednym 
z ważniejszych zadań szkolnictwa wyż­
szego jest podniesienie sprawności nau­
czania. W związku z tym opracowano 
tJstątnio wnioski w sprawie poprawy 
wyników studiów. Wnioski te zmierzają 
do zmniejszenia liczebności grup stu­
denckich oraz do ułatwienia studiującej 
młodzieży korzystania z podręczników 
i innych książek naukowych na uczel­
niach 1 w domach akademickich. Usta­
lone „normatywy" zmierzają do tego, by 
w ciągu \5-letniego cyklu nauczania co 
najmniej procent uczących się koń­
czyło studia. Aby to osiągnąć z każdej 
setki studentów I rok zaliczyć powinno 
87 osób. II rok - 92, III - 94, IV - 96, 
V — 98. Założenia te odbiegają dość 
znacznie od wyników osiąganych na u- 
czelniach.

NA PÓŁMETKU
Jak można sądzić z pierwszych pu­

blikacji na temat wyników gospodarki 
w I półroczu br., założenia planowe w 
zasadzie wszędzie zostały osiągnięte, a w 
niektórych gałęziach gospodarki naro­
dowej - nieznacznie przekroczone.

Na progu nowego polrocza w Wydziale 
Ekonomicznym KC PZPR odbyła się 
okresowa narada sekretarzy ekonomicz­
nych komitetów wojewódzkich, poświę­
cona omówieniu aktualnej sytuacji go­
spodarczej. Przedyskutowano problemy 
handlu zagranicznego, realizację uchwał 
IX Plenum w sprawie gospodarki ma­
teriałowej oraz X Plenum — w sprawie 
postępu technicznego.

Najważniejszym obecnie zadaniem go­
spodarczym jest maksymalne rozszerze­
nie produkcji eksportowej, pędejmową- 
nie i realizacja wszelkich inicjatyw zmie­
rzających do zwiększenia naszego ekspor­
tu przede wszystkim do tych krajów, 
z którymi mamy niekorzystny bilans 
hand'owy. Równie ważnym zadaniem 
jest likwidowanie zbędnego importu, 
zwłaszcza tych wyrobów i produktów, 
które możemy wytwarzać w kraju, lub 
sprowadzać z państw, z którymi nasz 
bilans handlowy jest korzystny.

Obecnie pracuje się nad ustalenieiią... 
szeregu doraźnych posunięć, które po­
mogłyby w poprawieniu aktualnej sytua­
cji w handlu zagranicznym. Zakończenie 
tych prac przewidziane jest jeszcze w bie­
żącym miesiącu. M.in. zmierzają one do 
stworzenia programu przewidującego 
podjęcie dodatkowej produkcji ekspor­
towej.

Wiele miejsca poświęcono na naradzie 
zagadnieniom gospodarki materiałowej. 
Wyniki pierwszych miesięcy tego rokti 
mówią, że w zakresie kosztów materia­
łowych oraz kosztów wląsnych wiele 
przedsiębiorstw nie uzyskuje zadowala­
jących rezultatów.

ORGANIZACJA I EKONOMIKA 
PRODUKCJI

Z dużym zainteresowaniem wśród teo­
retyków, jak i praktyków życia gospo­
darczego spotkała się inicjatywa zorga­
nizowania międzynarodowej konferen­
cji instytutów i placówek naukowych, 
zajmujących się w krajach socjalistycz­
nych zagadnieniami ekonomiki i organi­
zacji produkcji.

Sześciodniowa konferencja rozpoczęła 
się 6 lipca br. Ma ona ustalić formy 
współpracy między wszystkimi instytu­
cjami naukowymi zajmującymi się w 
naszych krajach sprawami organizacji 
i ekonomiki produkcji. Niezwykle wy­
mowny jest fakt, że konferencja odby­
wa się w miesiąc po naradzie moskiew­
skiej, poświęconej zacieśnieniu współ­
pracy gospodarczej krajów — członków 

• RWPG. Konferencja’ będzie stanowiła 
więc w pewnym stopniu realizację po­
stulatów tej narady, przyczyniając się do 
wzajemnej wymiany dorobku nauko­
wego, jak i podziału tematów badań 
naukowych w tej dziedzinie, interesują­
cych wszystkie kraje.

Spotkanie z ekonomistami w Tarnowskich Górach
Kolo PTE w Tarnowskich Górach zor­

ganizowało w dn. 6 bm. spotkanie z 
przedstawicielami naszej redakcji. Po 
omówieniu aktualnej sytuacji gospodar­
czej i pracy redakcji przez red. red. 
S. Chełstowskiego 1 T. Jaworskiego, wy­
wiązała się ożywiona dyskusja. Poruszo­
no szereg węzłowych zagadnień aktual­
nej polityki gospodarczej, a na jej tle 
pozycji ekonomisty w życiu gospodar­
czym. Sformułowano również szereg 
uwag krytycznych, dotyczących pracy 
redakcyjnej zespołu naszego tygodnika. 
Dyr. Skrzyposzek znaczną część swego 
wystąpienia w dyskusji poświęcił roli i 
znaczeniu ekonomisty w przedsiębiorst­
wie. Jego zdaniem podstawowym czyn­
nikiem podniesienia rangi zawodu eko­
nomisty powinna być przede wszystkim 
postawa tego ekonomisty w przedsię­
biorstwie. Jeśli ekonomiści, uplasowani 
na podrzędnych, biurowych stanowi­
skach pomocniczych, będą tylko narze­
kali - niewiele Im to pomoże. Powinni 
oni przede wszystkim rozszerzać zasób 
swej wiedzy teoretycznej 1 praktycznej
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siębiorstw powiatowych) oraz dal­
sze usarnoazieinieme tycn raa w za­
kresie gospodarki finansowej oraz 
w zakresie pianowama gospodar­
czego. ,

me negując słuszności wielu z 
wymieniony en poscuiŚtow — wy aa je 
się, ze niektóre z men wymagają 
jeszcze gięoszej analizy, a w szcze- 
gomosci oceny z punktu widzenia 
ogoinycn zasad funkcjonowania na­
szego systemu zarząuzama gospo- 
darką narodową. Kozwoj lunkcji go- 
spooarczycn rad naroaowycn jest 
bowiem ściśle związany z rozwojem 
całości tego systemu, a zmiany w 
działalności gospodarczej powialo- 
wycn rad naroaowycn jako jedne­
go z ogniw nasąego aparatu gospo­
darczego rzutują w 'odpowiednim 
stopniu na zakres i fotmy działal­
ności innych ogniw tego' aparatu. 
Jest oczywiste, ze wszelkie zmiany 
w tym zakresie powinny zmierzać 
do usprawnienia sposobu zarządza­
nia gospodarką narodową, a w kon­
sekwencji ' — do polepszenia wyni- 
ków gospodarowania. W dotychcza­
sowych rozważaniach i przedsię­
wzięciach dotyczących ukształtowa­
nia tych funkcji zbyt silny kładzie 
się nacisk na sprawę rozszerzenia 
sfery decyzji „własnych11 powiato­
wych rad narodowych, a w zbyt 
małym stopniu uwzględnia się ich 
funkcje w zakresie koordynacji roz­
woju całości gospodarki w powia­
tach. *

Charakterystycznym wyrazem prze­
mian, które zaszły w ostatnich la­
tach w działalności gospodarczej 
rad narodowych jest przede wszyst­
kim wzrost ich funkcji koordyna­
cyjnych. W miarę pos epowania pro­
cesu decentralizacji f- 'keje gospo­
darcze rad narodowy i wychodzą 
coraz szerzej poza trać cyjną sferę 
zarządzania gospodarką lokalną i 
obejmują różne dziedziny gospodar­
ki narodowej niezależnie od ich 
podporządkowania organizacyjnego. 
Główną ich treścią przestają być za­
gadnienia bezpośredniego zarządza­
nia (decydowania), a stają się za­
gadnienia współdziałania i współ­
decydowania z różnymi ogniwami 
administracji gospodarczej (przóde 
wszystkim z władzami centralnymi) 
w wytyczaniu kierunków rozwoju 
gospodarki na poszczególnych obsza­
rach kraju i elementów terenowej 
polityki gospodarczej.

Zadania rad narodowych w tej 
dziedzinie, określane ogólnie mia­
nem koordynacji „poziomej11 lub 
„terenowej11 znajdują coraz szersze 
uzasadnienie nie tylko w przesłan­
kach polityczno - społecznych (w 
związku z dalszym wzrostem auto­
rytetu i roli rad jako jednolitych 
organów władzy ludowej w terenie), 
lecz również i w przesłankach eko­
nomicznych. W miarę bowiem roz­
woju sił wytwórczych i intensyfika­
cji procesów gospodarczych na po­
szczególnych obszarach kraju, a w 
szczególności na terenach silnie in­
westowanych, występuje coraz moc­
niej potrzeba konfrontacji i uzgod­
nienia w przekroju terenowym sze­
regu zamierzeń i, poczynań gospoa,, 
darczych, podejmowanych w skali 
krajowej, resortowej czy branżowej, 
co umożliwia ich pogłębienie oraz 
lepsze wykorzystanie rezerw gospo­
darczych, likwidację dublujących, się 
przedsięwzięć różnych resortów, pod­
niesienie efektywności inwestycji 
itp.

Można przytoczyć wiele przykła­
dów korzyści, jakie daje koordyna­
cja terenowa nie tylko z punktu wi­
dzenia interesów danego terenu, lecz 
również w skali zadań całej gospo­
darki narodowej (np. w wyniku re­
alizacji niektórych wspólnych inwe­
stycji rad narodowych: jednostek 
gospodarki zarządzanej centralnie, 
likwidacji zbędnych przewozów, 
lepszego wykorzystania mocy pro­
dukcyjnej przedsiębiorstw przemy­
słowych, lepsze wykorzystanie kadr 
roboczych itp.).

Rozwój funkcji koordynacyjnych 
rad narodowych staje się więc co­
raz istotniejszym czynnikiem, kształ­
tującym ich rolę i pozycję jako go­
spodarza terenu. Przemiany te przy­
brały na sile po VIII Plenum i do­
tyczą przede wszystkim wojewódz­
kich rad narodowych, które — jak 
wiemy — uzyskały szereg uprawnień 
w zakresie koordynowania działal­
ności jednostek gospodarki zarzą­
dzanej centralnie w poszczególnych 
województwach. Należy sadzić jed­
nak. że dalszy rozwój tych funkcji 
bedzie miał poważny wpływ na pod­
niesienie autorytetu również powia­
towych rad narodowych.

Zgodnie z wytycznymi VIII Ple­
num rady te przejmują stopniowo 
funkcje koordynacyjne w zakresie

1 dbać o to, by Ich glos w» przedsiębior­
stwie byl rzeczowy i podbudowywał pre­
stiż zawodu. Niestety, zbyt często zdarza 
się, żo absolwenci wydziałów ekonomicz­
nych i uezelni ekonomicznych zbyt ma­
ło orientują się w praktycznych zagad­
nieniach swego zawodu. I często trzeba 
dłuższego czasu, by w toku pracy zdo­
byli niezbędne kwalifikacje zawodowe. 
Zdaniem dyr. Skrzyposzka, wiele winy 
w* takiej sytuacji ponosi nasz system 
szkolenia kadr ekonomicznych. Sądzi on, 
że znacznie słuszniejsza byłaby taka 
organizacja szkolnictwa wyższego, przy 
której wydziały uniwersyteckie kształci­
łyby kadry teoretyków i przyszłych pra­
cowników naukowych, natomiast wyższe 
uczelnie ekonomiczne przygotowywałyby 
raczej praktyków, którzy by wkrótce po 
studiach byli zdolni do operatywnej i 
efektywnej pracy w przedsiębiorstwie.

Mgr Ordon omówił te działy naszego 
tygodnika, które zajmują się zagadnie­
niami szczególnie żywo interesującymi 
społeczność ekonomistów. Uważa on, iż 
ostatnimi czasy „Zycie Gospodarce" 
zbyt mało miejsca poświęca sprawom 
ekonomistów, wiadomościom z działal­
ności kół ekonomistów. Za skąpe są 
również materiały, omawiające prace 
przedsiębiorstw. Tego rodzaju akcje jak 
np. seria artykułów i głosów czytelni­
ków na temat samorządu robotniczego, 

gospodarki rolnej w powiatach, 
usług dla .ludności, inwestycji so­
cjalnych, kulturalnych, mieszkanio­
wych i komunalnych. Jest to: kieru­
nek jak najbardziej słuszny. Jak 
wykazują doświadczenia niektórych 
powiatów i miast, a w szczególności 
obszarów, silnie inwestowanych (np, 
rejony Płocka, Turoszowa, Tarno­
brzegu, Konina i innych), koordyna­
cja terenowa, prowadzona przez po­
wiatowe i miejskie rady narodowe 
umożliwia znacznie lepsze rozwią­
zanie wielu problemów gospodar­
czych niż koordynacja ze szczebla 
wojewódzkiego. Dotyczy to zwłasz­
cza problemów bieżącej koordyna­
cji, zwiążanej z realizacją rocznych

$

Z problemów VIII Plenum

gospodarczych powiatu
planów inwestycyjnych, planów za­
opatrzenia, zatrudnienia, planów 
wykonawstwa itp. Na szczeblu po­
wiatowym są bowiem a najłatwiej 
uchwytne styki gospodarki zarzą­
dzanej centralnie i gospodarki pod­
porządkowanej radom narodowym, 
jakie występują przy realizacji za­
dań w omawianym zakresie. Styki 
te powinny stanowić główny przed­
miot działalności koordynacyjnej 
powiatowych rad narodowych.

Dlatego wydaje się, że w ramach 
podejmowanych obecnie przedsię­
wzięć, mających na celu umocnienie 
funkcji gospodarczych tych rad, na­
leżałoby szerzej uwzględnić wymie­
nione przemiany. Wskazują One 
przeUe wszystkim na potrzebę po­
głębienia sposobów i skuteczności 
oddziaływania powiatowych rad na­
rodowych na rozwój całości gospo­
darki w powiatach, a w szczególno­
ści — pogłębienia form ich współ­
pracy z jednostkami gospodarki za­
rządzanej centralnie.

Rozpowszechniony również jest* 
pogląd, że podniesienie powiatóta| 
do roli podstawowych ogniw tere­
nowego zarządu gospodarczego jest' 
uwarunkowane ifmożTiUdeniem' 
wiatowym radom narodowym samo­
dzielnego decydowania w sprawach 
gospodarki im podporządkowanej. 
Dogląd ten jest tylko częściowo 
słuszny. Rozszerzenie sfery „włas­
nych11 decyzji rad narodowych nie 
może oznaczać bowiem przyznania 
im całkowitej autonomii działania 
nawet w dziedzinach gospodarki o 
charakterze typowo lokalnym, g&yż 
ramy tego działania ogranicza sze­
reg czynników. ^9

A więc przede wszystkim — de­
cyzje rad narodowych muszą mieś­
cić się w gęanicach, która wyzna­
czają im zadania ogólnopaństwowe. 
Jak ogólnie wiadomo, w systemie 
gospoaarki planowej zachodzi zwią­
zek pomiędzy zadaniami lokalnymi 

do rad narodowych wszystkich 
szczebli, a więc również i w odnie­
sieniu do powiatowych rad narodo­
wych. Proces decentralizacji nie 
musi doprowadzić do nadmiernego 
ograniczenia tych wskaźników i do 
zupełnego wyeliminowania ingeren­
cji organów administracji wyższych 
szczebli (centralnych, wojewódzkich) 
w sprawy gospodarki podporządko­
wanej powiatowym radom narodo­
wym. Ingerencja ta jest bowiem w 
określonym stopniu niezbędna dla 
zapewnienia prawidłowej realizacji 
zadań gospodarczych.

Dyskusyjny jest natomiast prob­
lem niezbędnego zakresu i stopnia 
tej ingerencji. Przyjmuje się ogól-
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nie, że ramy jej wyznaczają wspom­
niane wskaźniki dyrektywne. W 
praktyce jednak — z uwagi na zbyt 
ogólny charakter tych wskaźników 
— występują jeszcze tendencje do 
nadmiernego centralizowania przez 
ministerstwa i prezydia WKN nie­
których decyzji w sprawach gospo­
darki powiatowej.

Trudności wydzielenia sfery de­
cyzji „własnych" powiatowych rad 
narodowych wynikają nie :.j ;kc z 
licznych i nieuchwytnych niekiedy 
powiązali, jakie zachodzą pomiędzy 
zadaniami gospodarczymi gromad, 
powiatów, miast, województw i za­
daniami ogólnopaństwowymi. Trud­
ności te są spowodowane rowr.ież 
tym, że powiaty nasze jaKo podsta­
wowe ogniwa terenowego zarządu 
są zbyt małymi jeszcze terytorialny­
mi jednostkami administracyjno-go- 
spiaarczymi, aby można byio zanik­
nąć w ich granicach dostatecznie 
zwarty kompleks zagadnień gospo­
darczych, który mógłby stanowić pe­
wien wyodrębniony przedmiot admi­
nistracji gospodarczej na szczeblu 
powiatu. Działalność gospodarcza 
powiatowych jednostek. gospodar­
czych dotyczy w wielu przypadkach 
dwóch lub więcej powiatów, przy 
czym niesłuszne byłoby — zarówno 
ze względów ogólnoekonomicznych 
(m. in. z punktu widzenia sprawno­
ści i efektywności organizacji za­
rządzania) jak i z punktu widzenia 
zasad prawidłowej gospodarki na 
danym terenie — ograniczenie dzia­
łalności tych jednostek do obszaru 
jednego powiatu.

Fakt wykraczania działalności po­
wiatowych jednostek gospodarczych 
poza granice poszczególnych powia­
tów może uzasadnia nieraz potrze­
bę zwiększenia ingerencji rad naro­
dowych szczebla wojewódzkiego w 
sprawy gospodarcze danego powiatu 
w celu skoordynowania jego zadań 
z zadaniami innych powiatów i 
ustalenia zasad współpracy między 
powiatami sąsiednimi. W przypad­
kach, gdy działalność ta ma zasięg 
ogćlnowojewódzki, ingerencja taka 
jest konieczna.

Ponadto trzeba pamiętać, że im 
szerszy będzie zakres gospodarki 
podporządkowanej PRN i im więk­
sze będą jej styki z gospodarką 
ogólnowojewódzką i ogólnopaństwo- 
wą, tym większa może zachodzić po­
trzeba współdziałania powiatowych 
rad narodowych z wojewódzkimi ra­
dami narodowymi a nawet central­
nymi ogniwami administracji pań­
stwowej. Dlatego przyczyn braku 
szerokiej samodzielności powiato­
wych rad nie można dopatrywać się 
jedynie — jąk to jeszcze często się 
słyszy — w trudnościach kadrowych 
i organizacyjnych aparatu tych rad 
lub w tendencjach centralistycznych 
niektórych ministerstw i wojewódz­
kich rad narodowych. Przyczyny te 
sięgają głębiej i wynikają ze struk­
tury gospodarki terenowej oraz jej 
powiązań z całością zadań gospo­
darki narodowej.

Mówiąc o samodzielności powia­
towych rad nie można pominąć 
sprawy ich stosunku do terenowych 
przedsiębiorstw i innych powiato­
wych jednostek gospodarczych. Jak 
wiemy, uprawnienia rad narodo­
wych w dziedzinie zarządzania go­
spodarką terenową obejmują, poza 
elementami polityki gospodarczej w 
terenie, zadania w zakresie nadzoru 
i kontroli nad działalnością tereno­
wych przedsiębiorstw, zakładów i 
instytucji.

Konsekwencją podporządkowania 
powiatowym radom narodowym 
określonych jednostek gospodar­
czych powinna być możliwość 
odpowiedniego oddziaływania tych 
rad na wyniki działalności gos­
podarczej tych jednostek. Oddzia­
ływanie to powinno z jednej stro­
ny polegać na udzieleniu niezbędnej 
pomocy powiatowym przedsiębior­
stwom w sprawach produkcji (Wzglę­
dnie usług), zaopatrzenia i zbytu o- 
raz na koordynowaniu ich zadań, z 
drugiej strony—powinno stwarzać 

warunki dla inicjatywy tych przed­
siębiorstw oraz wzmacniać ich odpo­
wiedzialność i dyscyplinę realizacji 
zadań planowych. Faktycznie jed­
nak stosunek prezydiów PRN i ich 
aparatu do podległych przedsię­
biorstw ma jeszcze w wielu przy­

padkach charakter formalny. Rola 
ich polega często jedynie na przeka­
zywaniu przedsiębiorstwom wskaź­
ników dyrektywnych do planów 
(wyznaczonych w zasadzie przez 
organa wyższych szczebli) oraz na 
egzekwowaniu wpłat z zysku do bu­
dżetów powiatowych. Pozostałe za­
dania spełniają organa administra­
cji wyższych szczebli (przede wszyst­
kim — zjednoczenia wojewódzkie).

Dlatego rozważając problemy roz­
szerzenia decyzji „własnych” powia­
towych rad należałoby m. in. za­
pewnić odpowiedni wpływ tych rad 
na działalność podporządkowanych 
im jednostek gospodarczych. Trudno­
ści w tej dziedzinie wynikają nie 

tylko ze znanych powszechnie bra­
ków kadrowych i organizacyjnych 
aparatu powiatowego (m. in. np'. z 
niedostatecznie sprecyzowanego sto­
sunku wojewódzkich zjednoczeń do 
przedsiębiorstw powiatowych i pre­
zydiów PRN). Źródłami tych trud­
ności są — moim zdaniem — nie­
dostateczna jeszcze inicjatywa i gos­
podarność własna PRN oraz zanied­
bania w pracy ich aparatu, który 
nie wykazuj^ dostatecznej troski o 
zapewnienie należytej realizacji za­
dań planowych. Usunięcie tych bra­
ków, a przede wszystkim zwiększe­
nie aktywności radnych, komisji rad 
i prezydiów wysuwa się na czo­
ło omawianych przedsięwzięć. Na­
leży pamiętać bowiem, że realizacja 
uchwały VIII Plenum nie da w peł­
ni rezultatu, jeżeli same rady na­
rodowe nie podejmą systematycznej 
walki o usprawnienie funkcjonowa­
nia systemu zarządzania gospodarką 
powiatową.

Następna uwaga dotyczy zakresu 
gospodarki podporządkowanej pań­
stwowym radom narodowym. Jak 
wspomniano na wstępie, działacze 
terenowi postulują przekazanie ' ta 
gestię powiatowych rad szeregu dal­
szych jednostek gospodarczych. Na­
suwa się pytanie, czy i w jakim za­
kresie postulaty te są słuszne?

Wydaje się przede wszystkim, że 
nie należałoby przekazywać pod bez­
pośredni zarząd tych rad przed­
siębiorstw i innych jednostek gos­
podarczych, realizujących w dużej 
mierze zadania o zasięgu ogólnokra­
jowym lub ogólnowojewódzkim. Np. 
dotyczy to PGR, których rola w rol­
nictwie ma specjalistyczny charak­
ter (co uzasadnia potrzebę jednoli­
tego kierownictwa fachowego) oraz 
podejmowane obecnie w dużej mie­
rze centralne przedsięwzięcia ma­
jące na celu podniesienie wyników 
produkcyjnych tych gospodarstw i 
poprawę ich wyników finansowych 
— ograniczałyby poważnie zakres 
funkcji powiatowych rad narodo­
wych. W oparciu o tę zasadę zo­
stał wprawdzie przeprowadzony mx 
in. podział na gospodarkę zarządza­

Metody planowania 
a wydajność pracy...
I DuKUNbZEME ze str. 1

ło to warunki monopolistyczne dla 
organizacji wykonawczych. Aby zła­
mać tę niewątpliwie korzystną dla 
wykonawców sytuację, centralny 
planifikator uciekł się do stosowa­
nia przymusu administracyjnego, 
dzieląc kraj na jakby autonomiczne 
okręgi.

Działalność komisji rozdziału ro­
bót nie należy i nie będzie chyba w 
przyszłości należeć do chlubnych 
kart w dziedzinie porządkowania 
zagadnień inwestycyjnych. Metoda 
administracyjnego bilansowania po­
trzeb i środków nie przynosi bo­
wiem pożądanych efektów. Nie 
gwarantuje ona właściwego rozdzia­
łu robót, a co gorsza nie zapewnia 
skrócenia cykli inwestycyjnych, 
gdyż jak wykazuje praktyka pogar­
sza i tak złe rozmieszczenie nakła­
dów inwestycyjnych w czasie. Nie 
zapewnia orfa ponadto wykonawstwa 
gdyż obejmując tylko generalne wy­
konawstwo nie bilansuje możliwości 
wykonania robót instalacyjnych i 
specjalistycznych. Formalne bada­
nie przez komisje stanu dokumen­
tacji projektowo-kosztorysowej i 
opierania się w zasadzie na o- 
świadczeniu inwestora o przygoto­
waniu dokumentacyjnym pogarsza 
jeszcze i tak złą sytuację. .Można 
Przy tym stanie rzeczy stwierdzić, 
że partykularyzm przedsiębiorstw 
zastanionv został przez urzędniczy 
partykularyzm władzy terenowej. 

ną centralnie 1 gospodarkę rad na­
rodowych — zasada ta nie jest jed­
nak w dostatecznym stopniu prze­
strzegana. Doświadczenia wskazują, 
że w takich przypadkach fakt prze­
kazania ma często charakter formai- 
ńy, gdyż duży zakres ingerencji or­
ganów nadrzędnych, zainteresowa­
nych sprawami administracji gospo­
darczej dotyczącej tych jednostek, 
ogranicza zasadniczo możliwość spra­
wowania funkcji zarządzania przez 
daną radę narodową.

Niektóre postulaty w sprawie prze­
jęcia przez powiatowe rady narodowe 
przedsiębiorstw terenowych nie znaj­
dują uzasadnienia w przesłankach 
ekonomiczno-gospodarczych. Nie 
znajduje np. takiego uzasadnienia 
postulat w sprawie przekazania pod 
zarząd powiatowych rad narodo­
wych wszystkich wojewódzkich 
przedsiębiorstw państwowego prze­
mysłu terenowego. Realizacja tego 
postulatu doprowadziłaby do dal­
szego rozdrabniania tych przedsię­
biorstw i w konsekwencji — do ich 
osłabienia. Przebiegający obecnie 
proces specjalizacji i koncentracji w 
przemyśle terenowym zmierza słusz­
nie w odwrotnym kierunku, a mia­
nowicie do komasacji słabych za­
kładów i przedsiębiorstw, ich mo­
dernizacji oraz poprawy ich wyni­
ków produkcyjnych i finansowych.

Zagadnienia dalszej decentraliza­
cji funkcji zarządzania gospodarką 
terenową na szczebel powiatowy na­
leżałoby również szerzej przeanali­
zować z punktu widzenia postulatów 
w dziedzinie usprawnienia form 
organizacyjnych tej gospodarki. Jak 
wiadomo, zgodnie z wytycznymi 
VIII Plenum podejmowane są kro­
ki mające na celu uproszczenie 
struktury organizacyjnej aparatu rad 
narodowych wszystkich szczebli i 
likwidację zbędnych ogniw tereno­
wej administracji gospodarczej. Z 
drugiej jednak strony występują 
niekiedy w terenie wręcz odwrotne 
tendencje.

Wydają się zupełnie niesłuszne w 
szczególności głosy postulujące po­
trzebę powołania dla każdego po­
wiatu — obok aparatu zarządzające­
go prezydiów PRN (wydziałów i 
równorzędnych komórek organiza­
cyjnych) — dodatkowych komórek 
aparatu wykonawczego dla realiza­
cji zadań gospodarki powiatowej, a 
mianowicie: odrębnych służb inwe­
stycyjnych, powiatowych przedsię­
biorstw wykonawstwa ogólnego, 
specjalnych oddziałów biur projekto­
wych, komórek hurtu spożywczego 
obsługujących handel detaliczny itp. 
W wielu przypadkach rozmiary za­
dań planowych realizowanych w 
poszczególnych powiatach nie uza­
sadniają bowiem potrzeby tworzenia 
takiego aparatu, a zadania gospo­
darcze z powodzeniem mogą być 
zrealizowane przez jednostki obsłu­
gujące kilka powiatów.

*

Do sprawy dalszego rozszerzenia 
zakresu gospodarki powiatowej trze­
ba podchodzić z dużą ostrożnością. 
Należy w szczególności przed pod­
jęciem decyzji o przekazaniu w ge­
stię powiatowych rad narodowych 
określonych jednostek gospodar­
czych przeanalizować jak najpełniej 
czynniki uzasadniające te decyzje.

W celu podniesienia roli powia­
tów w systemie terenowego zarzą­
du gospodarczego wydaje się obec­
nie przede wszystkim konieczne 
wzmocnienie funkcji koordynacyj­
nych powiatowych rad narodowych 
oraz pogłębienie form i metod ich 
oddziaływania na kierunki rozwoju 
gospodarki w powiatach niezależ­
nie od jej podporządkowania organi­
zacyjnego. Ponadto należałoby 
skoncentrować uwagę na zagadnie­
niach usprawnienia zarządu powia­
towego w odniesieniu do przedsię­
biorstw, zakładów i innych tereno­
wych jednostek gospodarczych, znaj­
dujących się już w gestii tych rad. 
W tej dziedzinie sporo jest jesz.ze 
do zrobienia.

Planowanie ł w dotychczasowej 
formie nie spreja zatem podnoszę, 
niu wydajności pracy. Jeżeli u- 
względnić ponadto, że efektywność 
nakładów na mechanizację budow­
nictwa okazała się niezbyt wysoka, 
to tym bardziej metody planowania 
powinny pobudzać przedsiębiorstwa 
do dalszego szukania możliwości 
wzrostu produkcji budowlanej przez 
inne czynniki niż przyrost majątku 
trwałego drogą inwestowania. Moż­
na by do nich .zaliczyć:

1. Wzrost wykorzystania maszyn, 
które dotychczas wykorzystuje się 
zaledwie w 60 procentach, a niektó­
re ich typy nawet w 30 procentach.

2. Bardziej rozsądne stosowanie 
poszczególnych rodzajów mechani­
zacji. Przy możliwościach zamiany 
pracy ręcznej pracą zmechanizowa­
ną sprawa wyboru metody produk­
cji jest ciągle otwarta i wcale nie 
oznacza, że wprowadzanie maszyn 
jest właściwszym substytutem. Je­
żeli bowiem zważyć, że w najbliż­
szych latach czeka nas wysoki przy­
rost podaży siły roboczej na rynku 
pracy, to sprawa przyrostu produk­
cji budowlanej drogą wzrostu za­
trudnienia jest co najmniej sprawą 
wymagającą szczegółowej analizy.

Decyzje, jakie powinny zapaść po 
zbadaniu tych spraw, są niezmier­
nie doniosłe dla dalszego rozwoju 
budownictwa inwestycyjnego. Rola 
metody planowania nie zajmuje w 
tvm zagadnieniu ostatniego miej­
sca.

JANUSZ GOSCINSKI



UDOWA suchego doku w 
Stoczni im. Komuny Parys­
kiej w Gdyni miała także 
sWój dramat. W końcu Wy­
szedł z tego sukces technicz­
ny, właściwie precedens w

skali światowej.
Gdańskie Przedsiębiorstwo Budownict­

wa Inżynieryjno - Morskiego postanowiło 
budować suchy dok InaęzeJ, niż to się 
praktykuje na świecie. Zazwyczaj nie 
wypompowuje się z basenu przyszłego । 
doku wody do końca, lecz pozostawia 
parumetrową warstwę; wszelkie prace 
spawalnicze 1 inne na dnie (zbrojenia 
Itd.) wykonywają wówczas nurkowie. 
Ma to szereg niedogodności. U nas więc 
Postanowiono robić „na sucho". Wkrót­
ce Jednak tzw. ścianki Larsena pod ciś­
nieniem zewnętrznych warstw wody za­
częły się niepokojąco wybrzuszać. Oka­
lające basen z trzech stron wody zato­
ki usiłowały wedrzeć się do środka i zni­
weczyć wielomiesięczną pracę budowni­
czych. Niebezpieczeństwo wzmagały 
sztormy. Przedsiębiorstwo, przy współ­
pracy i konsultacji cały czas czuwają­
cych na budowle naukowców z Polskiej 
Akademii Nauk, rozpoczęło kontrnatar- 
cie. Buldożery wygarniały ziemię 1 „upy­
chały" ją pod ścianki Larsena wspiera­
jąc je w walce z ciśnieniem morskim, 
miejsca zaś oczyszczone błyskawicznie 
zbćojono i betonowano. Praca trwała 
dzień i noc. Wkrótce niebezpieczeństwo 
opanowano.

Dziś prace nad suchym dokiem są 
daleko zaawansowane. Obecnie 
wszystko przemawia za tym, że je­
szcze na przełomie lat 1962-1963 na 
gdyńskim suchym doku znajdzie się 
pierwsza stępka 10-tysięcznika. .

SYTUACJA TYPOWA

Nie jest to zbyt późno, jeżeli się
zważy, iż pierwsze prace rozpoczę­
to w końcu 1959 r„ ale terminu te­
go nie można także uważać za osza­
łamiająco krótki. Stępka, wedle 
pierwotnych planów, miała być po­
łożona już we wrześniu, a hale przy­
gotowawcze, ośrodek kadluboiyy itp. 
miały rozpocząć produkcję już w 
lipcu. A zatem — opóźnienia paro­
miesięczne. W tak wielkiej inwesty­
cji są to wprawdzie opóźnienia ni­
kłe, ale — z drugiej strony — pa­
miętać należy, iż terminy zaplano­
wano z pewnym luzem.

Dlaczego nie obeszło się bez „po­
ślizgów"? Sytuacja okazuje się ty­
powa: jak zwykle — nieterminowe 
dostawy. O 3—6 miesięcy później 
niż określono początkowo w harmo­
nogramie nadejdzie suwnica bramo­
wa z Jugosławii, a także inne urzą­
dzenia dźwigowe z kraju i zagrani­
cy. Pierwotnie postanowiono polegać 
w większości dostaw na fabrykach 
krajowych. Gdy się jednak okaza­
ło, że nie podołają one tak wielkim 
zadaniom, zdecydowano się na im­
port. Rzecz w tym, że zbyt późno. 
Wskutek tego powstały zakłócenia na 
budowie. Przesunięte terminy monta­
żu kolidowały z innymi, poprzednio 
wyznaczonymi zadaniami planowymi 
przedsiębiorstw budowlanych i mon­
tażowych. Pod adresem władz cen­
tralnych posypały się pytania: do-

/■gnomika
a estetyka

WŁADYSŁAW SZTYBER

E społecznego punktu wi­
dzenia zmiany, zachodzące 
w dziedzinie mody, cho­
ciaż pociągają za sobą pew­
ne koszty, są przejawem 
ludzkiej inwencji i postę­

pu w jakościowym zaspokajaniu 
potrzeb. Ponadto, wyrabiają one w 
społeczeństwie wrażliwość estetycz­
ną i zwiększają zadowolenie z na­
bywanych wyrobów. Dlatego, mimo 
nierzadko powstających tzw. poro­
nionych pomysłów, względy estety­
ki, mody, gustów zasługują na coś 
więcej niż tylko tolerancję.

Znane dobrze i niejednokrotnie 
omawiane przypadki wskazują jed­
nak, że z tolerancją tą wciąż nie 
jest najlepiej. Warto więc nad za­
gadnieniem tym zastanowić się 
jeszcze raz i podjąć próbę wskaza­
nia źródeł trudności i kierunków 
ich przezwyciężenia;

Źródła konfliktu

Konsumentowi na przykład nie­
łatwo zrozumieć dlaczego na rynku 
odczuwa się brak porcelany białej, 
podczas gdy zaopatrzenie w porce­
lanę dekorowaną jest co najmniej 
dobre. Analogiczne trudności napo­
tyka on, gdy próbuje sobie wyjaś­
nić tendencję producentów tkanin 
bawełnianych do barwienia każdej 
tkaniny kilkoma przynajmniej ko­
lorami. Znany jest także fakt, że 
zaopatrzenie w naczynia emaliowa­
ne nie zaspokaja jeszcze pod wzglę­
dem ilościowym popytu; Szczegól­
nie ostry deficyt Występuje w za­
kresie naczyń o mniejszych rozmia­
rach. Ostatnio w sprzedaży znala­
zły- się naczynia importowane z 
Czechosłowacji. Różniły się one w 
sposób zasadniczy od naczyń kra­
jowych. Ładne, pastelowe kolory 
emalii i lekkość zapewniły im z 
miejsca powodzenie. Warto było 
obserwować walkę toczoną przez 
klientów ze sprzedawcami przy o- 
kazji zakupu garnka.

W większości przypadków brak 
dostosowania produkcji do gustów 
konsumentów nie wynika bynaj­
mniej z przyczyn natury technicz­
nej czy technologicznej. Nawet 
wtedy, kiedy trudności takie wy­
stępują, często odgrywają one zu­
pełnie podrzędną rolę. Nie widząc 
trudnych do przezwyciężenia przy­
czyn technicznych czy technologie? 
nych, które usprawiedliwiałyby p<-

Stępka na suchym doku
WŁADYSŁAW PUOKIRSKI

brze, zmontujemy, ale co wyrzucić 
z planu? Interwencje, telefony, po­
dróże służbowe itd. — czyli tzw. 
młyn inwestycyjny... Dziś, na szczęś­
cie, jest on już przeszłością, ale stąd 
opóźnienia i — co ma dość istotne 
znaczenie — budowa pierwszego 
statku na suchym doku nie będzie 
się mogła odbyć metodą blokową, 
lecz sekcyjną. Co to znaczy, dowie­
my się za chwilę.

DLACZEGO DOK I DLACZEGO 
W GDYNI

Cała inwestycja ma kosztować po­
nad 850 min zł. piaczego właściwie 
decydujemy się na tę’ prawie mi­
liardową budowę i dlaczego właś­
nie w Gdyni, a nie w Gdańsku — 
stoczni potężnej, doświadczonej i już 
z pewną tradycją i marką?

Najpierw — dlaczego suchy dok.
Pęd do budowania suchych doków w 

miejsce tradycyjnych pochylni rozpoczął 
się przed paru laty. Obecnie buduje się 
w świccie ok. 20 takich doków. Niektóre 
z nich - bardzo potężne, mogące wy­
twarzać statki do 100 tys. i więcej DWT 
o rocznej mocy produkcyjnej 180-300 tys. 
DWT, zależnie od wielkości statków. Mu­
si więc coś w tym być. Suche doki mu­
szą przedstawiać jakieś poważne ko­
rzyści w porównaniu z tradycyjnymi po­
chylniami, skoro kto żyw (czytaj - ko­
go na to stać i kto nie chce przegrać 
w walce konkurencyjnej) je buduje.

leżni nas w tym zakresie w dużym 
stopniu od zagranicy. .

Stocznia im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni stanie się nowym, potężnym
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Ogólny wskaźnik wydajno­
ści ośrodka wyposażenio­
wego z powierzchni 1 m kw

8,8 ton 6,1 t 4 t 5 t 6,7 t

Wydajność w zakresie pre- 
fabrykacji na 1 m kw. po­
wierzchni

5 ton 3,25 t ■ 2,85 t 5,11 6,7 t .

Wydajność na 1 robotnika 59 ton 42 t 35 t 49 t (brak
w ośrodku kadłubowym danych)

Cykl produkcji statku w suchym ok. 90 tys. DWT w r. 1965, przy
doku, pr/y pełnym jego wykorzysta- wzroście zatrudnienia z 4.700 do
niu, powinien wynosić 60—65 proc 6.500 osób. W dalszych latach'(doce-
tradycyjnego cyklu nei pochylni. Iowo) Inoc produkcyjna ma wzros-
Uwzględniając w rachunku wszyst- nąć do ok. 280 tys. ton przy nie-
kie momenty (także prawidłową zmienionym stanie zatrudnienia —
amortyzację) koszt produkcji stat- 6,5 tys. ludzi. Ponadto suchy dok
kó.w na suchym doku zmniejszy się będzie mógł być wykorzystany tak-
o ok. 7 proc. Jest to poważny zysk, że na remonty statków, co unieza-
ale nie jedyny. Ogromnie wzrośnie 
moc produkcyjna i wydajność ogól­
na Stoczni w Gdyni. Z ok. 14—18 
tys. DWT budowanych obecnie — do

stępowanie producentów sprzeczne 
z popytem społecznym, konsument 
zaczyna posądzać przemysł o złośli­
wość.

Wyjaśnienie problemu znajduje­
my jednak nie w, drodze analizy 
złośliwego usposobienia producen­
tów, lecz badając warunki, w ja­
kich prowadzą działalność produk­
cyjną i zadania jakie mają wyko­
nać.

Prowadzą one do wniosku, że na 
przeszkodzie dostosowywania pro­
dukcji do gustów konsumentów sto­
ją nie tyle trudności techniczne, 
czy technologiczne, lecz względy 
natury finansowej. Nierzadko 
przedsiębiorstwom bardziej się o- 
placa produkować wyroby, które 
cieszą się stosunkowo mniejszym 
popytem. Natomiast produkcja wy­
robów, na które jest większy popyt 
często jest mniej korzystna.

Wymienione przykłady konflik­
tów między interesami producen­
tów a interesami konsumentów 
wynikają przede wszystkim z nie- 
skoordynowania warunków finan­
sowych produkcji z popytem ludno­
ści.

Produkcja porcelany dekorowa­
nej jest bardziej rentowna dla 
przedsiębiorstw niż porcelany bia­
łej. Dlatego tylko wyjątkowo nie 
poddaje się dekorowaniu wyrobów 
porcelanowych (np. nie dekoruje 
się wyrobów zakwalifikowanych do 
najniższych gatunków).

Ceny tkanin bawełnianych zale­
żą m. in. od liczby kolorów znaj­
dujących śtę na tkaninie. Do'pod­
stawowej ceny tkaniny jednokolo­
rowej dolicza się dopłaty za ka^dy 
dodatkowy kolor. Im tkanina za­
wiera więcej kolorów, tym jest 
droższa. Przy czym za każdy do­
datkowy kolor wzrost ceny tkani­
ny jest znacznie szybszy niż kosztów 
związanych z dodatkowym jej u- 
barwieniem. Wielokolorowość tka­
nin wyraźnie więc opłaca się prze­
mysłowi.

Uznanie znaczenia koloru wyro­
bu znalazło swój wyraz również w 
zakresie naczyń emaliowanych. Za­
stąpienie każdego podstawowego 
koloru innym zwiększa cenę o 
10 proc, (maksymalnie do 30,/proc.). 
Dopłata do ceny wyjściowej obo- 

: wiązuje jednak za jakąkolwiek za­
mianę podstawowych kolorów ema­
lii. Nic więc dziwnego, że przed­
siębiorstwa naczyń emaliowanych

11)

Istotnie, wszystko to prawda. 
Gdyński suchy dok, o 240 m dłu­
gości, 30 m szerokości i 8 m głębo­
kości, będzie mógł budować statki 
o pojemności do 65 tys. ton. Dok 
jest poza tym dwukrotnie wydaj­
niejszy od pochylni, koszt, zaś dwóch 
pochylni byłby większy niż suchego 
doku. Pozwala on na najnowocześ­
niejsze i najwydajniejsze rozwiąza­
nia transportowo-dźwigowe (m. in. 
suwnica bramowa o udźwigu 500 

. ton), dzięki czemu będzie można za­
stosować niezwykle ekonomiczny sy­
stem montażu — blokowy. W skró­
cie wygląda on następująco: w 
ośrodku kadłubowym montuje się 
sekcje wagi do 70—80 ton, dźwigi 
przesuwają je na plac montażu, 
gdzie montuje się je w bloki po ok. 
400 ton. Suwnica bramowa dźwiga 
je do suchego doku, gdzie następuje 
ostateczny montaż statku. W rezul­
tacie cykl postoju statku na doku 
skraca się więcej niż dwukrotnie (do 
2 miesięcy, docelowo zaś — do 1,5 
miesiąca). Cały ciężar produkcji spa­
da na prefabrykację dokonywaną w 
ośrodku przygotowawczym i kadłu­
bowym, które również dysponują 
nowoczesnym sprzętem. Przy tym 
wszystkim praca na suchym doku 
jest o wiele lżejsza i .bezpieczniejsza 
niż na pochylni. . Poniższa tabelka 
ilustruje walory budowanego w Gdy­
ni urządzenia (wydajność roczna): 

starają się wprowadzać takie kolo­
ry emalii, które nie powodują do­
datkowych kosztów, albo zwiększa­
ją je tylko nieznacznie. W efekcie 
na rynku zamiast jasnych kolorów 
emalii, które wymagają zazwyczaj 
dwukrotnego wypalania, pojawiają 
się naczynia o równie „szarych" 
(ciemnych) kolorach, co podstawowe.

Przytoczone przypadki są tylko 
przykładami wyraźnych rozbieżno­
ści, zachodzących między tenden­
cjami kształtowania podaży przez 
producentów, a kierunkami ewolu­
cji popytu konsumentów. Warunki 
podaży są sprzeczne ze strukturą 
popytu.

Nie można jednak powiedzieć, 
aby takie ukształtowanie warun- 

cen artykułówków produkcji
rynkowych pozbawione było uza-i 
sadnienia.

W zasadzie trzeba przecież zgo­
dzić się z zasadą wyższej rentow­
ności porcelany dekorowanej w sto- 

, sunku do białej, mebli z okleiną 
importowaną, wykończonych na 
wysoki połysk w stosunku do me­
bli wykończonych matowo i posia­
dających okleinę krajową. To sa­
mo można powiedzieć o tkaninach 
wielobarwnych, które jako trud­
niejsze w produkcji zasługują na 
wyższy wskaźnik rentowności itp.

Tego rodzaju relacje cen są więc 
poprawne z punktu widzenia od­
działywania na popyt konsumen­
tów. Ale okazuje się, że ceny po­
prawne w stosunku do odbiorców 
oddziałują w odwrotnym kierun­
ku na producentów. W danej sy­
tuacji przedsiębiorstwa nie są zain­
teresowane w ustaleniu struktury 
produkcji, odpowiadającej popyto­
wi konsumentów. Powstała więc 
wyraźna niekonsekwencja między 
oddziaływaniem na konsumentów, 
a zainteresowaniem producentów. 
Usunięcie jej nastąpić może w dro­
dze wprowadzenia odrębnego ukła­
du cen dla dostawców 'I.

Wprowadzenie odrębnego układu 
cen dla dostawców, zgodnego (bądź 
przynajmniej neutralnego) z od­
działywaniem państwa przy pomo­
cy cen na popyt konsumentów po­
ciąga za sobą jednak pewne efek­
ty finansowe.

Załóżmy, że pod wpływem od­
rębnego układu cen dla dostawców, 
a przy dotychczasowych relacjach 
cen rynkowych, zwiększa się pro- 

obiektem, będzie w czołówce, stocz­
ni świata. Zwiększy ona znacznie 
nasze zdolności eksportowe statków, 
co było również jednym z zasadni­
czych argumentów przemawiających 
za tą inwestycją.

Ale dlaczego wybór padl na Gdynie? 
Z paru względów. W stoczni tej Istniało 
dość duże zaplecze, nie w pełni wyko­
rzystane wobec tak małych pochylni. 
Buduje się właściwie od nowa tylko 
ośrodek kadłubowy, reszta natomiast 
jest rozbudowywana 1 adaptowana. Po­
nadto Gdynia jest lepiej usytuowana 
niż inne stocznie, stanowi lepsze „okno 
na świat", i ma głęboki tor wodny — 
okoliczność o istotnym znaczeniu z uwa­
gi na wielki tonaż statków, które będą 
tam budowane. Pierwszy suchy dok, któ­
ry jest w budowie, będzie produkował 
statki na eksport do 65 tys. ton. Dziś 
myśllmy już o budowie następnego su­
chego doku dla statków do 100 tys. 
DWT. To Jest kategoria statków najbar­
dziej poszukiwanych przez armatorów 
światowych.

PROBLEMY ROZRUCHU 

Niedługo nastąpi rozruch.- Moment 
niezwykle emocjonujący w każdym 
przedsiębiorstwie, a zwłaszcza w tak 
dużym obiekcie, a7 przy tym , trud­
nym i nowym, jak suchy dok. W 
Stoczni Gdyńskiej to przede wszyst­
kim kwestia kadr. Stocznia wyma­
ga kadry wysokokwalifikowanej 1 
ustabilizowanej. Zatrudnienie ma 
wzrosnąć z 4.700 obecnie do 6,5 tys. 
osób w r. 1965. Niestety, Gdynia 
cierp! na brak siły roboczej. Deficyt ‘ 
jest bardzo ostry. Trzeba więc wer- 
bować z innych okolic i opierać się 
— tę właśnie drogę wybrała dyrek­
cja stoczni — na absolwentach szkół 
zawodowych. Ale, z kolei, brak 
mieszkań. Stocznia wprawdzie dy­
sponuje pewną rezerwą miejsc ho­
telowych. zwłaszcza kwater w mie­
szkaniach prywatnych w. najbliższej 
okolicy. Ale jest to rozwiązanie po­
łowiczne, tymczasowe i przy tym 
drogie: do każdej takiej kwatery

1) Na potrzebę wprowadzenia w pew­
nych warunkach odrębnego układu cen 
dla dostawców zwracaja uwagę „Tezy 
Rady Ekonomicznej w sprawie zasad 
kształtowania cen". 2yde Gospodarcze 
nr 51/52 - 1957 r.

2) Nie można bowiem wykluczyć
przypadków, kiedy handel Jest zainte-

przykład w nadziei, że pozwoli to u-
plynnić zbyteczne remanenty.

G O SI» O I» A « CZE VI

15AH. I9k>

stocznia dopłaca miesięcznie 
Jedynv sposób, to budowa 
kań. Stocznia to czyni, ale 

250 zł. 
miesz- 
trudno

dukcja odpowiednich wyrobów. 
W rezultacie zmniejszają się wpra­
wdzie w pewnym stopniu koszty 
produkcji, ale znacznie silniej spa­
da wartość produkcji przedsię­
biorstw i ich zyski. Pociąga to za 
sobą zmniejszenie wartości zrealizo­
wanej masy towarowej i obniżenie 
dochodów budżetowych.

Lepsze dostosowanie podaży do 
popytu idzie więc 
ju rozwiązaniu w 
szeniem wpływów 
dżetu.

Oznacza to, że 

przy tego rodza- 
parze ze zmniej- 
i dochodów bu-

na przeszkodzie
lepszego i tańszego zaspokajania 
danych potrzeb konsumentów (a 
więc i osiągnięcia określonych osz­
czędności pracy społecznej) stoją 
względy natury finansowej.

Jakie są możliwości przezwycię­
żenia tej trudności?

KIERUNKI PRZECIWDZIAŁANIA

Wydaje się, że można tak zmie­
nić relacje cen, aby ogólne wpły­
wy i dochody nie uległy zmianie, 
mimo zmiany struktury produkcji. 
Pewne podniesienie cen asorty­
mentów cieszących się popytem mo- , 
że ograniczyć, a nawet zlikwido­
wać oddziaływanie państwa na 
konsumentów za pomocą ceny, ale 
samo przez się nie zmieni dotych­
czasowej ewolucji gustów. Wpraw­
dzie konsument będzie teraź płacił 
więcej za wyrób rzadko dotąd po­
jawiający się na rynku, ale nie bę­
dzie miał ‘trudności z jego naby­
ciem. W efekcie nawet przy tym ostat­
nim rozwiązaniu wystąpią nie tyl­
ko korzyści ogólnospołeczne, ale i 
u poszczególnych konsumentów.

Zamiast kupowania drogiego 1 
mniej gustownego wyrobu (gdyż 
produkcja tanich i gustownych wy- 

teraz odrobić zaległości, skoro przez 
ók. 5 lat, nie wybudowała ani jed­
nego mieszkania (brak środkow). 
Mieszkanie zaś to w Gdyni, cierpią­
cej na bardzo duże „zagęszczenie", 
poważny czynnik wiążący pracowni­
ka z zakładem. A stabilizacja kadry 
jest dla stoczni koniecznością.

Na szczęście zaoszczędzono Stocz­
ni Gdyńskiej kłopotów typu „limi­
towego". Limit zatrudnienia wpraw­
dzie ooowiązuje, ale władze uwzględ­
niły potrzeby stoczni i zezwoliły na 
zairuumeme 500 osób na rozruch, 
nie obciążając ich zadaniami _ w za­
kresie wydajności. Okoliczność wy- 
daje się drobna, ale ma ona kapi­
talne znaczenie.

W latach poprzednich wraz z nowymi 
etatami przybywały zadania proporcjo­
nalnie : we wszystkich innych uzienzt- 
nach: produkcji, wydajności, akumula­
cji itp. Był to oczywisty nonsens, po­
nieważ stawiano znak równości między 
pracującym już i mniej lub więcej wy­
szkolonym robotnikiem a nowym, stano­
wiącym najczęściej zupełnie. Jak to się 
mówi, „surowy materiał", który absolut­
nie nie mógł sprostać zadaniom wyni­
kającym z planu. W Stoczni Gdyńskiej 
przeprowadzono skrupulatne., wyliczenia, 
z których wynika, że okres 6-9 miesię­
cy stanowi dla nowo przyjętego okres 
doszkalania; przy tym okres ten należy 
podzielić ńa 3 etapy:

I - trwający 2-3 miesiące, w których 
nowy pracownik praktycznie nie daje 
właściwie żadnych Uczących, się poważ­
nie efektów,

II - również ok. ,3 miesięcy, kiedy 
wydajność jego należy ocenić najwyżej 
na jakieś 30 proc.,

1 III, w którym osiąga zazwyczaj ok. 
70 proc, normalnej wydajności.

W sumie w ciągu trzech kwarta­
łów w zakresie wydajności pracy 
nowy pracownik reprezentuje śred­
nio ok. 50 proc, wartości wyszkolo­
nego już robotnika. Łatwo sobie 
wyobrazić, jakie w związku z tym 
kłopoty przeżywała dawniej stocz­
nia (zresztą i inne zakłady, o czym 
wielokrotnie pisaliśmy). W tym ro­
ku dzięki owym 500 dodatkowym, 
niejako „pozalimitowym" 
trudności te zlikwidowano.

etatom 
Ale czy

robów jest niedostateczna), konsu­
menci będą mogli zaspokajać daną 
potrzebę taniej i zgodnie ze swoi­
mi gustami. Konkretnie, zamiast 
złoconej porcelany stołowej kupią 
tańszą (mimo pewnego podniesienia 
cen), nieosiągalną obecnie porcela­
nę białą, zamiast szkła stołowego 
ozdabianego na wszelki możliwy 
sposób (często nie mający nic 
wspólnego z estetyk^), będą, mogli 
nabyć proste i gładkie naczynia 
szklane, zamiast ciężkich mebli o- 
rzechowych będą mogli kupić lek­
kie, proste meble nowoczesne.

Zmiana gustów nie zawsze oczy­
wiście idzie w parze z obniżeniem 
nakładów społecznych ponoszonych 
w produkcji dóbr zaspokajających 
daną potrzebę. Jeśli powoduje ona 
zwiększenie nakładów, dodatkowe 
koszty mogą i -powinny znaleźć 
swoje odzwierciedlenie w cenie no­
wych wyrobowi. Tylko wtedy moż­
na bowiem mówić o rzeczywistej 
zmianie gustów konsumentów, jeśli 
są oni gotowi płacić za nowe, bar­
dziej odpowiadające im wyroby co 
najmniej taką cenę, która zapew­
nia producentom nie mniejszą ren­
towność niż wyroby substytucyjne. 
Oznacza to, że konsumenci muszą 
pokryć dodatkowy koszt związany 
z produkcją nowych' wyrobów, a 
ponadto odpowiedni dodatkowy 
zysk. ,

W niczym nie zmienia to jednak 
faktu, że ustalanie cen na wyroby, 
które odpowiadają potrzebom lud» 
ności jest sprawą dość skompliko­
waną.

Moda na wieiokólorowe tkaniny 
nie oznaczała przecież, że stopień 
zgodności tkaniny z wymaganiami 
mo'dy był funkcją ilości kolorów 
zastosowanych w danej tkaninie. 
Bardziej modna mogła się okazać 
tkanina zawierająca mniej kolo-

ńie zdecydowano, się odrobinę za 
późno? A poza tym — jak będzie w 
przyszłych latach? ■

W tych dniach jednak dziennikarz 
mógł usłyszeć historyczne niemal 
zdanie z ust .dyrektora Stoczni im^ 
Komuny Paryskiej — inż. Zabieilo:

— Mogę dziś stwierdzić, że Stocz­
nia dysponuje dostateczną ilością 
środków, przede wszystkim w za­
kresie zatrudnienia, dla wykonania 
planowych zadań!

MYSLMY o przyszłości

W tej 5-latce na suchym doku 
wyprodukuje Stocznia tylko 12 zmo­
dyfikowanych 10-tysięczników dla 
Polskich' Linii Oceanicznych. „Wy­
żej" tymczasem nie sięgamy — 
ostrożność rozruchowa. Poza tym z 
całej długości doku 240 metrów, go­
towe będzie tymczasem 170 metrów. 
Reszta zostanie wykończona w póź­
niejszym terminie. Niestety, wsku­
tek opóźnień w dostawach urządzeń, 
zwłaszcza nieuniknionego przesunię­
cia montażu suwnicy bramowej, bu­
dowa pierwszego statku nie będzie 
mogła odbyć się metodą blokową, 
lecz sekcyjną. To wymaga zmiany 
dokumentacji technologicznej. Wsku­
tek tego i cykl postoju statku na 
doku będzie znacznie dłuższy niż 
przewidywano początkowo. Każdy 
jednak następny cykl będzie stop­
niowo skracany, z tym, że każdora­
zowo będzie się budowało na doku 
półtora statku.

Miejmy nadzieję, w co wierzy 
kierownictwo Stoczni, że „zbieg oko­
liczności" będzie sprzyjający. To 
znaczy — ostateczne terminy dostaw 
wszystkich urządzeń będą dotrzy­
mane, montaż przebiegnie dobrze, 
uzyska się w końcu dostateczną licz­
bę ludzi i wyszkoli ich odpowied­
nio, no i — dopisze zwykle szczęś­
cie, którego tak pragną wszyscy 
„rozruchowcy", a którego Stoczni 
im. Komuny Paryskiej w ‘Gdyni na­
leży jak najgoręcej życzyć.

I jeszcze jedno życzenie — tym 
razem bardziej „perspektywiczne" i 
nie pód adresem Losu. Suchy dok 
wykaże wówczas w pełni swe walo­
ry techniczne i ekonomiczne, jeśli 
będą tam budowane statki wielkie, 
60-65 tys. DWT, dla których jest 
tenże dok przeznaczony. Jest przeto 
zadaniem handlu zagranicznego, aby 
dla Stoczni uzyskiwać zamówienia 
właśni i takich gigantów. Już dziś 
trzeba o tym myśleć, gdy na gdyń­
skim suchym doku zostanie zmon­
towana pierwsza stępka.

rów. Podobnie, ilość złota, czy far­
by użytych do dekoracji wyrobów 
porcelanowych nie decyduje o ich 
walorach estetycznych.

Dopłaty za określone wyroby nie 
mogą być więc określane na pod­
stawie zużycia technicznego mate­
riałów. Trzeba pomyśleć o uzależ- 

ich od walorów estetycz-nieniu
nych i rynkowych wyrobu. Dopłaty 
za bardziej udane wzory, układy 
kolorów itp. powinny przy tym być 
załatwiane oddzielnie 
konkretnego wyrobu 
ducentem i odbiorcą

dla każdego 
między pro- 
(handlem), a 

organ' ustalający ceny podstawowe 
mógłby wyznaczać granice tych do­
płat oraz rozstrzygać ewentualne 
spory powstałe na tym tle2).

Ponadto należy dodać, że nieza­
leżnie od tego czy stosuje się in­
dywidualną ocenę dóbr pod wzglę­
dem estetycznym, czy też ocenę o- 
partą na określonych regułach mu­
szą one być aktualizowane w mia­
rę zmiany gustów. W przeciwnym 
razie przedsiębiorstwa nadal będą 
zainteresowane w produkcji wyro­
bów, które nie odpowiadają już 
zmienionym gustom.

w utrudnianiuresowany 
nowych

zaspokajania
wymagań konsumentów



C
HCĄC omówić tryb po­
wstawania programu in­
westycyjnego należy .do-, 
konać jednego stwier- • 
dzenia. Nie ma u nas 
- jednego programu inwe- 

stwyjnego dla całej gospodarki naro­
dowej, jako czegoś samoistnego. Nie 
ma nawet takiego programu dla 
wszystkich gałęzi przemysłu zgrupo- ’ 
wanych w jednym resorcie. Pro­
gram inwestycyjny resortu jest za­
tem jedynie wyrazem finansowym 
planów inwestycyjnych opracowa­
nych przez podległe zjednoczenia.

Po takim stwierdzeniu można już 
śmiało przejść do omówienia wyni- 
-ków badań nad problemem zawar­
tym w tytule artykułu; badań prze­
prowadzonych na przykładzie jed­
nego zjednoczenia, Zjednoczenia 
Przemysłu Obrabiarkowego i Narzę-' 
dziowego.

Sytuacja jest tutaj pod tym wzglę­
dem wyjątkowo specyficzna. Po 
pierwsze dlatego, że w samym re­
sorcie przemysłu ciężkiego występu­
ją wyraźnie dwa odrębne piony — 
hutnictwo i przemysł maszynowy. 
Dla obu tych pionów opracowywa­
ne są zupełnie odrębne plany pro­
dukcyjne, a zatem również odrębnie 
traktowane być muszą plany inwe­
stycyjne.

Ale i w samym zjednoczeniu na­
dzoruje się dwie różniące się między 
sobą branże przemysłu — przemysł 
budowy obrabiarek i' przemysł pro­
dukujący narzędzia. Do niedawna 
istniały nawet oddzielne zjednocze­
nia dla obu tych branż, a dopiero 
przed mniej więcej dwoma laty zo­
stały one połączone w jednej jednost­
ce nadrzędnej.

Przy okazji zaś tego połączenia 
zmienione zostało całkowicie kie­
rownictwo zjednoczenia. A zmiana
kadr kierowniczych — to przecież 
nie tylko sprawa formalna. Nowi lu­
dzie — to nowe spojrzenie na pro­
blemy rozwojowe, to inne koncep­
cje, które nie muszą się pokrywać 
z poglądami reprezentowanymi przez 
poprzednie kierownictwo.

I też rzeczywiście zjawisko takie 
wyraźnie wystąpiło w zjednoczeniu 
stanowiącym przedmiot omawianych 
badań. Trudno powiedzieć, że wy­
nikło to z nieudolności poprzednie­
go kierownictwa lub z fałszywego 
spojrzenia na problemy rozwojowe 
branży. Nic podobnego. Bo prostu 
zmieniła się sytuacja, a właściwie 
powstały warunki do lepszego roze­
znania' tej sytuacji.

Na czym bowiem opiera się pro­
gram inwestycyjny danej branży? 
Przede wszystkim na zbilansowaniu 
przewidywanych potrzeb gospodarki 
w danych wyrobach z aktualnymi 
możliwościami produkcyjnymi. Wy­
padkowa tych dwóch stron bilansu 
określa program inwestycyjny.

Sprecyzowanie obu stron bilansu 
tego jest zadaniem niezwykle trud­
nym. Trzeba tu brać pod uwagę i 
rezerwy mocy produkcyjnej branży, 
tkwiące przede. yrszystkim w możli­
wościach wzrostu wydajności pracy 
ludzi i agregatów, i przewidywany 
wzrost produkcji wynikający z u- 
sprawnienia organizacji pracy oraz 
usunięcia tzw. wąskich przekrojów., 
w produkcji. Ustalenie zaś potrzeb 
gospodarki wymaga doskonałego ro­
zeznania w kierunkach rozwoju 
wielu innych jej działów z uwzględ­
nieniem z jednej strony założonego 
eksportu danych wyrobów, a z dru­
giej — możliwości opłacalnego im- „ .
portu. .. ’ nikającego że zwiększenia zdolności

Na jakich zaś materiałach opiera 
się zestawienie potrzeb gospodarki? 
Na danych statystycznych dotyczą­
cych obecnej wielkości produkcji i 
dotychczasowego tempa wzrostu, na 
porównaniach z dynamiką wzrostu 
w innych krajach o zbliżonej struk­
turze gospodarczej, na szacunku wy­
nikającym ze zgłoszonego przez in­
ne działy gospodarki (również przez 
handel zagraniczny) zapotrzebowa­
nia na dane wyroby oraz — co jest 
wyjątkowo trudne — na prognozach 
co do kierunku przemian wypływa­
jących z realizowanego na świecie 
postępu technicznego.

Jak dalece materiały te są zawod- 
’ ne w przypadku określania progra­
mu inwestycyjnego, świadczyć może 
jeden konkretny przykład. Wcale 
niedawno istniała u nas taka sytua­
cja, że produkcja narzędzi znacznie 
przekraczała potrzeby. Produkcję 
należało ograniczać, ażeby nie gro­
madzić nadmiernych ich ilości w 
magazynach. Stąd też brak Założe­
nia jakiegoś dynamicznego rozwoju 
tej branży przez poprzednie kierow­
nictwo. Bardzo szybko się jednak 
okazało, że potrzeby na przyszłość 
są bardzo wielkie, i to nie tylko -je­
śli idzie o kraj, ale również w za­
kresie eksportu. Handel zagraniczny 
potrafił bowiem zdobyć korzystne 
rynki zbytu dla narzędzi i rozwija 
ich eksport w sposób dynamiczny 
(przewiduje się, że w 1965. roku 

zwartość tego eksportu sięgać będzie 
200 min zł dew.). Ale nawet te wyż­
sze już potrzeby podlegają dalszemu 
powiększeniu. Na przykład niedaw­
no określona na 25 min sztuk w ro­
ku 1965 produkcja wierteł musiała 
zostać podwyższona do 32 min 
sztuk.

Niełatwo jest też określić potrze­
by w dziedzinie obrabiarek. Wiążą 
się one bowiem nie tylko z zapo­
trzebowaniem różnych działów go­
spodarki narodowej, określonym 
dzisiaj, ale także z zapotrzebowaniem 
wynikającym z ppstępu techniczne­
go, który niejednokrotnie powoduje 
zmiany w procesie technologicznym 
użytkowników parku obrabiarkowe­
go, a co za tym idzie — również w 
zestawie asortymentowym przewi­
dywanej produkcji obrabiarek.

Przykładowo można podać, że w 
bieżącym planie pięcioletnim Zjed­
noczenia trzeba było - z wymienio­
nych tu przyczyn — podwyższyć 
plan produkcji w porównaniu do 
pierwotnych założeń; w obrabiar­
kach do obróbki wiórowej o 6 tys.
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ton, czyli o ok. 40 proc, w obra- 
.biarkacn do obróbki plastycznej, o 
1300 ton, tj. o ok. 30 proc., a w 
narzędziach o przeszło 50 proc.

Dokonanie wymienionych popra­
wek w planie produkcyjnym świad­
czy o znacznie lepszym niż dawniej 
rozeznaniu Zjednoczenia co do po­
trzeb gospodarki narodowej. Przy­
najmniej jedno w związku z tym 
można stwierdzić. Potrzeby ilościo­
we są chyba prawidłowo oszacowa­
ne. Pewne wątpliwości mogą się na­
sunąć jednak, jeśli idzie o przewi­
dywania w zakresie asortymentu 
budowanych obrabiarek. Tak twier­
dzą przynajmniej — wbrew opinii 
Zjednoczenia i resortu — przedsta­
wiciele, centrali handlu zagraniczne­
go, zajmującej się lokowaniem obra­
biarek na rynkach zagranicznych.

Z przedstawionego tu obrazu wy­
nika, że określenie pasywnej strony 
wspomnianego bilansu, czyli wiel­
kości zapotrzebowania na wyroby 
produkowane przez zakłady zrzeszo­
ne w Zjednoczeniu, nie jest zada­
niem ani łatwym, ani prostym. Je­
szcze jednak trudniejsze jest ustale­
nie możliwości produkcyjnych, któ­
re można ustawić po stronie akty­
wów bilansu.

Punktem wyjścia do tego jest zna­
jomość mocy produkcyjnej danej 
gałęzi przemysłu. Znajomość ta — 
podobnie zresztą jak we wszystkich 
dziedzinach produkcyjnych — jest w 
Zjednoczeniu Przemysłu Obrabiar­
kowego i Narzędziowego ciągle je-
szcze bardzo ograniczona.

Wynika to przede wszystkim z
braku naukowo uzasadnionych me­
tod badania zdolności produkcyjnej 
przemysłu. Wprawdzie istnieją zasa­
dy badania tej zdolności opracowa­
ne w Związku Radzieckim, jak rów­
nież nasz Instytut Organizacji Prze­
mysłu Maszynowego opracował ja­
kieś metody, ale wszystko to są me- 
•tody bardzo niedoskonałe, nie mo­
gące gwarantować prawidłowego 
szacunku możliwych do wyzwolenia 
rezerw produkcyjnych.

Niemniej Zjednoczenie od dawna 
już starą się ujawnić te rezerwy. W 
tym celu prowadzony jest stały re­
jestr wszystkich parametrów tech- 
piczpych,, .stanowiących podstawę do, 
ustalenia mocy produkcyjnej podle­
głych zakładów. Analizowane są 
także efekty ekonomiczne osiągane 
na skutek realizowanych inwestycji 
uzupełniających.. Analiza ta służy 
przede wszystkim do egzekwowania 
oct zakładów wzrostu produkcji? wy-

produkcyjnej.
Materiałami tymi dysponuje rów­

nież resort, który zna parametry te­
chniczne — oparte m. in. na danych, 
z paszportyzacji parku maszynowe­
go — wszystkich podległych sobie 
zakładów. Nie oznacza to oczywiś­
cie, że istnieje pełne rozeznanie co 
do rezerw produkcyjnych w prze­
myśle maszynowym. Nie ulega jed­
nak wątpliwości, że na tej podsta­
wie można dokonywać pewnych 
szacunków tych rezerw.

Zresztą w resorcie można się spot­
kać z opinią ludzi miarodajnych i 
ódpowiedzialnych, że jednolitych 
metod określania mocy produkcyj­
nej nawet dla jednej gałęzi przemy­
słu opracować nie można. Tak róż­
norodna jest bowiem specyfika’pro- 
cesu produkcyjnego w każdym za­
kładzie, tak bardzo na metody te 
wpływają stosowane często zmiany 
w technologii produkcji, że zadanie 
to jest po prostu niewykonalne.

Niemniej, resort — w oparciu o 
uchwalę rządu — podjął ostatnio 
próbę ustalenia wielkości mocy pro­
dukcyjnej w podległych zakładach. 
Zlecono to na początek w drodze 
eksperymentu 40 zakładom przemy­
słu .maszynowego (ok. 10 proc, całej 
liczby podległych zakładów), w tym 
3 zakładom przemysłu obrabiarko­
wego i 2 zakładom przemysłu na­
rzędziowego. Opracowania te zosta­
ły już zakończone i obecnie mają 
być z nich wyciągane odpowiednie 
wnioski.

Ale nawet bez takiej analizy moż­
na stwierdzić, że zarówno w'prze­
myśle obrabiarkowym, jak i narzę­
dziowym istnieją niewykorzystane 
jeszcze moce produkcyjne — wyni­
kające przede wszystkim ze zbyt 
niskiego współczynnika zmianowoś- 
ci. W- tej dziedzinie istnieją różne 
teorie, przeważa jednak pogląd, że 
praca na dwie pełne zmiany jest 
dla tego przemysłu najbardziej 
wskazana. Tymczasem w przemyśle 
obrabiarkowym przeciętny wskaźnik 
zmianowości nie przekracza 1,25, a 
w przemyśle narzędziowym jest nie­
wiele tylko wvższy.

W dążeniu do zwiększenia zmia­
nowości Zjednoczenie Przemysłu 
Obrabiarkowego i Narzędziowego, 
jak zresztą i szereg innych gałęzi 
przemysłu maszynowego, natrafia na 
nieprzewidziane przeszkody. Wpraw­
dzie usztywnienie limitu zatrudnie­
ni^ i funduszu płac, co do niedaw­
na nastręczało trudności nie do po­
konania, przestało już być podsta­
wowym hamulcem, ale teraz w wie­
lu regionach występują przeszkody 
w postaci niemożności zwerbowania 
dostatecznej ilości pracowników dla 
obsady drugich •zmian. W przemyśle 
obrabiarkowym i narzędziowym ma 
to również związek z zaniedbywa-

nięm w swoim czasie realizacji tak 
zwanych inwestycji towarzyszących 
(budownictwa mieszkaniowego, soc­
jalnego, kulturalnego, usług dla lud­
ności .itp.) oraz z niedostatecznym
rozwojem szkolenia zawodzie.
Zaniedbania te stara się teraz nad­
robić, ale proces ten musi przecież 
potrwać dłuższy okres czasu.

Wracając do metod określania 
inwestycyjnego warto. programu

wskazać na jeden mankament. Na­
der rzadko stosuje się — nie tylko 
zresztą w Zjednoczeniu Przemysłu 
Obrabiarkowego Narzędziowego,
ale raczej w całej naszej gospodar­
ce — metodę opracowywania kilku 

.wariantów rozwiązania postawionego 
zadania. W zasadzie opracowuje się 
tylko jedną alternatywę, zazwyczaj 
budowę- nowego zakładu lub roz­
budowę istniejących. Stąd niemoż­
ność przeprowadzenia porównawczej 
analizy ekonomicznej efektywności 
danego rozwiązania.

Źródłem takiego stanu rzeczy jest 
przede wszystkim konieczność poś­
piechu w opracowaniu programu. 
Ale nie tylko. Niewątpliwie duży 
wpływ ma tutaj brak pełnego ro­
zeznania sytuacji naszego przemysłu 
oraz nieznajomość zarysowującego 
się rozwoju gospodarczego na świę­
cie.

Jeśli zaś idzie o omawiane Zjed­
noczenie, to daje się wśród jego 
pracowników zauważyć niechęć do 
wykorzystywania możliwości pro­
dukcyjnych, tkwiących w zakładach 
maszynowych pozostających w in­
nej gestii. Ze zrozumiałych wzglę­
dów pragnie się rozwijać moce pro­
dukcyjne zakładów sobie podległych, 
lekceważąc problem możliwości wy­
zwolenia rezerw w obcych zakła­
dach. Dotyczy to zwłaszcza produk­
cji narzędzi, która z powodzeniem 
jest prowadzona w niektórych za­
kładach hutniczych i może być rea­
lizowana również w szeregu narzę- 
dziowni przyzakładowych. Stąd m. 

' in. rodzi się tendencja do rozszerza­
nia programu inwestycyjnego. ■

Trzeba jednak oddać sprawiedli­
wość resortowi przemysłu ciężkiego, 
który zamierza obecnie stosować 
metodę kilku wariantów dla okre­
ślania programu inwestycyjnego" 
tymczasem w odniesieniu do 'titV- 
dukcji eksportowej maszyn i urzą­
dzeń. Warianty te mają być anali­
zowane nie tylko pod względem e- 
fektywności inwestycji z punktu wi­
dzenia naszej gospodarki, ale rów­
nież z punktu widzenia interesów 
naszych odbiorców. W ten bowiem 
tylko sposób można będzie wybrać 
wariant optymalny, gwarantujący 
nam odpowiednie korzyści oraz za­
pewniający trwały zbyt na rynkach 

^.zagranicznych.
Metoda kilku wariantów nie jest 

w zasadzie dotychczas stosowana 
przy określaniu programu inwesty­
cyjnego i jego podstawowych zało­
żeń. Również niemal nie bierze się 
jej pod uwagę przy opracowywaniu 
dokumentacji przez biuro projekto­
wania.

Oddział gliwicki „Prozametu“, 
który opracowuje dokumentację dla 
przemysłu obrabiarkowego, jak 
również jego oddział łódzki pracują­
cy na rzecz przemysłu narzędziowe­
go, nie mają zwyczaju przedstawia­
nia inwestorowi kilku alternatyw 
realizacji budowy. Najdotkliwiej 
daje się to odczuć w odniesieniu do 
rozwiązań technologicznych, które — 
zdaniem Zjednoczenia Przemysłu 
Obrabiarkowego i Narzędziowego — 
są przeważnie przestarzałe i nie od­
powiadają wymogom nowoczesnoś­
ci.

Niestarannie i niedokładnie opra­
cowywane są też kosztorysy, które 
niejednokrotnie są poważnie zaniża­
ne przez biuro projektów. Różnica 
sięgająca 30—40 proc, wcale nie jest 
tutaj ■ rzadkością. Błędy te nie zaw­
sze dostrzegane są przez inwestora 
i stąd nagminnie występujące żąda­
nia resortów o dofinansowanie in­
westycji.

Przedstawiona przez biuro projek­
tów dokumentacja jest przez Zjed­
noczenie analizowana pod kątem 
efektywności inwestycji. W braku 
normatywów kapitałochlonności in­
westycji sprawdzianem jest tu dość 
prymitywny wskaźnik stosunku 
wartości założonej produkcji do glo­
balnych nakładów inwestycyjnych. 
Jeśli wskaźnik ten przekracza jed­
ność, to projekt jest akceptowany. 
Zazwyczaj jest on wyższy i np. dla 
przemysłu narzędziowego waha się 
w granicach od 1,3 do 1,5. Z uwagi 
na zaniżanie kosztorysów, w prak­
tyce wskaźnik ten kształtuje się jed­
nak gorzej.

Przedstawioną tutaj ocenę pracy 
biura projektów należy traktować 
jako jednostronny tylko sygnał. 
Analiza stosunku inwestor — pro­
jektant, a nawet dalej idąc, trójkąta 
inwestor — projektant — wykonaw­
ca wymaga bowiem odrębnego omó­
wienia.

Mimo powierzchowności pokaza­
nego w niniejszym artykwle trybu 
powstawania programu inwestycyj­
nego, jedno daje się stwierdzić. W 
dziedzinie tej można zanotować o- 
kreślone osiągnięcia. Istnieje jednak 
równocześnie wiele braków i man­
kamentów, których usunięcie nie 
jest sprawą łatwą.
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bieżącego roku niedobór produkcji mię- 
S&. > Ogólnie J>M>rac wzrost produkcji 
pi|ęsą jest nlę^pącźny.

. możnej
tuaćji? Naszym żćiańiem tak. Gdyby 
na przykład ograniczono import 
zbóż zakupionych za wolne dewizy 
9 tysięcy ton, a za
zaoszczędzone środki sprowadzono 
odpowiednią ilość pasz wysokobiał- 
kowych (makuchów), to wg przepro­
wadzonego przez nas szacunku, moż­
na było tak poprawić udział białka 
w paszach, że nie odbiegałby od 
średniej z lat ubiegłych, co w rezul­
tacie pozwoliłoby uzyskać dodatko­
wą, odpowiednią do wzrostu bazy 
paszowej ilość mięsa.

Przeprowadzone obliczenia wyka­
zują, że w wyniku powyżej omó­
wionego pogorszenia się jakości 
pasz, straciliśmy ponad 100 tys. ton 
mięsa, a" kilka milionów „nadwyż­
kowych" ziemniaków zostało dla go­
spodarki narodowej bezużytecznie 
skarmionych. Gdybyśmy natomiast 
zrealizowali wskazany uprzednio 
manewr gospodarczy, importując za.- 
miast zboża pasze wysokobialkowe, 
to byłoby możliwe już w warunkach 
roku bieżącego, bez żadnych dodat­
kowych nakładów, uzyskać ponad 
100 tysięcy ton mięsa.

Jest rzeczą zrozumiałą, że ogólny 
deficyt białka, który w Polsce sięga 
około 1 min ton, nie rozwiąże się 
manewrami w handlu zagranicz­
nym. Twórcy naszych planów per­
spektywicznych przyjmują, że defi­
cyt ten może być zmniejszany stop­
niowo, a ostateczna jego likwidacja 
może nastąpić gdzieś około 1980 r.

Nasze zdanie jest odmienne. Uwa­
żamy, że ogrom strat, jakie gospo­
darka z tego tytułu ponosi, jest tak 
wielki, a rezerwy dla wzrostu pro­
dukcji rolnej mają tak poważne 
znaczenie gospodarcze i społeczne, 
iż należy dokonać zasadniczych po­
sunięć, w celu definitywnego roz­
wiązania 'tego problemu na przykład 
do roku 1970.

Sopocka konferencja budowlanych
W początkach czerwca odbyta się w 

Sopocie dwudniowa konferencja budo­
wlanych zorganizowana przez Polski 
Związek >Inżynierów i Techników Bu­
downictwa. Tematem konferencji, w któ­
rej wzięło udział kilkaset zainteresowa­
nych w tych problemach osób, bjly 
sprawy rozrachunku gospodarczego bu­
dowy.

Konferencja wzbudziła duże zaintere­
sowanie terenu, czego wyrazem był sze­
roki udział pracowników budownictwa 
różnych szczebli. W obradach uczestni­
czyli zarówno kierownicy budów, jak 1 
personel inżynieryjny i administracyjny 
przedsfś^iotśtw,'' w' tym . przede wszyst­
kim komórek ekonomicznych przedsię­
biorstw budowlanych (wśród nich zarów­
no ekonomiści, Jak 1 prawnicy) ze 
wszystkich prowadzących budowę resor­
tów. Konferencją zainteresowali się rów­
nież pracownicy naukowi z instytutów 
naukowych i wyższych uczelni. Obec­
nością swą zaszczycili konferencją tak­
że kierownicy .naszego życia gospodar­
czego z wicepremierem Tokarskim na 
czele.

Obrady toczyły się na zebraniach ple­
narnych oraz w 3 sekcjach, rozpatrują­
cych następujące problemy: 1) formy 
organizacyjne budowy i zakres jej sa­
modzielności, 2) planowanie, ewidencja 
i kontrola działalności produkcyjnej bu­
dowy, 3) działanie bodźców ekonomicz­
nych na budowie.

W krótkim artykule nie sposób omó­
wić wszystkich referatów 1 głosów dy­
skusyjnych. Niemożliwe jest nawet wy­
mienienie tytułów tych referatów, któ­
rych wygłoszono 15. Na uwagę zasługu­
ją jednak wyniki dyskusji, która we 
wszystkich sekcjach była niezwykle oży­
wiona.

Najwięcej spornych problemów rozpa­
trywano w sekcji drugiej. Tam też wy­
stępowała najostrzejsza dyskusja i ście­
ranie się poglądów.

Głównym natomiast problemem, który 
wywołał najwięcej sprzecznych opinii, 
było określenie roli budowy i przedsię­
biorstwa.

Szereg mówców wystąpiło z poglądem, 
że kierownik budowy odgrywa w proce­
sie budowlanym decydującą rolę. Jed­
nostką produkcyjną jest bowiem budo­
wa, a przedsiębiorstwo jako takie, orga­
nizujące zaplecze budowy, spełnia tylko 
rolę usługową.

Zwolennicy odmiennego poglądu byli 
natomiast zdania, że przedsiębiorstwo 

jest komórką stalą w przeciwieństwie 
do budowy, będącej komórką zmieniają­
cą zarówno miejsce wykonywania robót, 
jak 1 niekiedy stosującą różne metody 
wykonawstwa. Wiąźe się to z wprowa­
dzaniem nowych metod prowadzenia bu­
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do zwiększonego zapotrzebowania 
na surowce, ale również obciąża 
określone moce produkcyjne w prze­
mysłach przetwórczych.

Trzeba przy tym podkreślić, że w. 
przemyśle nie prowadzi się badań, 
ani nie zbiera danych statystycz­
nych o faktycznym okresie eksploa­
tacji (użytkowania) produkowanych 
wyrobów. Wskutek tego niemożliwe 
jest stwierdzenie, czy produkowane 
przez nasz przemysł wyroby są do­
bre czy złe. Niewiadomo np., czy 
pługiem można orać 1000 czy tylko 
200 godzin, czy ubranie z wełny 
wytrzyma 10.000 godzin tarcia czy 
tylko 4.000, czy żarówka świeci 500

Czy można je
Możliwości zdobycia źródeł białka 

pastewnego jest wiele i nie chcemy 
ich w tym artykule, który jest jak 
gdyby wstępem do dyskusji, szero­
ko omawiać. Chcemy jednak wska­
zać tylko na jedno źródło, które 
naszym zdaniem jest w polskich wa­
runkach zasadnicze, a którd" jest 
traktowane dotychczas po macosze­
mu. Źródłem tym są drożdże pas­
tewne, które można produkować w 
opafciu o produkty roślinne bogate 
w cukry i skrobię (buraki i ziem­
niaki).

Ocena ekonomiczności drożdży jest 
ciekawym przykładem stosowania 
rachunku marginalnego. Jeżeli trak­
tować drożdże jak paszę przeciętną 
i określać jej wartość wg średnich 
cen białka i jednostek pokarmowych 
— to są one przynajmniej dwa razy 
za drogie. Tym właśnie argumentem 
przeciwnicy skarmiania drożdży pa­
stewnych uzasadniają nieekonomicz- 
ność ich produkcji. Jeżeli natomiast 
obliczyć, ile dodatkowego mięsa i 
mleka można uzyskać przez wzbo­
gacenie pasz niskobiałkowych droż­
dżami pastewnymi, to okazuje się, 
że uzyskane ze skarmiania drożdży 
efekty są ogromne.

Jeśli na przykład przyj mierny, że 
rezygnujemy z nisko opłacalnego 
eksportu cukru, a 4O"/o obecnej pro­
dukcji krajowej buraka cukrowego 
przeznaczymy na produkcję drożdży 
wg znanych i technologicznie opa­
nowanych metod, to można byłoby 
dzięki poprawie jakości pasz uzys­
kać dodatkowo około 270 tysięcy ton 
mięsa. (Wartość tego mięsa (wg cen 
światowych) byłaby czterokrotnie 
wyższa od wartości niewyeksporto- 
wanego cukfu).

Wzrost produkcji drożdży można 
osiągnąć drogą taniej dobudowy w 
cukrowniach oddziałów drożdżowni-

dowy. Poza tym komórki usługowe 
przedsiębiorstwa muszą obsłużyć wszyst­
kie \budowy. Trzeba więc interes, przed­
siębiorstwa stawiać ponad Interes bu­
dowy.

Obrady sekcji nie doprowadziły do Je­
dnolicie sformułowanego wniosku. Toteż 
rezolucja objęła całość tego zagadnienia, 
uwypuklając przemiany, jakie nastąpiły 
w organizacji procesu budowlanego i 
wskazując na rolę odgrywaną w tym 
procesie przez przedsiębiorstwo.

W sekcji drugiej rozpatrywano pro­
blem powiązania planowania, ewidencji 
i kontroli dziąłalnpści prąedsięjjiogsLwa. 
w jedną całość. W dyskusji wystąpiły, 
różnice zdań między reprezentantami 
teorii i praktyki.

Teoria mówi o ' konieczności uporząd­
kowania systemu planowania i stworze­
nia takiego systemu, który by objął 
wszystkie fazy procesu budowlanego, od 
przygotowania budowy aż do jej rozli­
czenia. Dotyczyć to powinno przy tym 
zarówno przedsiębiorstwa budowlanego i 
poszczególnej/ budowy, jak i jednostek 
nadrzędnych. Zgłoszony był nawet kon­
kretny projekt takiego .systemu, który 
spotkał się jednak z ostrą krytyką ze 
strony przedstawicieli praktyki.

Twierdzili oni, że taki system nie mo­
że zdać egzaminu, gdyż - jak wiadomo 
— komórki .przygotowania produkcji bu­
dowlanej nie mogą zadań swych wyko­
nać dostatecznie szybko, aby cały prze­
bieg procesu budowlanego odbywał się 
rytmicznie i harmonijce. Niemal nigdy 
budowa nie otrzymuje na czas doku­
mentacji technicznej i innych elemen­
tów, składających się na przygotowanie 
budowy do wykonywania robót.

Ostatecznie ukształtowała się więc opi­
nia, że trzeba dokonać próby opraco­
wania takiego systemu planowania, któ­
ry by był dostatecznie prosty i pozwa­
lał na wprowadzanie korekty w miarę 
przebiegu realizacji budowy. Praktyka 
i doświadczenie pokazały, że opracowa­
nie takiego systemu planowania Jest naj­
zupełniej możliwe.

Ze sprawą wprowadzania korekt do 
ustalonego planu wiąże się problem ry­
zyka i odpowiedzialności. W wyniku dy­
skusji stwierdzono, że ponoszenie odpo­
wiedzialności przez kierownictwo budo­
wy 1 przedsiębiorstwa za wprowadzone 
zmiany do planu jest konieczne. Trzeba 
jednak wtedy wprowadzić zasadę, że 
pracę kierownictwa budowy ocenia się 
nie tylko od strony popełnionych błę­
dów, ale również z pozytywnego punk­
tu widzenia, tj. przez uwzględnianie 
również słusznych 1 celowych posunięć 
ekonomicznych. W przeciwnym bowiem 
przypadku spowoduje się zurzędnlczenle 
kadr kierowniczych na budowie. Kierow­

Wyższa jakość -
czy 50 godzin. Brak również danych 
o tym, jak zła jakość surowca wpły­
wa na zwiększenie jego zużycia w 
toku dalszej przeróbki.

*
Dla gospodarki naszej sprawa ja­

kości produkcji i zużycia materia­
łowego posiada ważne znaczenie, 
ponieważ od tych czynników w 
dużej mierze zależy tempo wzrostu 
nakładów inwestycyjnych. W kon­
sekwencji ma to wpływ na podział 
dochodu narodowego, a więc na 
poziom ężycia całego społeczeństwa, 
gdyż przy większych inwestycjach 
przeznacza się mniejszą część do- . 
chodu narodowego na spożycie.

Stąd też wydaje się konieczne 
spojrzenie na sprawy jakości pro­

czych, wykorzystując część istnieją­
cych urządzeń i ewentualnie prze­
dłużając kampanię cukrowniczą o 
parę miesięcy. Najogólniejsze sza­
cunki wykazują, że globalne nakła­
dy inwestycyjne na budowę oddzia­
łów drożdżowniczych przy cukrow­
niach 'o mocy produkcyjnej około 
300 tysięcy ton rocznie wyniosłyby 
około 2 mld zł, czyli jeden dodatko­
wy dolar uzyskalibyśmy przy na­
kładzie inwestycyjnym około 20 zł.

Perspektywy związane z przyspie­
szeniem rozwoju produkcji wysoko 
jakościowych pasz, mają naszym 
zdaniem tak wielką wagę, że nale­
żałoby tę sprawę traktować priory­
tetowo. Można powiedzieć z nie­
wielką przesadą, że prawie cały 
program zwiększenia produkcji 
zwierzęcej w przyszłej pięciolatce 
można wykonać bez dodatkowego 
kilograma paszy, a tylko drogą 
znacznej poprawy jej jakości.

OGRANICZENIE 
MARNOTRAWSTWA 

NAWOZÓW NATURALNYCH

Wydaje się, że szeroko i słusznie 
propagowany rozwój produkcji na­
wozów mineralnych, które są jed­
nym z najtańszych środków podnie­
sienia produkcji rolnej, nie może 
przesłaniać sprawy ograniczenia 
marnotrawstwa nawozów natural­
nych, tym bardziej, że problem ten 
można rozwiązać szybko, tanio i 
bardzo ekonomicznie. Chodzi tu po 
prostu o racjonalne przechowywanie 
obornika i gnojówki. Można to roz­
wiązać drogą budowy gnojowników 
i zbiorników na gnojówkę.

Budowa gnojowników i dołów na 
gnojówkę wymaga jedynie pewnej 
ilości cementu, którego obecne za­
soby są wystarczające dla podjęcia

nicy budowy przestaną być samodziel­
nymi pracownikami i przekształcą się 
w bezmyślnych urzędników pilnujących 
tylko własnej skóry.

Sekcja trzecia obradowała nad spra­
wami bodźców ekonomicznych. W toku 
dyskusji doszło się do wniosku, że naj­
lepsze nawet i najlepiej ustawione bodź­
ce materialnego zainteresowania nie są 
wystarczające dla spowodowania harmo­
nijnego przebiegu procesu budowlanego. 
Równolegle z nimi trzeba również Sto­
sować nakazy administracyjne. Dużą ro­
lę odgrywają również bodźce moralne, 
wyzwalające ambicję ludzką.

Jeśli idzie o bodźce ekonomiczne, to 
obradujący zwrócili uwagę na koniecz­
ność jednokierunkowego ich ustawienia. 
Błędne jest także - zdaniem obradują­
cych - stosowanie bodźców specjalnych, 
które wprowadzają zakłócenia w proce­
sie budowlanym. W związku z tym wy­
stępowano przeciwko inflacji w stoso­
waniu priorytetów dla poszczególnych 
budów.

Była również mowa o kryteriach oce­
ny działalności przedsiębiorstwa 1 budo­
wy. Stwierdzono, że nie jest obojętne, 
czy założoną rentowność przedsiębiorst­
wa uzyskuje się w drodze obniżki kosz­
tów, czy też przez wzrost ceny za bu­
dowane obiekty. Uczestniczący w obra­
dach kierownicy budów zażądali wpro­
wadzenia Jednolitych cen w kosztory­
sach. Ustalił się również pogląd, że ce­
ny dla rozliczeń z inwestorem powinny 
być sztywne, natomiast plon robót mo­
że być w znacznie silniejszym stopniu 
elastyczny.

Konferencja sopocka była niewątpliwie 
pożyteczna. Z efektów wymiernych trze­
ba wymienić uchwaloną rezolucję, która 
może pobudzić do prawidłowego rozwią­
zania szeregu problemów wpływających 
na przebieg procesu budowlanego.

Z efektów niewymiernych trzeba zwró­
cić uwagę na niewątpliwie potrzebne 
zetknięcie się przedstawicieli teorii z 
praktykami budownictwa. Naukowcy 
przekonali się, że nie wszystkie wymyś­
lone przy biurku metody 1 systemy mo­
gą znaleźć zastosowanie w praktyce. Do­
wiedzieli się oni ponadto, że dla budow­
nictwa trzeba opracować odrębne syste­
my organizacyjne, gdyż specyfika od­
różnia je zasadniczo od przemysłu sta­
cjonarnego.

Praktycy zaś - w wyniku dyskusji, 
mogli się przekonać, że stosowanie nau­
kowych metod organizacji pracy na bu­
dowie przynosi określone korzyści. Nie 
ulega wątpliwości, że konferencja sopoc­
ka odegra niemałą rolę w usprawnieniu 
działalności przedsiębiorstw budowla­
nych.

S. F.

dukcji również od strony wysiłki? 
inwestycyjnego kraju i możliwości 
podniesienia poziomu życia. Sprawy 
tej nie należy tracić z oczu zarówno 
przy porządkowaniu gospodarki 
materiałowej w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych, jak i przy projekto­
waniu i rewidowaniu założeń inwe­
stycyjnych. Znaczenie tego zagad­
nienia dla gospodarki narodowej 
można wykazać na następującym 
przykładzie.

Przemysł maszyn rolniczych zużywa 
250 tys. ton wyrobów, hutniczych rocznie 
na produkcję maszyn, narzędzi I sprzętu 
romiczego. Jeśli przyjmlemy, że dotych­
czas produkowane maszyny | sprzęt rol­
niczy znajdują się w eksploatacji w 
okresie 9 lat, to po tytn okresie, ze



wykorzystać?
tej szerokiej akcji. Ponadto należa­
łoby dostarczyć rolnictwu pewna 
ilość pomp i beczkowozów dla prze­
wozu i rozlewu gnojówki, a także 
rozwinąć właściwą propagandę. Ak­
cja ta mogłaby być przeprowadzona 
przez organizacje kółek rolniczych, 
które zakupiłyby sprzęt z posiada­
nych wolriych funduszy i na 'ogól­
nych zasadach wypożyczałyby go 
chłopom.

Można spodziewać się, że akcja ta 
przyniosłaby szybkie i poważne re­
zultaty pozwalające zwiększyć na­
wożenie o około lOn/o. Można oce­
niać, że średnie gospodarstwo, prze­
chowujące dzisiaj w sposób niera­
cjonalny nawozy naturalne, może® 
przy pomocy omawianych inwestycji r 
zwiększyć produkcję zwierzęcą o 
około 15—20 kg mięsa z każdego ha.

WZROST PRODUKCJI WARZYW

Wiadomo, że istnieje w Polsce du­
ży niedobór warzyw. Jak dotych­
czas nie podejmuje się na tym od­
cinku żadnych poważniejszych kro­
ków; produkcja rozwija się w tra­
dycyjnych rejonach podmiejskich, z 
których produkty dowozi się do 
miast furmankami. Taki stan prze­
sądza, że rejony warzywne muszą 
się skupiać dookoła wielkich miast 
w promieniu nie przekraczającym w 
zasadzie 30 km.

Tak więc te pracochłonne kultury 
rozwijamy w rejonach, gdzie wystę­
puje z zasady deficyt siły roboczej, 
a więc jest ona droga. Oczywiście 
rejony te powinny zachować nadal 
swój charakter. Chodzi jednak o 
wykorzystanie istniejących możli­
wości rozwinięcia rejonów warzyw­
nych znacznie oddalonych od dużych 
skupisk, które dysponują poważny­
mi nadmiarami siły roboczej. Dla 
zrealizowania tak określonego celu 
należy zrezygnować z tradycyjnego 
transportu konnego, zastępując go 
samochodowym, co stwarza możli-’ 
wości przewozu świeżych warzyw z 
odległości nawet 200 km, przy kosz­
cie przewozu 1 kg ok. 18 groszy. -

Tak wydatne zwiększenie zasięgu 
zbytu stwarza możliwości rozwoju 
upraw warzywnych w tych gospo­
darstwach, które dotychczas traktu­
ją tę kulturę marginesowo, tylko 
dla samozaopatrzenia. Rozwiązanie 
takie jest wyjątkowo korzystne dla 
ludności rolniczej tych rejonów a 
także dla ludności miejskiej, której 
stworzy się możliwości uzyskania 
dodatkowych ilości tańszych wa­
rzyw. Tworzenie tych nowych rejo­
nów należałoby ująć organizacyjnie 
poprzez kółka rolnicze w połączeniu 
z systemem kontraktacji.

WOZY OGUMIONE

Zwiększenie siły pociągowej w 
rolnictwie jest jedną z ważnych 
spraw, której rozwiązanie jest wa­
runkiem dalszej intensyfikacji pro­
dukcji. Bardziej intensywna upra­
wa, wzrost plonów, wzrost nawoże­
nia itp. wymaga zwiększonej siły 
pociągowej i to nie tylko dla sa­
mej uprawy, ale głównie do tran­
sportu. Ponieważ posiadanego naj­
częściej jedynego konia gospodar­
stwo wyrzec się nie może przede 
wszystkim z uwagi na potrzeby 
transportowe, które już obecnie w 
średnim gospodarstwie można oce­
niać na około 200—300 ton rocznie, 
to przy dalszej intensyfikacją ostro 
staje problem zwiększenia siły po­
ciągowej w gospodarstwie właśnie 
w oparciu o tego jedynego konia.

Wprowadzenie wozów ogumio­
nych dość radykalnie zmienia sy­
tuację transportową w gospodar­
stwie. Zwiększa 2 do 3 razy możli­
wości przewozowe przy tej samej 
ilości koni oraz umożliwia z uwagi 
na mniejszy nacisk na grunt wyko­
nywanie prac, których nie można 
wykonać przy wozach zwyczajnych 
(np. wcześniejsze wyjechanie na po­
le w czasie wiosennych roztopów, 
wywózkę okopowych w czasie mo­
krej jesieni). Ponadto wozy ogumio­
ne z uwagi na większą „ładowność" 
umożliwiają skrócenie pilnych prac 
polowych, przez co uzyskuje się 
zmniejszenie strat.

Wszystkie te walory wozu ogu­
mionego stwarzają możliwości in­
tensyfikacji gospodarstwa bez po­
trzeby uciekania się do powiększe­
nia stanu koni. Tymi właśnie po­
wodami tłumaczy się duży i dotych­
czas niezaspokojony popyt rolników 
na wozy ogumione, o czym świad­
czy fakt, że mimo ich olbrzymiej 
efektywności jedynie co siódme go­
spodarstwo w Polsce posiada tego 

mniejsze inwestycje
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względu na całkowite zużycie, nie na­
dają się już do remontu 1 są złomowa­
ne. Polepszenie Jakości produkowanego 
sprzętu rolniczego w taki sposób, aby 
okres eksploatacji można było przedłu­
żyć o 1 rok, tj. do 19 lat, pozwoliłoby 
zaoszczędzić w ciągu 19 lat całoroczną 
produkcję, a więc zmniejszać ją w okre­
sie rocznym o 19 proc. Dałoby to 
oszczędność 259 tys. ton wyrobów hutni­
czych o wartości 759 min zł. Równo­
cześnie można by zaoszczędzić 2.309 
milionów zl na Inwestycjach hutniczych, 
gdyż taką sumę trzeba łożyć na przy­
rost produkcji 250 tys. ton wyrobów 
hutniczych.

Tak więc tylko na kosztach su­
rowca i koniecznych do jego pro­
dukcji nakładach inwestycyjnych 
oszczędność wynosi przeszło 3^ mi­

rodzaju środek transportu, zaś ,cena 
za komplet ogumienia na tzw. wol­
nym rynku kształtuje się na horen- 
dalnym poziomie około 7 tys. zł.

Wysoka cena ogumienia stwarza 
warunki, w których ten tak bardzo 
przydatny środek transportu jest 
właściwie niedostępny dla biedniej­
szych gospodarstw. Czy problem ten 
jest do szybkiego rozwiązania? Na­
szym zdaniem tak! Komplet zuży­
tych opon samochodowych całkowi­
cie przydatnych do wozu kosztuje 
za granicą ok. 7 dolarów. Jeżeliby 
więc importować takie ogumienie 
i sprzedawać nawet w relacji ta­
kiej jak owoce cytrusowe — to chłop 
mógłby nabyć komplet ogumienia 
nie za 7 tysięcy jak obecnie, ale za 
1 tysiąc zł. Cenę taką chłopi uzna­
liby po prostu za dobrodziejstwo i 
można by było w krótkim czasie 
zaspokoić ich popyt właściwie bez 
żadnych nakładów ze strony pań­
stwa,

SPÓŁKI BUDOWLANE

Tempo budownictwa gospodarcze­
go na wsi, mimo niewątpliwych po­
stępów jest nadal oceniane jako nie­
wystarczające. Ten relatywnie niski 
stan inwestowania w gospodar­
stwach rolnych wynika głównie z 
braku zasobów finansowych gospo­
darstw. Powstaje więc pytanie, w 
jaki sposób można bez uciekania 
się do kredytów państwowych, 
przerwać ten stan?

Wydaje się, że istnieje ku temu 
najprostsza droga, droga zmniejsze­
nia wydatków finansowych chłopa, 
niezbędnych na zakup materiałów 
budowlanych i części robocizny fa­
chowej oraz wyzwolenia marginal­
nej siły roboczej. Jeżeliby więc na 
wsi w oparciu o kółka rolnicze po­
wstały spółdzielnie wytwórcze ma­
teriałów i elementów budowlanych, 
wykonujące również we własnym 
zakresie roboty budowlane, które 
wymagają kwalifikowanej siły ro­
boczej — to mogłaby ukształtować 
się następująca sytuacja:

Gromadzka spółka budowlana w 
okresach między szczytami prac rol­
nych w oparciu o pracę chłopów 
należących do tej spółki, produko­
wałaby materiały i elementy budo­
wlane oraz wykonywałaby usługi 
dla wszystkich mieszkańców groma­
dy. Chłopi pracujący w spółce, a 
więc ci, którzy dysponują dziś w 
pewnych okresach wolną silą robo­
czą, mogliby za płace otrzymywane 
za pracę wykonywaną jako robot­
nicy — członkowie spółki, zakupić 
pewną część materiałów. W ten spo­
sób znaczna część niezbędnych na 
wzniesienie budynku środków pie­
niężnych powstawałaby nie drogą 
sprzedaży artykułów, rolnych, ale ze 
żroćleł wewnętrznych wsi.

Tego rodzaju rozwiązanie ogrom­
nie rozszerzyłoby możliwości inwe­
stycyjne słabych gospodarstw posia­
dających nadwyżkową siłę roboczą. 
Już obecnie, chociaż w zalążkowej 
formie, mamy przykłady rozwiązy­
wania tej sprawy w podobny spo­
sób (np. ciegielnie zespołowe). Jed­
nak ich rozwój w stosunku do po­
trzeb wsi jest daleko niewystarcza­
jący. Stan ten wynika głównie ze 
zwrócenia niedostatecznej uwagi na 
ten problem, braku pomocy organi­
zacyjnej dla chłopów, braku kredy­
tów. W tych warunkach istniejące 
spółki są mało żywotne i nie mogą 
odegrać jakiejś pnważniejszej roli.

*

Przytoczone przykłady mają róż­
ną wagę ekonomiczną. Nie są one, 
z wyjątkiem sprawy wzbogacenia 
pasz, najważhiejszymi rezerwami 
wzrostu produkcji rolnej. Co nie 
znaczy, by można było je bagateli­
zować. Chodzi bowiem o zespolenie 
całego frontu rezerw. Na drodze ich 
uruchomienia piętrzy się dużo trud­
ności, zwłaszcza od strony handlu 
zagranicznego i samych chłopów. 
Główna jednak przeszkoda tkwi 
chyba w pewnej ospałości, braku 
śmiałości właściwych resortów. Pra­
sa ekonomiczna już wiele razy 
wskazywała na szereg rezerw wzro­
stu produkcji rolnej i możliwości 
;ch uruchomienia. Niestety projekty 
te nie przybrały realnych kształtów. 
Co nie znaczy, że wszystkie one mo­
gły być zrealizowane. To samo 
zresztą odnosi się do naszych pro­
pozycji. Wydaje się jednak, że 
winny one stać się przedmiotem 
dyskusji ,a następnie w jakiejś czę­
ści — przedmiotem praktycznego za­
interesowania właściwych resortów.

WITOLD KRASICKI 
MIECZYSŁAW RAKOWSKI

liardy zl. Lec? rachunek ten nie 
jest jeszcze pełny, ponieważ nie 
uwzględniono w mm wartości rocz­
nej produkcji sprzętu rolniczego, 
który przez podniesienie czasokresu 
eksploatacji mógłby być zaoszczę­
dzony w okresie 10 lat. Wartość 
ta jest niebagatelna — wynosi ok. 13 
miliardów zl. Ogólna oszczędność 
(bez uwzględnienia nakładów inwe­
stycyjnych na rozbudowę fabryk 
maszyn rolniczych) wynosi więc ok. 
16 miliardów zl. za okres 10 lat, co 
w skali rocznej odpowiada oszczęd­
nościom ok. 1,6 miliarda zł. Jest to 
suma niemała, jeśli weżmiemy pod 
uwagę, że przedłużenie czasu uży­
wania sprzętu rolniczego o 1 rok 
jest osiągalne dla naszych fabryk
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Produkcja przemysłowa 
w I półroczu br.

Są Już pierwsze meldunki o wyko­
naniu planu produkcji przemysłowej 
w I półroczu hr. 1 tak, operatywny 
plan produkcji’ energii elektrycznej 
został wykonany w!01,0 proę..'ą Jej 
wzrósł w' porjSjynąnfuflo 
nego ' okrepu ub. roku 9(4
proc. Pomyślni rtjjyniei wykoną) za? 
danlk r.esort przemyciu spożj>jyczegó, 
którego produkcja wzrosła jy I pół­
roczu o blisko ł proc. W resorcie 
przemysłu ciężkiego produkcja wzro­
sła o ok. 13 proc., w tym, w PTZĆ; 
myślę maszynowym ó 17 proć. Brak

W OKRESIE I-V 1961 1 1962 R.

1961 
(1969 = 109)

1962 
(1961 = 109)

Wg planu 
rocznego 1962

Ministerstwo Górnictwa
1 Energetyki 196,4 104,7 104,8

Ministerstwo Przemyślu Ciężkiego 114,6 112,8 110,7
Ministerstwo Przemyślu Chemicznego • 118,9 117,4 114,0
Ministerstwo Leśnictwa

1 Przemysłu Drzewnego 198,5 106,2 luSfZ
Ministerstwo Budownictwa 1 Przem. 

Mat. Budowlanych 112,1 105,3 107,1
Ministerstwo Przemyślu Lekkiego 197,9 104,4 106,2
Ministerstwo Przemyślu Spożywczego 

i Skupu 111,7 113,8 107,0
- po wyeliminowaniu produkcji 

cukru 111,7 110,1 107,0

na maj br. produkcji stall, ropy naf­
towej, obrabiarek, maszyn 1 narzę­
dzi rolniczych, odbiorników radio­
wych, lodówek, prawie wszystkich 
ważniejszych materiałów budowla­
nych, tkanin, masła i piwa.

Warto Jeszcze podać zestawienie 
porównawcze faktycznej i planowa­
ne! dynamiki produkcji ważnfetszyrh 
wyrobów w okresie I—V (analogicz­
ny okres 1961 = 100): 

W maju br. globalna produkcja 
przemysłowa wzrosła o 9,1 proc, w 
stosunku do Jej poziomu w analo­
gicznym okresie ub. roku, podczas 
gdy rok temu dynamika produkcji 
wyrażała się wskaźnikiem —13,1 proc.

Zadań planu operatywnego w ma­
ju br. nic wykonały resorty leśnic­
twa, przemysłu drzewnego oraz bu­
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych. Spośród ważniejszych 
wyrobów nie osiągnięto planowanej

1-V 1962 N.P.G. 1962

Energia elektryczna 199,5 199,1
Węgiel kamienny 192,4 192,2
Stal surowa 196,5 106,5
Wyroby walcowane 198,6 197,6
Obrabiarki do metali skrawające 113,5 108,9
Obrabiarki do obróbki plastycznej

metali 194,5 119,9
Maszyny i narzędzia rolnicze i dla

gospodarki leśnej 199,9 195,9
Samochody osobowe 111.9 194,5

„ ciężarowe 115,5 129,5
Odbiorniki radiowe 111,9 125,9

„ telewizyjne 128,9 130,0
Lodówki domowe 159,9 167,7
Nawozy azotowe 197,3 108,9

„ fosforowe 117,9 111,2
Cement 100,0 195,4
Meble 113,2 113,7
Tkaniny bawełniane 97,5 97,8

„ wełniane 1 welnopodobne 192,5 107,0
Obuwie skórzane 111,3 111,4

Produkcja niektórych wyrobów wy­
kazuje niższą dynamikę, niż ją za­
kłada plan roczny. Spodziewać się 
jednak należy, że w II półroczu, jak 
zazwyczaj bywa, nastąpi przyśpie­
szenie tempa produkcji szeregu wy­
robów. Niepokojący jest fakt nie­
wykonywania planów produkcji ma­
szyn rolniczych, które właśnie w 1 
półroczu 1 pierwszych miesiącach 11 ,
półrocza ' śą ' najbardziej " potrzebne ■ | 
rolnictwu. Ostatnie meldunki' wśka- ' ’

D
EFICYT siły roboczej w naszym 
kraju Jest zjawiskiem nienowym 
i w,aści,ve rozwiązanie go od daw­
na spędza sen z powiek wielu eko­

nomistom. Problem ten szczególnie ostro 
występuje na Śląsku, przede wszystkim 
w górnictwie, hutnictwie 1 budownit- 
twle. jakkolwiek Jednak - szczególnie 
w okresie jesienno-zimowym - robotni­
ków niewykwalifikowanych można Jesz­
cze „od biedy" dostać — to marzeniem 
zgoła nieosiągalnym wydaje się zaanga­
żowanie dozorcy, zwłaszcza na pełny 
etat.

Wydziały Zatrudnienia Prezydiów MRN 
nie mają żaunego niemal pokrycia na 
zaspokojenie personalnych potrzeb przed­
siębiorstw w zakresie dozoru. Oferują 
wyłącznie rencistów', naturalnie na poi 
etatu. Nie jest to jednak właściwe roz­
wiązanie, gdyż problem ochrony mienia 
społecznego wydaje się być - w świetle 
obowiązujących przepisów prawnych - 
zagadnieniem zbyt poważnym, aby od­
powiedzialny aktyw kierowniczy bazo­
wać mógł na... inwalidach, kalekach i 
staruszkach. Niestety — bywa do tego 
zmuszony.

W społeczeństwie naszym pokutują 
dziwne poglądy na temat niektórych za­
jęć, które jakoby nie licują z poczuciem 
ludzkiej godności i są uważane za zgo­
lą podrzędne. Właśnie „dozorcostwo" by­
ło zawsze 1 Jest nadal - zupełnie nie­
słusznie - zawodem pogardzanym. Mi­
mo gruntownej zmiany stosunków spo­
łecznych, dzięki której stróż w Polsce 
Ludowej przestał być li tylko najemni­
kiem kamieniczników - .sama profesja 
stróżostwa w rozumieniu społecznym 
jest czymś uwłaczającym. Dlatego też 
w hierarchii zawodowej dozór jest zaję­
ciem poniżającym i na dodatek — po­
zbawionym najskromniejszych nawet 
bodźców ekonomicznych.

Na przykład w budownictwie: kierow­
nictwo resortu (na mocy zarządzenia nr 
265 z września 1959 roku) ustala dla 
woźnego, portiera i dozorcy wynagro­
dzenie ryczałtowe w wysokości lina do 
799 zł miesięcznie (przy 209 godzinach 
pracy). Przyjmując zasadę, że czas pracy 
pracowników zatrudnionych przy pilno­
waniu wynosi 12 godzin na dobę*- do­
zorcom przysługuje za pracę powyżej 
8 godzin (w soboty ponad 6 godzin) - 
do 12 godzin na dobę dodatek w wyso­
kości 19 proc, stawki osobistego zasze­
regowania. Analogiczny dodatek przysłu­
guje także za pracę nocną. Ponadto do-

maszyn rolniczych i nie wymaga 
śpecjalnych nakładów finansowych 
poza doborem lepszego materiału 
i staranniejszym wykonywaniem pro. 
dukcjik

Jeśli tylko w przemyśle maszyn 
rolniczych istnieje ’ możliwość, w 
wyniku podniesienia jakości pro­
dukcji, osiągnięcia rocznej oszczęd­
ności ok. 1,6 miliarda zl, to w ca­
łym przemyśle maszynowym osz­
czędności z tego tytułu mogą być 
kilkanaście czy może kilkadziesiąt 
razy większe. A przecież zagadnie­
nie nie dotyczy tylko przemysłu 
maszynowego, lecz wszystkich gałę­
zi przemysłu, które produkują do­
bra trwałego użytku, a więc.. takie 
artykuły, w których jakość odgrywa

jedna# jeszcze pełnego podsumowa­
nia wyników produkcyjnych we 
jy^jrjłtklch gałęziach przemysłu. Dla­
tego na razie ograniczymy się do 
podania wyników za S miesięcy br., 
porównując Je z planem rocznym.

Produkcja globalna przemysłu o;

poziomem knalóBicznym pkr^g e
JK 

jak już podkreślaliśmy poprzednio, 
nie osiąga wskaźników ubiegłorocz­
nych. Dotyczy to wszystkich resor­
tów gosppflairwyph. o czym świadczy 
Óońlńze zestawienie:

zują jednak na poprawę w tym za­
kresie. (k)

Handel wewnętrzny, 
oszczędności

Handel wewnętrzny legitymował 
się w maju br. stosunkowo niskimi 
wskaźnikami wzrostu obrotu towaro­
wego. ,,h i r..-> ■ ■

Ogółem obroty handlu wewnętrzne­

Stróż... na
zorcy nie otrzymują żadnych dodatków 
za pracę w niedzielę 1 święta, należy im 
się tylko wolny dzień w tygodniu (przy 
czym co najmniej raz na trzy tygodnie 
dzień wolny powinien przypadać w nie­
dzielę). Wynagrodzenie z dodatkiem tog 
proc, za tak zwane „nadgodziny" przy­
sługuje dozorcom wyłącznie w przypad­
ku kontynuowania pracy w dniu wol­
nym od zajęć.

Sumując te wszystkie „dodatki" wraz 
z przewidywanym „ryczałtem* - przed- 
sięoiorstwa podległe resortowi budow­
nictwa mogą zaoferować dozorcy około 
1 199 zł za... 349 do 369 godzin efektyw­
nego stania na straży mienia społecz­
nego.

Nic tedy dziwnego, że dozorcę lub por­
tiera trudno na tych warunkami zna­
leźć, zwłaszcza, że praca - na pozór łat­
wa i lekka - Jest w zasadzie uciążliwa 
i żmudna oraz wymagająca stałej kon­
centracji umysłu i napięcia uwagi. Nikt 
też z ludzi młodych i zdrowych, mogą­
cych w każdej chwili dostać niewspół­
miernie lepiej płatną pracę w produkcji 
nie kwapi się za te „grosze" do pracy, 
nie uwzględniającej żadnych tradycyj­
nych świąt ani ustawowych dni wol­
nych od zajęć.

Pisząc o profesji dozorcostwa komu­
nalnego w jednym z ubiegłorocznych 
numerów „Polityki" K. Kożniewskl w 
artykule pt. „Stróż to anioł" podkreś­
lił, że „przez piętnaście lat nie zrooins- 
my nic, aby podnieść faktyczną rangę 
dozorcy domu w życiu społecznym, że­
by przydać mu autorytetu w stosunku 
do lokatorów" - mimo to, że funkcję 
dozorcy, jako osoby w dużym stopniu 
odpowiedzialnej za majątek społeczny 
(jaki przecież stanowi każdy dom) po­
winniśmy... „otaczać równą opieką, jak 
zawód na przykład kolejarza, maszyni­
sty".

Trudno odmówić słuszności tym suge-

decydującą rolę dla czasokresu eks­
ploatacji.

*
Dlatego też wydaje się celowe 

zainicjowanie dyskusji na ten te­
mat. Zainteresowane instytucje po­
winny zwrócić uwagę na to zagad­
nienie, gdyż poprzez podniesienie 
jakości produkcji możemy w sumie 
otrzymać znacznie większe oszczęd­
ności materiałowe i inwestycyjne, 
niż popi zez prowadzenie jednorazo­
wych kampanii oszczędnościowych, 
które najczęściej ograniczają się tyl­
ko do spraw najbardziej rażących, 
a więc likwidowania zwykłego mar­
notrawstwa na stosunkowo w'ąskim 
odcinku. Natomiast oszczędności 
uzyskane z tytułu podniesienia ja­
kości produkcji oddziałują na 
wszystkie dziedziny życia gospodar­
czego. Wartb więc spojrzeć na to 
zagadnienie jako na sprawę bardzo 
istotną dla naszej gospodarki naro­
dowej. KONRAD WITKOWSKI

go wzrosły 1,7 proc, (w tym CRS " 
0,6 proc.) w porównaniu z analogi­
cznym okresem ub. roku, W czerw­
cu br. sytuacja uległa zmianie tak, 
że dynamika obrotów towarowych w 
trzech głównych centralach handlu 
(W.Z.P.M., C.S.S. „Społem”, CRS) 
w II kwartale br. (nie licząc wyni­
ków ostatniej dekady czerwca br.) 
była o ok. 12 proc, wyższa, niż przed 
rokiem (w kwietniu br. dynamika 
obrotów - była z uwagi na święta 
również wysoka). Plan na II kwartał 
został - w przeciwieństwie do po­
przedniego kwartału br. — wykonany.

Interesujące jest, że w czerwcu br. 
oslabta nieco dynamika oszczędności 
w PKO. Przyrost wkładów wyniósł 
bowiem 236 min zł, a więc niewiele 
więcej niż w tym. samym miesiącu 
ub. roku. Natomiast w. poprzednich 
miesiącach dynamika ■ oszczędności 
była wysoka, tak że w I półroczu 
br. przyrost wkładów przekroczy! o 
ponad 300 min ich wzrost w analo­
gicznym okresie ub. roku, (k)

Wydajność, place i ceny
Bieżący rok Jest dość charaktery­

styczny w zakresie kształtowania się 
zatrudnienia, plac i wydajności pra­
cy. Okazuje się, że w przemyśle 
istotnym elementem wzrostu pro­
dukcji Jest zwiększenie zatrudnienia, 
które według danych GUS w okre­
sie 1-IV br. osiągnęło o 3,4 proc, 
wyższy poziom niż w analogicznym 
okresie ub. roku, przekraczając dy­
namikę założoną w planie rocznym, 
która wynosi 2,7 proc. Wydajność 
pracy wzrosta w tym okresie o 6,2 
proc. (tzn. wzrost produkcji global­
nej przypadającej na 1 zatrudnione­
go), według planu ten wzrost mlal 
wynieść 5,5 proc. Fundusz ptac w 
przemyśle wzrósł w omawianym o- 
kresie o 5,6 proc., a więc przekracza 
dynamikę planowaną (4,3 proc.) w 
podobnej proporcji, co produkcja 
globalna przemysłu. Przeciętna no­
minalna płaca brutto w przemyśle 
jest również nieco wyższa, niż za­
kłada plan roczny. Jeżeli Uczyć ją 
w porównaniu z jej poziomem w ub. 
roku, to wzrosła o 1,9 proc., ale 
realnie - z uwagi na dość znaczny 
wzrost wskaźnika cen 4-5 proc, w 
porównaniu do analogicznego okre­
su w ub. roku - nastąpiło jej obni­
żenie w granicach 1 proc. — 1,5 
proc.*)

Warto - dodać, źe w Innych dzia­
łach gospodarki narodowej wzrost 
zatrudnienia byl niższy njż w prze­
myśle. Ogółem zatrudnienie w całej 
gospodarce uspołecznionej zwiększy­
ło się w pierwszych czterech miesią­
cach br. o 3,1 proc., a przeciętna 
płaca — o 2,7 proc., tj. nieco mniej 
niż w tym czasie wyniósł wzrost ko­
sztów utrzymania. Na przyklą.d'' w 
budownictwie (przedsiębiorstwa bu­
dowlano-montażowe) zatrudnienie w 
omawianym okresie było niższe niż 
przed rokiem o ok. 3 proc., a prze­
ciętna placa - wyższa o 1,4 proc, (k)

•) Por. Biulętyn Statystyczny GUS 
Nr 5 1962.

Brak klasyfikatorów
Skargi rolników na niedostateczną 

sprawność pracy punktów skupu 
żywca, parokrotnie przywożących tu­
czniki i godzinami oczekujących na • 
ich odbiór, wiążą się nie tylko z nie- 
dnotatocznym rozwojem sieci punk­
tów skupu. Sytuację pogarsza ponad­
to brak wykwalifikowanych klasyfi­
katorów, bez których nawet projek­
towane na okres najbliższych dwu 
lat uruchomienie 209 nowych punk­
tów nie da pożądanych rezultatów.

W konsekwencji nn. w wojewódz-ś 
twle kieleckim w ubiegłym roku fe-v 
den klasyfikator przyjmował dzien­
nie około 309 sztuk, co wedlue prze­
pisów powinno trwać ...30 godzin. W 
takim pośnlechu nie trudno *o pomył­
ki. o oszukanie chłopa.

Sytuacja nie jest bez wyjścia. 
Trzeba pomyśleć o zatrudnieniu w 
okresach wzmożonego skupu (mai i 
czerwiec oraz październik i H«tonad) 
dodatkowego personelu klasyfikacyj­
nego.

(ks)

CZYTELNIKÓW

wagę zioła
stiom, zwłaszcza gdy się pomyśli, że 
stróż to nie tylko „anioł" i „matka" do­
mowa, użerająca się ze zgrają lokator­
skich dzieci, chuliganami oraz „córami 
Koryntu", szukającymi ustronnyćh miejsc 
w bramach wielkomiejskich kamienic — 
ale przede wszystkim opiekun mienia 
narodowego w godzinach pozaurzędo- 
wych w fabrykach, kopalniach, magazy­
nach czy wreszcie obiektach sklepowych.

Aczkolwiek zdaję sobie w pełni spća- 
wę z trudności ekonomicznych, w ja­
kich jeszcze obecnie tkwi nasza gospo­
darka - to jednak czuję się w obowiąz­
ku zasygnalizowania, moim zdaniem, ce­
lowej rewizji dotychczasowych wyna­
grodzeń strażników mienia. Bo tu właś­
nie jest „pies pogrzebany". Ze względu 
na politykę plac stróżostwo stało s’ę z 
konieczności domeną rencistów, kalek a 
niejednokrotnie nawet i starych kobiet. 
Tak jest szczególnie na Śląsku, gdzie, 
jak wspomniałem, pozyskanie dozorcy 
na pełny etat jest po prostu marzeniem 
ściętej głowy. Zbyt duża dysproporcja 
istnieje między zarobkiem przeciętnego, 
niewykwalifikowanego robotnika a gażą 
dozorcy. Ta dysproporcja właśnie jest 
głównym powodem nicatrakcyjnoścl za­
wodu, niewątpliwie bardziej istotnym od 
wszelkich aspektów i uprzedzeń społecz­
nych. Mato - Jest też powodem ogrom­
nych zaniedbań w samym dozorowaniu 
Jako takim, aż do... przesypiania służby 
włącznie.

W którymś z numerów „Życia Warsza­
wy" czytałem o rekonesansie Jednego z 
dziennikarzy, który w asyście funkejn- 
nariuszy MO, służbowym milicyjnym 
wozem objeździł pewnego wieczoru kil­
kanaście przedsiębiorstw i zakładów na 
peryferiach stolicy. Jedynie w jednym 
czy dwóch miejscach strażnicy zwrócili 
uwagę na jego wejście, w kilku wy­
padkach bezkarnie przeskakiwał przez 
parkany przez nikogo niezanważon'’ i 
niezatrzymany, a były również fak­
ty, że w ogóle się nie mógł „dotluc", 
gdyż... dozorcy pogrążeni byli w głębo­
kim śnie.

Wszelkie zarządzenia i wewnętrzne In­
strukcje przedsiębiorstw będą tak długo 
martwym papierkiem. Jak długo strażni­
cy mienia będą robili „laskę" przedsię­
biorstwom. że w ogóle przychodzą do 
pracy. Trudno za właściwe rozwiązanie 
uznać działalność terenowych „Spółdziel­
ni Ochrony Mienia", które primo: bazu­
ją tak samo na rencistach, secundo: nic 
przyjmują w ciągu roku przeważnie no­
wych zleceń na usługi ze względu na 
ograniczony fundusz plac i tertio: są 
„horrendalnie" drogie przy stawkach 
7,79 zl za 1 roboczogodzinę. Jakież stąd 
wnioski?

Po pierwsze — ze względów finanso­
wych przedsiębiorstwa powinny raczej 
organizować „chronę mienia we włas­
nym zakresie, gdyż dla nikogo chyba 
nie Jest już dzisiaj obojętna kiikusetpro- 
centowa różnica w kosztach z tytułu 
plac za dozorowanie. Po drugie — nale­
żałoby Jednak wreszcie przeanalizować 
sytuacie dozorców od strony ekonomicz­
nej. Z pewnością stworzy to gwaran­
cję lepszej, niż ■ dotąd — troski 
ze strony dozorców o powierzone ich 
pieczy mienie społeczne, a przede 
wszystkim uniezależni gospodarkę uspo­
łecznioną od zdania Jej na laskę... sta­
ruszków, kobiet i niedołężnych kalek.

JOZEF Z. RRrnr

ORZECZNICTWO
ODSZKODOWANIE UMOWNE , 

W RAZIE NIEDOSTARCZENIA 
określonych ASORTYMENTÓW

TOWARÓW

Fabryka Samochodów A. na za­
mówienie Przedsiębiorstwa Sprze­
daży Hurtowej Artykułów Motory­
zacyjnych w B. zobowiązała się 
dostarczyć temuż Przedsiębiorstwu 
w umówionym czasie określoną 
ilość i określone asortymenty części 
zamiennych do samochodów cięża­
rowych X.

Wobec tego, że wspomniana fab­
ryka nie dostarczyła — w porówria- 
hiu do potwierdzonych zamówień 
— części zamiennych na .sumę 
35.341.277 zł, Przedsiębiorstwo Sprze. 
dąży Hurtowej wystąpiło na drogę 
postępowania arbitrażowego, doma­
gając się 10-procentowego odszko- , 
dowania umownego od niewykona- 
nycn dostaw . w wysokości 
3.534.127.70 zl.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Kielcach zasądziła z tytułu żąda­
nego odszkodowania tylko 600.000 zł 
na tej podstawie, że pozwana. Fab­
ryka wykonała w sumie dostawy o 
wartości pokrywającej wysokość (Za­
mówienia, a jedynie nie wykonał#*' 
zamówienia w niektórych aso­
rtymentach.

Wobec odwołania się powodowego 
Przedsiębiorstwa Sprzedaży sprawa 
przeszła do Głównej Komisji Arbi­
trażowej, która dnia 12 październi­
ka 1961 r. (nr I — 6710/61) zmieniła 
orzeczenie OKA i zasądziła docho­
dzone odszkodowanie w pełnej żą­
danej wysokości, udzielając nastę­
pującego wyjaśnienia:

Niedostarczenie zamówionych 
asortymentów towarów powoduje 
te same skutki co niewykonanie do­
stawy w danym zakresie, toteż 
okoliczność, że globalna wartość 
wykonanych dostaw przekroczyła 
wartość zamówienia, nie może 
stanowić podstawy do obniżenia 
odszkodowania umownego przypa­
dającego od dostawcy za niedostar­
czenie określonych asortymentów, 
objętych zamówieniem.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Jedną z głównych przesłanek, 
którą OKA wzięła za podstawę dó 
obniżenia odszkodowania umownego 
była podnoszona przez pozwaną 
Fabrykę okoliczność, że wykonała 
ona w 1960 r. dostawy o wartości 
przekraczającej wartość zamówie­
nia powoda, a tylko nie wyso^ała 
zamówienia w poszczególnych asor­
tymentach. Okoliczność ta — w 
szczególności przy dostawie części 
zamiennych — me może jednak sta­
nowić przesłanki do zmniejszenia 
odszkodowania umownego w świet­
le uchwały nr 2/58 kolegium arbit­
rażu Głównej Komisji Arbitrażo­
wej z dnia 17 kwietnia 1958 r. w 
sprawie- odpowiedzialności dłużnika 
obrotu uspołecznionego za niewyko­
nanie ]ub nienależyte wykonanie 
zobowiązania.

Remonty kapitalne czy też na­
prawy bieżące samochodów, wyma­
gają wymiany ściśle określonych 
części lub zespołów. Wobec tego 
dostawa pewnych części w nadmier­
nej ilości w stosunku do zamówie­
nia lub dostawa części w innych 
asortymentach niż zamówione, a 
niedostarczenie za to części zamó­
wionych powoduje te same skutki 
jak niewykonanie dostawy i ponad­
to stwarza częstokroć dla nabywcy 
niepotrzebne koszty związane z wy­
kupem faktur i magazynowaniem 
towaru.

Również przytoczone przez poz­
waną Fabrykę trudności w ''zaopa­
trzeniu w niezbędne surowce nie 
stanowi — w myśl cytowanej uch­
wały kolegium arbitrażu — podsta­
wy do zwolnienia od obowiązku za­
płaty odszkodowania umownego 
tym bardziej, że pozwana Fabryka 
nie przedłożyła nawet żadnych do­
wodów na to, aby w drodze umowy 
zabezpieczyła sobie zarówno dosta­
wy surowca, jak i dostawy od ko­
operantów.

W tych warunkach oraz wziąwszy 
pod uwagę powszechnie znane trud­
ności, jakie napotykają zakłady na­
prawcze samochodów w zaopatrze­
niu w części zamienne i fakt, że 
powodowi grożą poważne roszcze­
nia z tytułu niewykonania z kolei 
umów na rzecz swoich odbiorców, 
należy przyjąć, że w sprawie nie 
zachodzą przesłanki do obniżenia 
odszkodowania umownego.

Z tych względów Główna Komis­
ja Arbitrażowa zmieniła zaskarżone 
orzeczenie i zasądziła odszkodowa­
nie w pełnej, zasadnie dochodzonej 
wysokości."

OBLICZENIE RENTY 
ODSZKODOWAWCZEJ 

OD USPOŁECZNIONEGO
ZAKŁADU PRACY

JEŻELI POSZKODOWANY 
PRZYCZYNIŁ SIĘ DO WYPADKU

Na tle roszczenia wniesionego do 
sądu przez Ewę Cz. i in. przeciwko 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwo­
wych we W. o odszkodowanie w 
wysokości 50.000 zł z tytułu wypad­
ku przy pracy. Sądowi Najwyższe­
mu przedstawione zostało pytanie 
prawne o następującej treści:

Jak należy obliczyć rentę odszko­
dowawczą od zakładu pracy na 
skutek wypadku przy pracy, gdy 
odszkodowanie winno ulec . zmniej-

| dokończenie na str. 6 I
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szehiu na podstawie art. 158 § 2 
kodeksu zobowiązań, który stanowi, 
że jeżeli poszkodowany przyczynił 
się do wyrządzenia szkody — to 
odszkodowanie ulega odpowiednie­
mu zmniejszeniu?

W odpowiedzi na to pytanie Sąd 
Najwyższy w składzie 7 sędziów 
uchwalił w dniu 19 marca 1962 r. 
(nr 1 CO 4/62) i postanowił wpisać 
do księgi zasad prawnych następu­
jącą zasadę prawną. .

Gdy osoba uprawniona do świad­
czeń w myśl dekretu z dnia 25 
czerwca 1954 r. o powszechnym za­
opatrzeniu emerytalnym pracowni­
ków i ich rodzin dochodzi od uspo­
łecznionego zakładu pracy renty 
odszkodowawczej, przewidzianej w 
art. 24(2) tegoż dekretu a poszkodo­
wany przyczynił się do wyrządze­
nia szkody (art. 158 § 2 k.z.), wy­
sokość tej renty oblicza się w ten 
sposób, że najpierw odszkodowanie 
zmniejsza się w stopniu odpowia­
dającym przyczynieniu się a następ­
nie dopiero odlicza się od tego usta­
lonego odszkodowania rentę z ubez­
pieczenia społecznego.

M" tmo wzrostu produkcji nasze 
rolnictwo wciąż jeszcze daje 
za mało zbóż i konieczność 

importu brakujących ilości żyta 
ęzyv pszenicy poważnie obciąża całą 
gospodarkę. W tej sytuacji musimy 
zwracać jak największą uwagę 
na wszelkie prrzejawy marnotra­
wstwa tych zbóż i dołożyć wszel­
kich starań dla osiągnięcia tu moż­
liwie szybkiej poprawy.

Dlatego warto pokrótce zasygna­
lizować wyniki kontroli -organizacji 
i przebiegu zeszłorocznej kampanii

strat pomiędzy poszczególnymi po­
lami i gospodarstwami wskazuje 
jednak na to, iż istnieją realne 
możliwości ograniczenia ich
minimum. - 

Wiele strat wynikało też ze zbyt 
snopów

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

GOSPODARKA
PALIWOWO-ENERGETYCZNA

W czerwcu br. ogłoszona została 
i weszła w życie ustawa z dnia 30 
maja 1962 r. o gospodarce paliwowo- 
energetycznej (Dz. U. Nr 32, poz. 
150).

Przez gospodarkę paliwowo- 
energetyczną ustawa rozumie: 1) ra­
cjonalne wykorzystanie zasobów 
energetycznych, 2) wytwarzanie, 
przetwarzanie, przesyłanie, rozdzie­
lanie, dostawę i użytkowanie paliw 
gazowych i energii, 3) użytkowanie 
paliw stałych i ciekłych, 4) eksplo­
atację urządzeń energetycznych.

Celem gospodarki paliwowo-ener­
getycznej jest racjonalne wy­
korzystanie zasobów energe­
tycznych dla zaspokojenia potrzeb 
gospodarki narodowej i potrzeb lud­
ności, podstawą jej zaś są roczne i 
wieloletnie plany gospodarcze, pers­
pektywiczne plany rozwoju gospo­
darki narodowej oraz bilanse pali­
wowo-energetyczne.

Treść ustawy ujęta została w 8 
rozdziałach, obejmujących: I. Prze­
pisy ogólne, II. Organizacja gospo­
darki paliwowo-energetycznej, III. 
Eksploatacja urządzeń energetycz­
nych, IV. Dostawa i odbiór paliw 
gazowych i energii, V. Produkcja i 
użytkowanie urządzeń, VI. Przepisy 
karne, VII. Odpowiedzialność pie­
niężna jednostek gospodarki uspo­
łecznionej i ich pracowników, VIII. 
Przepisy przejściowe i końcowe.

Naczelnym organem admmTśfracji 
państwowej w zakresie gospodarki 
paliwowo-energetycznej jest Minister 
Górnictwa i Energetyki, któremu 
podlega Państwowy Inspektorat Pa­
liwowo-Energetyczny, posiadający 
odrębny statut.

Eksploatacja urządzeń energetycz­
nych, usługi w zakresie ich konser­
wacji i naprawy, wreszcie obsługa 
wspomnianych urządzeń mogą ’ być 
dokonywane tylko przez osoby po­
siadające odpowiednie kwalifi­
kacje.

Urządzenia energetyczne i inne 
urządzenia służące do użytkowania 
paliw, a w szczególności przezna­
czone do użytku w gospodarstwach 
domowych, powinny odpowiadać 
normom państwowym, zapewniać 
ekonomiczne i racjonalne ich użyt­
kowanie oraz pełne bezpieczeństwo 
obsługi i otoczenia. Za naruszenie 
przepisów o gospodarce paliwowo- 
energetycznej ustawa przewiduje 
odpowiedzialność pieniężną zarówno 
jednostek gospodarki uspołecznionej, 
jak też ich pracowników.

Dotychczasowe przepisy w oma­
wianym zakresie, a zwłaszcza usta­
wa elektryczna z 21 marca 1922 r. 
— utraciły moc.

ZAKRES 
BADAN STATYSTYCZNYCH 

GŁÓWNEGO URZĘDU 
STATYSTYCZNEGO

Rada Ministrów uchwalą nr 183 
z dnia 25 maja 1962 r. (Monitor Pol­
ski Nr 49, poz. 238) ustaliła, iż 
Główny Urząd Statystyczny prowa­
dzić będzie badania statystyczne w 
następującym zakresie: 1) budżetu 
Państwa, 2) bilansów gospodarki na­
rodowej, 3) wszystkich działów go­
spodarki narodowej, uwzględniając 
w szczególności zagadnienia: a) pro­
dukcji i usług, b) obrotu towarowe; 
go, c) cen, d) gospodarki komunal­
nej i mieszkaniowej, e) zatrudnie­
nia, wykorzystania czasu pracy i 
wydajności pracy, płac, norm pracy, 
szkolenia wewnętrznego, bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, f) ludności, 
warunków bytu, a w zakresie dzia- • 
lalności kulturalnej i socjalnej — 
•światy, kultury, ochrony zdrowia 
i urządzeń socjalnych, g) środków 
trwałych, h) inwestycji i kapital­
nych remontów, i) postępu tech­
nicznego i wynalazczości pracowni­
czej, j) gospodarki materiałowej, 
k) finansów, przedsiębiorstw, 1) dzia­
łalności instancji finansowych.

Opracował:
JÓZEF ZIELIŃSKI

GOSPODARCZE
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żni wno-omłoto we j. 
przeprowadziła NIK 
ciu państwowych 
rolnych na terenie

Kontrolę tę 
w kilkudziesię- 
gospodarstwach 
siedmiu woje-

wództw koncentrując się właśnie na 
ustaleniu wielkości i przyczyn strat 
ziarna, a zwłaszcza żyta 1 pszenicy. 
Analiza ujawnionych faktów po­
winna pomóc w-usuwaniu przyczyn 
tego marnotrawstwa częściowo juz 
podczas tegorocznej kampanii i 

•oczywiście w przyszłych latach.

BŁĘDY AGROTECHNIKI
Jedną z najważniejszych przy­

czyn strat ziarna podczas zbioró • 
było wylęganie zbóż, które stwier­
dzono na około 25 proc, areału kon­
trolowanych gospodarstw. Wylęga­
nie to było rezultatem nie tylko 
przyczyn obiektywnych, ale rów­
nież szeregu błędów agrotechnicz­
nych, szczególnie przy stosowaniu 
nawozów sztucznych. Np. około 
40 proc.' kontrolowanych gospodarstw 
woj. bydgoskiego i lubelskiego 
stosowało zbyt duże dawki nawo­
zów azotowych, a równocześnie w 
wielu gospodarstwach używano za 
mało wapna nawozowego.

Skoro już mowa o stosowaniu 
środków chemicznych — warto do-
dać, że szereg 
tern i omlotem 
zachwaszczenia 
spowodowanego 
że zaledwie 15

trudności ze sp"'zę- 
zbóż wynikało z

30-50 proc, upraw 
m. in. właśnie tym, 
proc, badanych go-

spodarstw w pełni i (systematycznie 
stosowało środiki chemiczne prze­
ciwko chwastom. Stosunkowo naj­
większe zachwaszczenie upraw zaob­
serwowano w województwie lubel­
skim i olsztyńskim.

Poza tym w szeregu gospodarstw 
stwierdzono uprawianie odmian 
żyta i pszenicy niezrejonizowanych 
lub nieznanego pochodzenia. Miało 
to miejsce np. w około 80 proc, ba­
danych gospodarstw woj', bydgo­
skiego. Niektóre z tych agrotech­
nicznych zaniedbań można w jeszcze 
większych rozmiarach stwierdzić 
W indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich.

OPÓŹNIENIA I POGODA
J?Mimo, iż w ostatnich latach 
PGR-y zmniejszyły nieco powierz­
chnię upraw kłosowych, a równo­
cześnie znacznie wzrosła ilość i ja­
kość maszyn żniwnych — okres 
trwania sprzętu zbóż na ogół nie 
ulegał skróceniu i niemal we wszy­
stkich gospodarstwach, nadal, byl.żą 
aiugi. Jedynie 11 proc, badanych 
gospodarstw zakończyło żniwa w 
okresie 20 dni, a 60 proc, spośród 
nich przeciągało je do 30-50 dni. 
I choć terminy koszenia żyta i 
pszenicy były odległe od siebie o 
7 — 20 dni to jednak blisko poło­
wa gospodarstw nie zdążyła zakoń­
czyć koszenia żyta przed zbiorem 
pszenicy.

Inne badania (52 PGR) wykazały, 
iż w terminach zgodnych z wymo­
gami agrotechniki skoszono w tych 
gospodarstwach tylko 37 proc, .are­
ału żyta i 34 proc, areału pszenicy o-

równocześnie

do
długiego przetrzymywania .
wsztygach i niestarannego zestawiał- 
nia tych sztyg, có narażało je ńa

uniknięcia
WIESŁAW SZYNDLER-GŁÓWACKI

zimej. Pod tym względem przebieg 
zbioru zbóż w gospodarstwach in­
dywidualnych był na ogół spraw­
niejszy.

Jedna z istotnych przyczyn opóź­
niania sprzętu zbóż to niesprzyjają­
ce warunki atmosferyczne. Wpraw­
dzie w takiej sytuacji dla organiza-
cji prac 
znaczenia

żniwnych szczególnego 
nabiera korzystanie z

prognoz pogody, ale obserwacje 
inspektorów wykazały, że podawa­
ne w naszej prasie, radiu i tele­
wizji komunikaty były tu w małym
tylko stopniu 
ha to niemal 
gospodarstw.

KŁOPOTY

Niezależnie

przydatne. Żalili się 
wszyscy kierownicy

Z MASZYNAMI

jednak od pogody

straty zboża. I tak np. w większości 
badanych gospodarstw niedokładnie 
wykoszano pola, często też nieure­
gulowane odpowiednio maszyny 
ścinały pochylone kłosy. Poza tym 
np. w 30 proc, gospodarstw woj. 
łódzkiego stwierdzono niedokładno­
ści w pracy grabiarek, a w 8 proc, 
badanych PGR-ów w ogóle nie za­
grabiano ściernisk na dużych po­
lach.

W rezultacie straty ziarna spowo­
dowane osypywaniem się na pniu 
oraz niewłaściwym koszeniem i za­
grabianiem w poszczególnych woje­
wództwach wynosiły od 2 do 9 proc, 
całkowitych plonów. Na poszczegól­
nych polach tracono w ten sposób 
od jednego do kilkunastu procent 
zbiorów, a więc nawet do 300 kg.. 
na hektarze. Duża rozpiętość tych

nadmierne zamoknięcie (np. w woj. 
bydgoskim porosło w snopach ok. 
8—15 proc, ziarna). Do tego trzeba 
jeszcze dodać ubytek ziarna pod­
czas transportu i wyładunku sno­
pów (brak zabezpieczenia płachta­
mi ochronnymi) oraz na skutek wa­
dliwego stawiania stert (bez nakry­
cia, podściólki, zabezpieczenia przed 
gryzoniami i gromadzeniem się wód 
opadowych).

Brak było również należytego za­
bezpieczenia miejsc, na które' pod­
czas omłotów wysypuje się ziarno. 
Nawiasem mówiąc — choć w latach 
1959—19'60 PGR-y 5-krotnie zwięk­
szyły ilość posiadanych wysokowy- 
dajnych agregatów omletowych, to 
jednak w okresie tym 75 proc, ba­
danych gospodarstw nie skróciło 
czasu omłotu zbóż ozimych.

Ujawniono przy tym szereg naj­
rozmaitszych' uchybień ewdencyj* 
hych. I tak niewłaściwe były spo­

do sob^ określania ilości masy zbożo­
wej uzyskanej przy pomocy kom­
bajnów (w 25 proc, gospodarstw — 
„na oko", w 40 proc. — ważyli sami 
magazynierzy). Poza tym ważenie 
ziarna przy omłotach, przyjmnwi-

NA BAKIER Z PRAWDĄ

Rzecz jasna gospodarstwa, w któ­
rych dopuszcza się do takich za- 

■niedibań, raczej nie są zainteresowa­
ne w ujawnianiu ich rozmiarów. 
Stąd też kontrola NIK stwierdziła 
szereg nieprawidłowości w ewiden­
cji masy zbożowej. I tak z ewiden­
cji księgowo-magazynowej bada­
nych gospodarstw wynikało, iż łącz­
ne ubytki naturalne oraz ubytki 
przy doczyszczaniu i podsuszaniu 
ziarna w roku 1960/61 wynosiły 
1.8 proc,, podczas gdy wyrywkowa 
kontrola stwierdziła ubytki znacznie 
wyższe.

niu do magazynów i wydawaniu z 
nich należało uznać za dalekie od 
rzetelności (tara umowna worka — 
1 kg, choć faktycznie ważą one 0,6 
— 0,8 kg; na domiar tego w wielu go­
spodarstwach dokumenty podawały 
niższą ilość zbóż od faktycznie prze­
ważonej).

W 16 proc, badanych gospodarstw 
brak było dokumentów pozwalają­
cych na ustalenie ilości ziarna wyda­
nego z magazynów, a w pozostałych 
przypadkach wielokrotnie zdarzało 
się, że ilość ziarna wydanego wg 
dokumentów PGR była... inna, ani­
żeli ilość 'przyjęta przez Państwowe 
Zakłady Zbożowe. Te i inne zanied­
bania ewidencyjne powodują, iż 
ustalenie stanu faktycznego w więk­
szości gospodarstw należało do 
spraw nader trudnych. A o tym, 
jak taka sytuacja -przyja powsta­
waniu dodatkowych strat, nie trze­
ba chyba nikogo przekonywać.

*
Minęły już czasy, w których pań­

stwowe gospodarstwa rolne ucho­
dziły za niemalże symbole bałaga­
nu i marnotrawstwa. W ostatnich 
latach efektywność ich pracy wy­
raźnie się poprawiła i niejeden 
PGR staje się ośrodkiem wzorowej 
gospodarki. Fakty ujawnione przez 
omówioną tu kontrolę wykazują 
jednak, iż daleko nam jeszcze do
zadowalającego stanu 
ponosimy dziś szereg

rzeczy i że 
poważnych

wiele opóźnień było spowodowa­
nych niedociągnięciami ■ organiza­
cyjnymi. Biorąc pod uwagę tylko 
połowę teoretycznej wydajności 
kombajnów, snopowiązalek i trakto­
rów posiadanych przez badane go­
spodarstwa — miały one techniczne 
warunki dla przeprowadzenia cię­
cia żyta, i pszenicy w krótkich, kil- 

. kudniowych okresach.
Niestety, ponad 50 proc, posiada­

nych kombajnów albo w ogóle nie 
używano przy żniwach, albo też 
używano ich tylko częściowo, lub 
ze znacznym opóźnieniem. Powód — 
nieprzeprowadzenie na czas odpo­
wiednich remontów. Z tych samych 
przyczyn około 30 proc, badanych 
gospodarstw nie mogło zastosować 
podczas żniw pełnego zestawu sno- 
powiązałek i traktorów. Poza tym 
na skutek niedokładnych remontów 
maszyn względnie nieprawidłowej

strat, których przy lepszej organi­
zacji pracy można by uniknąć.

DOKOŃCZENIE ZE S FR

ich obsługi dochodziło 
awarii, które dodatkowo 
przebieg prac żniwnych 
proc, gospodarstw woj. 
go-

do wielu 
utrudniały 
np. w 60 
bydgoskie-

Stąd też dochodziło nawet do takich 
opóźnień, jak np. w gospodarstwie 
Wóla Żółkiewska (woj. lubelskie), 
które mając 3 s n bpowi ązałki, 4 
traktory i 23 konie oraz zatrud­
niając podczas żniw 24 osoby prze­
prowadzało zbiór 45 ha pszenicy 
ozimej w okresie aż 28 dni. No i 
zakończono tam żniwa 'o dwa ty­
godnie później 
PGR-ach tego

aniżeli w innych 
województwa.

OD KOŚBY DO MŁOCKI

Oprócz wszystkich tych opóźnień 
stwierdzono szereg innych zanied­
bań powodujących dość znaczne

Natomiast opinie dozoru technicz­
nego na temat prac, do których są 
szczególnie predestynowane kobiety 
były następujące:

— stanowiska pracy precyzyjnej 
wymagającej cierpliwości

— stanowiska wymagające skoor­
dynowanych ruchów bardziej do­
kładnych, a nie wymagających wy­
siłku umysłowego

— prace żmudne, wymagające du­
żej dozy cierpliwości i precyzji wy­
konania, nie wymagające zbyt du­
żego wkładu wysiłku fizycznego

— stanowiska pracy wymagające 
delikatności wykonania i większego 
skupienia

— stanowiska monotonnej pracy, 
wymagające dużej dozy cierpliwoś­
ci, a małego wysiłku fizycznego

— obsługa wag torsyjnych polega­
jąca na żmudnej i monotonnej pra­
cy trwającej pełne, osien^.gąd^in,,,

Powstąje pytanie, dlaczego ko­
biety bardziej nadają się do takiej 
pracy niż mężczyźni. Nasuwają się 
tu nastęoujące hipotezy:

1) Kobiety godzą się na przyjęcie 
prac, których mężczyźni przyjąć nie 
chcą (mężczyźni mają na ogół wyż­
sze kwalifikacje i predzej mogą so­
bie pozwolić na wybieranie sobie 
roboty).

2) Kobiety chętnie wykonują Dra­
ce, które nie odrvwają ich myśli od 
spraw, ktorvmi żvia nrzede wszyst- ' 
kim. tj. rodzina, domem.

3) Kobietv mają tak bardzo uroz­
maiconą pracę poza zakładem pra-

cy, że monotonna praca w fabryce 
może być dla nich w pewnym sen­
sie odpoczynkiem.

Jeżeli uznać słuszność tezy o lep­
szym przystosowaniu do prac mono­
tonnych robotników mniej inteli­
gentnych, lecz osiągających przy 
tych samych pracach mniejszą wy­
dajność niż robotnicy bardziej inte­
ligentni1), nasuwa się interesujący 
problem, który z tych czynników 
brano pod uwagę przy formułowa­
niu powyższej opinii — przystosowa­
nie czy też wydajność. Jednak brak 
mi materiału, aby na to pytanie od­
powiedzieć.

Wśród' opinii wskazujących na 
zależność wydajności pracy od wie­
ku, stańu cywilnego i rodzinnego 
dominuje przekonanie, że najgorzej 
pracują kobiety posiadające małe 
dzieci.
Otóż niektóre wypowiedzi:

— najlepiej pracują osoby samot­
ne i zattięźne bezdzfefne, naj­
gorzej kobiety obarczone spra­
wami rodzinnymi (dzieci)

— najlepiej pracuje grupa kobiet 
młodych stanu panieńskiego, 
najgorzej kobiety w starszym 
wieku — wady wzroku, większa 
absencja chorobowa — oraz ko­
biety posiadające dzieci

— kobiety’ młode pracują lepiej
— kobiety starsze obarczone obo­

wiązkami domowymi — wobec 
swych rodzin — pracują wolniej

pu macierzyńskiego do 4 miesięcy, 
niezatrudniania kobiet na III 
zmianie. Uderza zgodność poglądów 
na ten temat kobiet dzietnych i do­
zoru technicznego. Wydaje się, że 
opinie tych ostatnich są podyktowa­
ne nie tylko ich obserwacjami czy­
nionymi zą. swych służbowych sta­
nowisk, są to również ich wnioski 
jako mężów, braci, synów. Problem 
wydaje się nabrzmiały i wart szer­
szej dyskusji. Na zakończenie chcę 
poruszyć jeszcze jedną sprawę, a 
mianowicie, jak ocenia dozór tech­
niczny umiejętność życia w grupie 
społecznej kobiet-robotnic. Sprawa 
ta wydaje się szczególnie ważna 
gdyż „współdziałanie ludzi w pro­
cesie pracy zależy nie tylko od na­
leżytego technicznego wyposażenia 
warsztatu, dobrych kwalifikacji za­
wodowych wykonawców oraz 
sprawnej koordynacji poszczegól­
nych robót, lecz również od tzw. 
„zgrania się“ ludzi ze sobą w sen­
sie psycho - socjologicznym.- To 
„zgranie się“ stanowi współcześnie 
przedmiot rozległych badań psycho­
logów społecznych, zmierzających 
do' sformułowania ogólnych prawid­
łowości rządzących współdziałaniem 
ludzi ze sobą w małych grupach"1).

Jak się ołjazuje bardzo rozpow­
szechniona jest opinia, że najczę­
ściej występują konflikty wśród ko­
biet, rzadziej między kobietami i 
mężczyznami, najrzadziej — między
mężczyznami, 
zdecydowanie

Stanowisko to jest
negatywne dla ko-
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— wydajniej 
. obarczone 

wiązków 
nych. ale 
dzielności, 
wartości

pracują kobiety 
mniejszą ilością obo- 
i kłopotów rodzin- 
o wyrobionej samo­

poczuciu własnej 
i przydatności do

pracy’ zawodowej.
Prócz krytyki pracy kobiet obar- 

' czonych liczną rodziną, dziećmi, 
kłopotami domowymi, na ogół kry­
tykowano również pracę młodych 
dziewcząt w wieku przedmałżeń­
skim. Młodym dziewczętom przypi­
suje się te cechy, które opinia pub­
liczna przypisuje całej młodzieży, a 
więc: brak poczucia obowiązku, brak 
odpowiedzialności, pewna niefraso­
bliwość, beztroska, brak przywiązania 
do miejsca pracy -i wykonywanego 
zawodu. Są to niewątpliwie cechy 
człowieka nieustabilizowanego. Je­
żeli w stosunku do młodych dziew­
cząt należy stosować metody wy­
chowawcze (różnego rodzaju) gdyż 
przyczyny złej pracy tkwią w nich 
samych, to w stosunku do kobiet 
nie spełniłyby one żadnej roli. W 
tym przypadku przyczyny leżą poza 
nimi. Trzeba więc coś zmienić .w 
ich sytuacji.

Ciekawe są opinie na temat, jakie 
reformy w związku z pracą zawo­
dową kobiet zależne i niezależne od 
zakładu należałoby przeprowadzić. 
Najczęstsze propozycje dotyczą
skrócenia czasu pracy 
czonych rodziną, np.

— zmniejszyć dzień 
godz.

— zmniejszyć dzień

kobiet

pracy

pracy

obar-

do 6

do 6
godz., a zwiększyć dyscyplinę, 
co w efekcie dałoby korzyści 
dla zakładu

— zmniejszyć czas pracy kobietom 
zamężnym i obarczonym dzieć­
mi, gospodarstwem domowym 
i dać wolne soboty i dni przed­
świąteczne

— skrócić odpowiednio czas pracy 
kobiet, aby umożliwić im łat­
wiejsze wykonywanie obowiąz­
ków domowych

— wprowadzić 5-dniowy tydzień 
pracy. Pracująca zawodowo 
kobieta mogłaby wtedy wypo­
cząć, obecnie jest zbył obarczo­
na zajęciami domowymi i za­
wodowymi.

Są także opinie dalej idące: wska­
zujące na konieczność zwiększenia 
zarobków mężczyzn, aby kobiety 
obarczone dziećmi nie musialy pra­
cować zarobkowo.

Pozostałe propozycje wysunięte 
przez dozór techniczny dotyczą: wa­
runków BHP, urlopów dla kobiet w 
czasie ferii szkolnych, zwiększenia 
zarobków kobiet, przedłużenia urlo-

biet, świadczące o tym, że nie po­
trafią zgodnie współpracować, co 
jest przecież warunkiem dobrego 
funkcjonowania zespołu. Często po­
jawiało się słowo „plotki" lub 
„plotkarki" jako źródło konfliktów. 
Przy czym wydaje się. że opiniują­
cy uważają plotkarstwo za cechę 
typową dla wszystkich kobiet. Czę­
sto też za przyczyny konfliktów 
uważano zazdrość. Ci, którzy uwa­
żają, że zazdrość jest przyczyną 
konfliktów kojarzą to pojęcie z róż­
nymi sprawami począwszy od no­
wego sweterka, a skończywszy na 
zarobkach. Pewna część dozoru 
konflikty, jakie mają miejsce mię­
dzy kobietami odrywa od stosunków 
przy pracy, a~źródel ich szuka wy­
łącznie w „naturze" kobiet. Typo­
wym tego przykładem jest np. taka 
odpowiedź: „Nie jestem jeszcze 
dobrze zorientowany na jakim tle, 
ale uważam, że konflikty najczę­
ściej występują między kobietami, 
a to przez ich nadmierną gadatli­
wość i wrażliwość. Są również re­
prezentanci stanowiska, że nie mo­
żna w ogóle podać przyczyn kon­
fliktów między kobietami, każ­
da sprawa może wywołać wśród 
nich kłótnie, „jedna drugiej coś za­
brała w pracy, źle stanowisko oczy­
ściła, kubka od kawy nie umyła, 
kupiła sobie ładny sweterek" i już 
awantura gotowa.

Wprost zadziwia na tym tle, że 
większość dozoru technicznego uwa­
ża, że współpraca układa się jed­
nakowo z kobietami i mężczyznami, 
Cechy preferujące kobiety’ to do­
kładność w pracy, obowiązkowość, 
zdyscyplinowanie. Cechy preferują­
ce mężczyzn' to szybsze przyswaja­
nie zagadnień technologicznych i 
mechanicznych, większa pewność i 
logiczność myślenia, szybsze dzia­
łanie, załatwianie spraw od ręki, 
większa możliwość kompromisów.

Na koniec chcę przytoczyć dwie 
wypowiedzi pracowników dozoru 
technicznego, w pewnym sensie w 
formie wniosku:

„Trzeba, by kobiety były równo­
rzędnie traktowane z mężczyznami, 
co między innymi mogłoby mieć 
swój wyraz w ustawieniu kobiet na 
bardziej odpowiedzialne i bardziej 
popłatne stanowiska. Przy zajmo­
wanych analogicznych funkcjach 
winna być taka sama płaca".

„Należy dopuszczać więcej kobiet 
do wyższych stanowisk, traktować 
kobiety jako pełnowartościowych 
pracowników, uposażać je jednako­
wo z mężczyznami".

ZYGMUNT NAJDUCHOWSKI

li A. Matejko ..Socjologia zakładu 
oracy". str. 81 WP Warszawa 1961 r.



I
NTEGRACJA zachodniej Euro­
py jest procesem, którego cele 
i skutki. daleko wykraczają po­
za obszar kontynentu europej­
skiego. Ostrzem swym wymie­
rzony jest on m. in. przeciwko 

niezależności gospodarczej krajów 
słabo rozwiniętych. Jednym bowiem 
z bardzo istotnych celów tak Euro­
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej 
jak i poszczególnych państw wcho­
dzących w jej skład jest odzyska­
nie, utrzymanie i rozszerzenie swych 
wpływów w krajach słabo rozwi­
niętych, narzucenie i określenie ta­
kiego kierunku rozwojowego tych 
krajów, w którym utrwalona zosta­
łaby ich rola dostawców surowców, 
rynków zbytu dla artykułów prze­
mysłowych i terenów intratnych in­
westycji. Tego rodzaju „podział" 
pracy uniemożliwiłby praktycznie 
biorąc, krajom słabo rozwiniętym 
rozwój przemysłu rodzimego. Mimo 
formalnej niezależności politycznej 
pozostałyby faktycznie tym, czym 
bvły — tzn. krabami uzależnionymi. 
Różnica polegałaby jedynie na tym, 
że wyzyskiwane bylvbv nie przez 
jedno państwo — metronoHe, ale 
wspólnymi siłami zintegrowanych 
państw wchodzących w skład Euro­
pejskiej Wspólnpty Gospodarczej.

„STOWARZYSZENIE" 
KRAJÓW AFRYKI Z EWG

Pierwszym celem ataku rządów 
i monopoli państw EWG stały się 
terytoria od nich zależne. Głównym 
inicjatorem idei „stowarzyszenia" 
szeregu krajów Afryki z Europejską 
Wspólnotą Gospodarczą, w okresie, 
gdy toczyły się rokowania w sprawie 
Traktatu Rzymskiego (w 1957 r.) by­
ła Francja stojąca w obliczu rozpa­
du swego imperium. Wydaje się. że 
rząd i monopole francuskie zdały 
sobie sprawę, iż nie zdołają własny­
mi silami utrzymać wpływów w 
swych koloniach, że może im się to 
udać tylko przez związanie ich z 
bardziej dynamicznym, szerszym 
rvnkiem. z ugrunowaniem ‘"państw, 
które zdolne będą przeznaczać 
znacznie wieksze sumy na inwe­
stycje w tych krajach.

Monopole zaś innych krajów spo­
strzegły w idei stowarzyszenia moż­
liwość łatwiejszego przeniknięcia na 
rynki afrykańskie. Tak więc w Trak­
tacie Rzymskim przewidziano sto­
warzyszenie z EWG kolonii i in- 
nvrh nosiadłości państw uczpctn5- 
czących we wspólnym Rynku. Pod­
pisana została w tym celu konwen­
cja z ważnością na 5 lat (do 31 
grudnia 1962 r).

Według niej kraje i terytoria sto­
warzyszone z EWG zostały zobowią­
zane do wprowadzenia w obrocie 
z nimi identycznych zasad handlo­
wych jak z byłymi metropoliami — 
tzn. do przeprowadzenia stopniowej 
likwidacji tarvf celnvch i ograni­
czeń ilościowych wobec towarów 
importowanych z państw Wspólne­
go Rynku. Ponadto przewidziane 
znsta>o stopniowe przyznanie przed­
siębiorstwom kraińw EWG takiej 
samej swobody działania na tery-’

toriach krajów stowarzyszonych, 
jaką cieszą się przedsiębiorstwa by­
łych metropolii — tzn. prawa inwe­
stowania, zakładania filii itd. Doda­
no do tego różne gwarancje zabez­
pieczające przed ryzykiem nacjona­
lizacji tych przedsiębiorstw, filii itd. 
w byłych kolbniacf|. Ustanowiony 
został wreszcie tzw. „Fundusz Roz­
wojowy"- w wysokości 581 miń do-, 
larów przeznaczonych na finanso­
wanie inwestycji infrastruktural­
nych na terytoriach krajów stowa- 
rzysżonych. (Do końca 1961 r. „Fun­
dusz" ustalił sumę1 w wysokości 250 
min dolarów na realizację 221 pro­
jektów (wszystkie w krajach Afryki), 
z których 185 to inwestycje infra­
strukturalne),

Natomiast państwa członkowskie 
EWG zgodnie z omawianą konwen­
cją miały udzfelić krajom stowarzy­
szonym identyczne preferencje (ulgi 
taryfowe i kontyngentowe), jakie 
przyznają sobie wzajemnie. Ponadto 
wobec większości produktów tropi­
kalnych importowanych z krajów 
trzecich, konkurujących z eksporto­
wanymi przez kraje stowarzyszone, 
miano zastosować odpowiednio wy­
sokie cła imnortowe, spełniające ro­
lę bariery celnej.

Taka forma asocjacji pociąga za 
sobą daleko idące konsekwencje dla 
gospodarki krajów stowarzyszonych. 
Niezależnie bowiem od faktycznego 
uzależnienia rozwoju tych krajów 
od koniunktury gospodarczej w kra­
jach członkowskich EWG, powiąza­
nie słabo rozwiniętych pod wzglę­
dem gosnodarczvm krajów z wyso­
ko unrzemvslowionvmi państwami 
członkowskimi „szóstki" systemem 
preferencyjnych tarvf prowadzi w 
ostatecznym rachunku do pogłębie­
nia się zależności pierwszych od 
drugich.

Gospodarka krajów słabo rozwi­
niętych jest, jak wiadomo, wysoce 
jednostronna. Eksport ich zależny 
jest w przeważającej mierze od jed­
nego. dwóch artykułów, na które 
składają sie albo tropikalne produk­
ty rolne lub też surowce. Wzajemna 
wymiana handlowa miedzv n>mi 
jest bardzo ograniczona ze względu 
na to, iż gospodarki ich nie uzunel- 
ni-ają sie. ale konkurują ze sobą 
oraz dlatego, że ich rynki wewnętrz­
ne są bardzo sła^n rozwinięte i ma­
ło ch'onne. Nienależnie od tego 
wszvstloogo handel zagraniczny 
tvch kraińw w bardzo poważnej 
mierze znaiduie «ie dotychczas w 
rękach obcych monopoli.

Artykuł 133 Traktatu Rzymskiego 
przewiduje wprawdzie, że kraje sto­
warzyszone mogą w niektórych 
wypadkach utrzymać taryfy celne 
„zgodrńe z potrzebami swojego roz­
woju". Jednakże — podkreśla to 
sprawozdanie ONZ*) preferencje 
przyznawane przez EWG krajom 
stowarzyszonym będą faworyzować 
ich tradycyjny eksport. Obecna for­
ma powiązania się stowarzyszonych 
kraińw mimo pewnej pomocy finan­
sowej otrzymywanej od ..szóstki" 
i niektórych jpnych korzyści, nie­
wątpliwie narazi niewielki przemysł 

tych krajów na konkurencję artyku­
łów przemysłowych produkowanych 
w państwach członkowskich EWG.

Przyznane krajom stowarzyszo­
nym z EWG prawo ustanawiania ta­
ryf ochronnych nie może być w 
obecnych' warunkach realizowane 
w dostatecznie szerokim stophlu i w 
praktyce nie zabezpiecza ich prze­
mysłu od konkurencji silniejszych. 
Traktat Rzymski narzucił krajom' 
stowarzyszonym również inne ogra­
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niczenia w ich polityce handlowej, 
utrudniające zróżnicowanie ich go­
spodarki i rozwój handlu z innymi 
krajami. Terytoria stowarzyszone 
bowiem zobowiązane są w stosunku 
do krajów trzecich utrzyjnać cła 
wwozowe w pełnej wysokośbi, przy 
jednoczesnym udzielaniu preferencji 
państwom EWG.

EWG A KRAJE WSPÓLNOTY 
BRYTYJSKIEJ

Duże zaniepokojenie skutkami in­
tegracji zachodnioeuropejskiej i mo­
żliwością przyłączenia się Anglii do 
EWG wykazuje szereg krajów 
Wspólnoty Brytyjskiej.

Jak wiadomo, rokowania między 
przedstawicielami W. Brytanii 
i EWG w sprawie jej ewentualnego 
przystąpienia do Wspólnego Rvnku 
toczą się z przerwami już od dłuż­
szego czasu. W czasie rozmów mię- 
dz.v obu stronami. jakie miały 
miejsce‘ pod koniec'friaja br. w Bru­

kseli osiągnięte zostało porozumienie 
co jjp preferencji przyznawanych im­
portowanym przez W. Brytanię arty­
kułom przemysłowym z Kanady, 
Australii ,i Nowej Zelandii. Te pre- , 
ferencyjne taryfy celne będą Uchy- ‘ 
lone w trzech etapach, obejmują- . 
cyćh okres 7 la,t (tzm do 1970 r.) 
i zamienione wspólną taryfą celną 
obowiązującą przy imporcie człon­
ków EWG z krajów trzecich.

Natomiast nie zostało osiągnięte 

porozumienie w kwestii podstawo­
wej — mianowicie eksportu produk­
tów rolnych z Nowej Zelandii, 
Australii i Kanady. Wielka Bryta­
nia w trakcie rokowań w Brukseli 
w dniu 29 maja przedłożyła swoim 
rozmówcom z ramienia EWG „robo­
czy dokument", w którym wysuwa 
propozycje w sprawie zabezpiecze­
nia krajom Wspólnoty Brytyjskiej 
zbytu upraw zbóż chlebowych, w 
wypadku jej przystąpienia do EWG. 
Propozycje brytyjskie sprowadzają 
się głównie do zagwarantowania 
krajom Wspólnoty Brytyjskiej „rów­
norzędnych rynków zbytu". Jednak­
że przedstawiciele EWG odrzucili te 
propozycje. Szczególnie kategorycz­
nie sprzeciwił się im przedstawi­
ciel Francji (Francja, jak wiadomo, 
dysponuje obecnie nadwyżkami 
artykułów rolnych, m. in. pszenicy), 
wysuwając m.in. argument, że 
udzielając przywileje trzem „bia­
łym" dominiom trudno będzie od­
mówić . ppdobnych przywilejów, 

innym krajom eksportującym zbo- 
ża m. Iń. USA i Argentynie.

Jak Istotne znaczenie dla „białych" 
dominiów ma rynek brytyjski mogą 
zilustrować następujące dane:

NOWA. ZELANDIA kieruje do W. Bry­
tanii około 3/5 swego eksportu, na który , 
składają się głównie: wełna, mięso i pro­
dukty mleczne. Prawie wszystkie towary 
nowozelandzkie przeznaczone na eks­
port, z’ wyjątkiem wełny, będą - w wy­
padku przystąpienia W. Brytanii do 
EWO — podlegały clu. .Dotychczas 
wpuszczane są na rynki brytyjskie beż 
cła.

AUSTRALIA kieruje na rynki brytyj­
skie około 28 proc, swego eksportu, na 
który składają się m. in. pszenica, mię­
so, produkty mleczne, cynk 1 ołów.

KANADA kieruje na rynki brytyj­
skie około 25 .proc, swego importu, z 
czego 85 proc, zwolnione jest od cla. 
Składają się nad m. in. metale, produk­
ty leśne (drewno) oraz papier gazetowy. . 
W wypadku przystąpienia W. Brytanii 
do Wspólnego Rynku tylko 1/3 dotych­
czasowego eksportu Kanady do W. Bry­
tanii będzie korzystać z preferencyj­
ny cn taryf celnych.

Jeśli chodzi o pozostałe kraje 
Wspólnoty Brytyjskiej — mianowi­
cie afrykańskie, takie jak Ghana 
czy Nigeria oraz azjatyckie, jak 
India, Cejlon i Birma, to wpraw­
dzie sytuacja ich nie będzie tak tra­
giczna jak Nowej Zelandii, niemniej 
i one poniosą poważne straty.

Weżmy dla przykładu ■ Indię. 
Szczególnie zagrożony zostanie' w 
wypadku połączenia się W, Bry­
tanii z EWG jej eksport tekstyliów 
i herbaty. Dotychczas w ramach 
preferencji przyznawanych lej przez 
W. Brytanię mogła ona eksportować 
na rynki brytyjskie tekstylia bez 
ograniczeń (W. Brytania, jak to 
miało miejsce z Polską przed drugą 
wojną światową, pewną ilość impor­
towanych tekstyliów z Indii reeks- 
portowała do innych krajów). 
Skurczenie się tego eksportu mo­
że wyłonić przed , Indią poważne 
trudności w jej wysiłkach rozwoju 
swej gospodarki. (Uprzemysłowienie 
Indii rozpoczęło się, podobnie jak 
Anglii, od rozwoju przemysłu lek­
kiego, w pierwszym rzędzie włó­
kienniczego).

Zaniepokojenie Indii znalazło wyraz 
w wielu oświadczeniach rządowych, 
stwierdzających m. in., że „jeśli Zjedno­
czone Królestwo (Wielka Brytania) przy­
łączy się do EWG* bez odpowiedniego 
zastrzeżenia dotyczącego jej przyszłej 
wymiany handlowej z innymi krajami 
Wspólnoty Brytyjskiej, ze szczególnym 
uwzględnieniem towarów pochodzących 
z krajów obecnie się rozwijających, to 
India i inne takie właśnie kraje staną 
przed bardzo trudnym zadaniem". Dla 
krajów rozwijających się gospodarczo, 
takich Jak India, wpływy otrzymywane 
z eksportu stanowią źródło dalszego Ich 
rozwoju ekonomicznego. Otrzymane 
przez Indię kredyty mogą, być opłacane 
jedynie przez zwiększenie jej eksportu.

(Eksport Indii do W. Brytanii w 1961 r., 
na który składały się głównie herbata, 

juta, tekstyna x surowe skóry, wyno­
sił 28,9 proc, jej całego eksportu). ;

Na eksport, afrykańskich krajów 
Wspólnoty .Brytyjskiej składają się 
głównie surowce (m ,.in. miedź) oraz 
produkty' tropikalne (kakao, kawa, 
nasioną oleiste - itd.). W swej wy­
mianie handlowej z W. Brytanią 
korzystały one dotychczas z pre­
ferencji. Wprawdzie w ostatnich la­
tach nastąpił pewien spadek obro­
tów między Anglią a afrykańskimi 
krajami Wspólnoty, niemniej jed­
nak w 1960 r.’eksport np. Ghany na 
rynki brytyjskie wynosił 36,6 proc, 
całego jej eksportu, zaś Nigerii — 
42,9 proc. ' ■_

W dotychczasowych rozmowach z 
przedstawicielami EWG Wielka Bry­
tania domagała się prawa stowa­
rzyszenia afrykańskich krajów 
Wspólnoty Brytyjskiej na takich sa­
mych warunkach, na jakich dopusz­
czone zostają afrykańskie kraje 
strefy franka francuskiego, jednakże 
Francja przeciwstawiała się tym żą­
daniom w sposób zdecydowany. 
Przeciwko takiemu rozwiązaniu wy­
stępują również kraje Afryki sto­
warzyszone z EWG uzasadniając 
swe stanowisko tym, iż możliwości 
ich eksportu produktów tropikal- , 
nych zmniejszą się ze względu1 na 
przypuszczalną konkurencję ze, stro­
ny afrykańskich krajów Wspólnoty 
Brytyjskiej.

Rokowania jakie toczą się między 
władzami EWG a rządem W. Bry­
tanii natrafiają więc na sprzeczne 
ze sobą interesy. Nie ulega wątpli­
wości, że rozwiązanie tych sprzecz­
ności odbędzie się kosztem krajów 
zamorskich Wspólnoty Brytvjskiej.

Ewentualne przystąpienie Wielkiej 
Brytanii do Wspólnego Rynku wy­
suwa wreszcie . jeszcze jedno nie­
bezpieczeństwo, mianowicie re­
dukcji eksportu kapitału brytyjskie­
go, w różnej formie, do krajów 
Commonwealthu. Zgodnie z Trakta­
tem Rzymskim eksport kapitału w 
obrębie EWG nie podlega ograni­
czeniom. Biorąc pod uwagę z jednej 
strony obawy orzed nacjonalizacją 
w krajach Afryki i Azji, z drugiej 
zaś możliwości, jakie otwarłyby 
się przed kapitałem brytyjskim w 
krajach EWG, w razie jej przystą­
pienia do tego ugrupowania, można 
przvnus’czać, że w znacznie mniej­
szym stopniu bedzie się on kiero­
wał do zamorskich.

Proces powiększenia się Euro- 
peiskiej Wsoólnoty Gospodarczej 
o W. Bryta‘nie zrodził wiele nowych 
snrzeczności i pogłębiania się róż­
nic miedzy kanitalistvcznymi kra­
jami Azji. Afryki a bogata kapi­
talistyczna Europą. Kraie. które do­
piero niedawno .wstąpiły na drogę 
rozwoju gospodarczego śtoią nrzed 
powaz.nvm dylematem, gdyż głebsze 
Ich wiązanie sie z integruiaca się 
Euroną zachodnią miast ułatwić ich 
ro^wói go^odarczv może go zaha­
mować. Mogą one wnaść z przy­
słowiowego deszczu pod rynnę.

•1 „Economic Stin”v of Eurone In 
locn". rozdział V - „Eurona a notrzeby 
handlowe krajów słabo rozwiniętych".

Czwarta pięciolatka

w Ludowej Republice Bułgarii 
(1961 —1965 r.)

DANKO BALEWSKI

W maju br. Komitet Centralny Bułgar­
skiej .-„illi Komunistycznej zaiwiei uził 
podstawowe kierunki rozwoju guspódar- 
ki narodowej Ludowej Republiki Bułga­
rii na okres czwartej pięciolatki 19oi- 
1965 r. Uchwalone dyiektywy pizewidu- 
ją dalsze upizeinysłowiente kraju, a w 
pierwszym rzędzie rozwój pizemysłu 
ciężkiego. W dziedzinie produkcji prze­
mysłowej Komitet Centralny postanawia 
zwrócić specjalną uwagę na zwiększenie 
produkcji metali, ropy naftowej 1 jej 
frakcji, * nawozów; stworzenie mocy re­
zerwowych w produkcji energii elek­
trycznej; podjęcie wyspecjalizowanej 
budowy maszyn.

W postanowieniach przewiduje się, że 
ogolna produkcja przemysłu w 1965 r, 
zwiększy się o ok. 70 proc, w porówna­
niu z 1960 r„ a wydajność pracy w pize- 
myśle w okresie czwartej pięciolatki o 
44 proc. Produkcja energii elektrycznej 
zwiększy się 2,4 raza w porównaniu ® 
IWoO 1. osiągając W 1865 1. 11 Zau min
kWh. Wydobycie węgla kamiennego w 
1965 r. dojdzie do 33 min ton.

szczególnie duży wysiłek czeka buł­
garską gospodarkę w budowle metalur­
gii czarnej i kolorowej, przemysłów 
przetwórczych i maszynowych. W 1905 
r. produkcja żeliwa osiągnie 1.2 min ton, 
stali — 1,4 ' min ton, walców-ki żelaza 
1 min ton. Ogolna produkcja metali ko­
lorowych (ołowiu, cynku, miedzi) osiąg­
nie 200-210 tys. ton. przewiduje się, że 
produkcja przemysłu budowy maszyn 1 
obróbki metali zwiększy się w 1965 r. 
w porównaniu Z 1960 r. o ok. 2,5 raza. 
Zakłada się, że w wyniku sze, egu ptzea- 
sięwzięć, które będą wdrożone w tej 
dziedzinie, wydajność pracy wzrośnie w 
okresie pięciolatki nie mniej niż o 70 
proc.

W latach czwartej pięciolatki zwiększy 
się również produkcja przemysłu che­
micznego i budowlanego. W związku z 
potrzebami rolnictwu i całej gospodarki 
dyrektywy postulują zwiększenie pro­
dukcji chemicznej w ciągu pięciolatki o 
2,3 raza. Założony dwukrotny wzrost 
materiałów budbUianycn związany jest 
z realnymi potrzebami przemysłu i bu­
downictwa mieszkaniowego.

Szeroki rozmach osiągnie produkcja 
wyrobów codziennego użytku, przy tym 
zasadniczym zadaniem jakie się stawia 
w tej dziedzinie jest polepszenie jakości 
i trwałości wyrobów oraz wzbogacenie 
asortymentu.

Gospodarka rolna posiada szczególne 
znaczenie w rozwoju Ludowej Republi­
ki Bułgarii. Wytyczne KC BPK przewi­
dują dalszy jej wzrost, przede wszystkim 
w hodowli i uprawach, w których Buł­
garia specjalizuje się. Dyrektywy wska­
zują na konieczność zabezpieczenia roz­
szerzenia i polepszenia bazy paszowej 
W celu szybkiego rozwoju hodowli zwie- 
*_ąt gospodarczych. Równocześnie w 
szvbkim tempie ma się rozwijać produk­
cja tytoniu, winogron, owoców I wa­
rzyw. Duży nacisk kładzie się na zwięk- 
szenie średnich zbiorów uprawy roślin 
oraz wydajności hodowli zwierząt gospo­
darczych. Wytyczne przewidują, że glo­
balna objętość produkcji gospodarki rol­
nej zwiększy się w porównaniu z 1960. r 
o 45-50 proc., w tym hodowli zwierząt 
o około 55 proc. , , , , .

W latach czwartej pięciolatki w celu 
dalszej mechanizacji produkcji rolnictwo 
otrzyma nie mniej niż 39 000 traktorów 
(o mocy przeliczeniowej 15 KM), około 
10 000 kombajnów zbożowych i innych 
maszvn roLiczvch. W celu zachowania 

i zwiększenia urodzajności gruntu w 
1965 r. na jeden dekar ziemi uprawnej 
przeznaczy się około 8 kg nawozów 
sztucznych (w czystym składniku) w po­
równaniu z 3,4 kg w 1060 r.

Równolegle z troską o rozwój i upra- 
wj' roślin zwróci się szczególną uwagę 
na hodowlę zwierząt domowych a spe­
cjalnie hodowlę krów. Wielkość stada 
zwierząt gospodarczych w 1965 r wyno­
sić będzie: rosłe bydło rogate około 2 200 
tys. sztuk (w liczbie tej krów 750 tys. 
sztuk), owce - 10 500 tys. sztuk, świnie 
- 2 700 tys. sztuk, drób 25 000 tys sztuk. 
Zakłada się. Ze produkcja mięsa (żywca) 
w 1965 r. zwiększy się w porównaniu z 
1960 r. o 64 proc., jaj o 46 proc, i wełny 
o 32 proc.

Na budownictwo w okresie czwartej 
pięciolatki przeznacza się a 215 min le­
wów (nie licząc budownictwa mieszka- 
niuwego na wsi), podstawową część in­
westycji - około 3 380 min pochłonie 
rozwój budownictwa przemysłowego. Na 
budownictwo związane z gospodarką rol­
ną w okresie 1981-1905 r. wyda się ok. 
2 270 min lewów.

Dyrektywy KC Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej przewidują podjęcie nie­
zbędnych przedsięwzięć dla rozwoju 
transportu 1 łączności. Wskazuje się w 
nich również na konieczność oszczęd­
ności surowców 1 materiałów, rozwoju 
międzynarodowe! wsnói„racy gospodar­
czej oraz nauki 1 techniki.

*

Znaczną uwagę poświęca się sprawom 
wzrostu dobrobytu materialnego" i zagad­
nieniom kulturalnym. Przewiduje sie. że 
dochód narodowy Bułgarii w 1965 r. 
zwiększy się o około 60 proc, w porów­
naniu z 1960 r. Na podstawie tej w 1965 
r. realne dochody ludności wzrosną o 
33 proc, w porównaniu z 1060 r.

W 1965 r. w porównaniu z 1960 r. kon­
sumpcja ważniejszych rodzajów produk­
tów spożywczych na jednego mieszkań­
ca zwiększy się następująco: mięso i 
wyroby mięsne - 63 proc., mleko i pro­
dukty mleczne - 53 proc., jaja - 45 proc., 
cukier i wyroby cukiernicze - 46 proc., 
oleie roślinne - .47 proc., owoce - 67 
proc. lid.

Zakłada się. że objętość obrotu towa­
rowego w detalu w okresie oieciolatki 
wzrośnie o około 45 proc. Przewiduje 
się znaczne polepszenie asortymentu to­
warów tak poprzez wykorzystanie istnie­
jących rezerw krajowych, jak I poprzez 
szerszą wymianę towarów powszechnego 
użytku z Innymi kratami. • Aby zapew­
nić rytmiczne zaopatrzenie ludności, po- 
leoszy się regulacja zapasów towaro­
wych.

Dużą uwagę zwraca się na budownic­
two mieszkań dla potrzeb ludności. 
Przewiduje się jego rozszerzenie i polep­
szenie. przy czym w okresie czwartej 
pięciolatki w miastach t osiedlach robot­
niczych zbuSuje sie 7.619 tys. m kw. po­
wierzchni mieszkaniowej, w tym .2.650 
tys. m kw. z funduszy państwa.

W dziedzinie oświaty postanawia się 
wprowadzenie do końca pięciolatki obo­
wiązkowego ośmioklasowego wykształce­
nia dla wszystkich dzieci.

Czwarta pięciolatka jest nowym waż­
nym etapem w budowie bazy materlal- 

■ no-technicznej socjalizmu w Bułgarii. 
Dzięki pomyślnemu wypełnieniu jej, 
stworzy sie niezbedne warunki do nowe­
go, potężnego rozkwitu ekonomiki, do 
dalszego polenszcnia dobrobytu material­
nego i kulturalnego narodu bułgar­
skiego.

Kanada w trudnościach 
finansowych

Kanada należała do krajów o wysokiej 
stopie życiowej i ustabilizowanym miej­
scu wśród czołówki bogatych krajów 
świata kapitalistycznego. Wydaje się, że 
dobre czasy Jednak minęły, gdyż ostat­
nio gospodarka popadła w poważne tru­
dności. Ich - odbiciem jest szybki wzrost 
deficytu w bilansie płatniczym bieżącego 
roku, odpływ złota I dewiz. W celu za­
hamowania tego odpływu 2 maja br. 
^dewaluowano dolara kanadyjskiego do 
poziomu 92,5 centa USA. Mimo to od­
pływ nie zmalał, w okresie tylko Jedne­
go miesiąca czerwca wyniósł ponad 400 
min doi.

W tej sytuacji rząd ogłosił serię za­
rządzeń wyjątkowych. Postanowiono na­
łożyć cła dodatkowe na import niektó­
rych towarów w wysokości od 5 do 15 
proc. Dochody lub oszczędności z tego 
tytułu mają wynieść 200 min doi. Zmniej­
szono prawo przywożenia przez turystów 
towarów bez cla z 5(5(1 do 100 doi. rocz­
nie. Przewiduje się, że zmniejszy to de­
ficyt o 300 min doi. Postanowiono 
zmniejszyć wvdatki budżetowe o 250 min 
doi Jednocześnie podniesiono stopę dys­
kontową z 5 do 6 proc.

Rząd kanadyjski zwrócił się Jednocześ­
nie o pożyczkę 300 min doi do Między­
narodowego Funduszu Walutowego 1 o 
400 min doi. do Banku Eksportowo-Im- 
portowego. Fundusz Walutowy zgodził 
się na udzielenie pomocy. Decyzję we 
władzach Funduszu przeforsowały czyn­
niki ameryfcsnsvin. gftvi trudna sytuacja 
finansowa Kanady zagraża eksnortowl 
USA na rynek Ich nafwickszeco klienta. 
(Eksport ten wynosi ok. 4 mld doi. ro­
cznie, czyli ok. 17 proc, całości eksportu 
USA).

Kola gospodarcze wyrażają Jednak o- 
bawe. że nowe zarządzenia rządowe mo­
gą zmniejszyć chęć przemysłowców do 
Inwestycji i zwiększyć bezrobocie. (d)

Republika Rwanda 
i Królestwo Burundi

Pierwszego lipca br. do niepodległych 
państw afrykańskich doszły dwa dalsze 
- Republika Rwanda 1 Królestwo Bu­
rundi — utworzone z byłego terytorium 
powierniczego ONZ Ruanda-Urundi (po­
wierzchnia 54 tys. km kw, liczbą ludno­
ści ok. 4,8 min) administrowanego przez

Deprecjacja
Na proś >ę wielu naszych Czytelników zamieszczamy 

poniżej zestawienie obrazujące stopień deprecjacji 
walut krajów kapitalistycznych w latach 1950—1960.

Informacje opracowano na podstawie sprawozdań 
miesięcznych First National City Bank of New York 
i Neue Ziircher Zeitung Nr 262 z 1961 r. Autorem in­
formacji jest K. Zabielski. Za podstawę obliczeń przy­
jęto oficjalne wskaźniki kosztów utrzymania względnie 
cen detalicznych towarów konsumpcyjnych, tych kra­
jów. REDAKCJA

SPADEK SIŁY NABYCZEJ WALUT

Lp. Kraje
Wskaźnik siły nabywczej

Przeciętna 
roczna stopa 
deprecjacji 

waluty 
w latach 
1950-1960 
(W %%)

1950 r.
waluty 
1555 r. 1980 r.

1. Portugalia 100 101 92 0,8
2. Szwajcaria 100 92 87 lą^
3. Ekwador 100 83 84 1,8

' 4. Belgia 100 90 83 1,9
5. NRF 100 91 82 2.1
6. India 100 106 81 2,1
7. USA 100 90 81 3.1

8. Kanada 100 88 80 2,28. Pakistan 100 90 75 2,8
10. Wiochy 100 82 75 2,9
11. Holandia 100 85 .74 2,9
12. Dania 100 83 71 3,313. Unia Płd. Afryki 100 79 71 3,414. Irlandia 100 79 69 3,8
15. Japonia 100 74 67 3,916. w. Brytanią 100 76 67 3,9
17. Nowa zelandia 100 75 65 4,2
18. Norwegia 100 74 64 4,319. Szwecja 100 76 64 4,420. Hiszpania 100 88 61 4,9
21. Austria 100 67 60 5,022. Finlandia 100 80 58 5,323. Francja 100 76 57 5,4
34. Grecja 100 64 57 5,4
25. Australia 100 66 57 5,5
26. Kolumbia 100 81 52 63
27. Iran 100 68 51 6,6
28. Meksyk 100 65 49 6,8
29. Peru 100 71 47 7,2
30. Turcja 100 78 41 8,6
31. Izrael 100 39 32 10,8
32. Taiwan 100 45 28 11,9
33. Urugwaj 100 59 21 14,3
34. Brazylia 100 45 15 17,5
35. Argentyna 100 44 9 21,7
36. Paragwaj 100 14 8 22,8
37. Chile 100 U ( 34,4

le swata
1970 r. wymienione kraje Wspólnoty 
Brytyjskiej nie mogą liczyć na preferen­
cje cenie i inne ułatwienia jakie posia­
dały eksportując na rynek angielski, (d)

EWG a import z krajów 
socjalistycznych

Jak doniosła agencja Reutera z Bruk­
seli, konferencja ministerialna EWG roz­
ważała w końcu ub. m. sprawę kontyn­
gentów na import proauKiow roinycn z 
krabów socjalistycznych. Komisja Hall- 
stelna, która przygotowała wnioski zale­
ciła wprowadzenie klauzuli specjalnej 
utrzymującej w mocy restrykcje ilościo­
we w stosunku do luiportu z Kia jo w so­
cjalistycznych niezależnie od opłat im­
portowych. Komisja zaleciła utrzymanie 
kontyngentów importowych wynikających 
z umów dwustronnych zawartych mię­
dzy członkami EWG a krajami socjali­
stycznymi. t

Przeciwko wniosków! komisji wystą­
piły delegacje Francji i Belgii, które 
uważają, że utrzymanie kontyngentów 
importowych byłoby korzystne dla kra­
jów socjalistycznych i odbiorców ich ar­
tykułów rolnych w EWG, natomiast nie­
korzystnie odbJloby się na produkcji rol­
nej krajów członkowskich Wspólnego 
Rynku. Delegaci Holandii i Luksembur­
ga kompromisowo zaproponowali, aby 
obecny syatem kontyngentów istniał Je­
szcze przez jeden rok. (d)

5 lat działalności
Międzynarodowego Funduszu 

Monetarnego
Międzynarodowy Fundusz Monetarny 

rozpoczął szósty rok swojej działalności. 
W ciągu ubiegłych 5 lat MFM udzielił 
krajom członkowskim .pożyczek na sumą

1950 — 1960

Belgię. Główną gałęzią produkcji tego 
terytorium było górnictwo związane 
z eksportem kasyteryftu i wolframu. Do 
najważniejszych produktów eksportowych 
rolnictwa należy kawa-arabica (w 1960 r. 
zbiory 40 tys. t.) częściowo bawełna, 
olej palmowy, rycynA 1 tytoń. Impor­
tuje się produkty przemysłu lekkiego, 
stal, urządzenia elektrotechniczne, po­
jazdy, materiały pędne — przeważnie 
z Belgii.

Obecnie Belgowie opuszczają Rwanda ' 
(było ich około 1.700) jak i Burundi (ok. 
600 osób). Obu krajom Jest potrzebna 
zarówno pomoc w postaci fachowców 
Jak i finansowa. Nowo powstałymi kra­
jami okazuje już zainteresowanie NRF, 
gdyż były one kiedyś koloniami nie­
mieckimi. (d)

EWG - kraje Wspólnoty 
Brytyjskiej

Kolejna trzydniowa konferencja na 
szczeblu ministrów sześciu krajów EWG 
1 W. Brytanii, zakończona w dniu 30 
ub. m. w Brukseli przyniosła Jedynie 
niewielki postęp w znalezieniu kompro­
misu w sprawie ustalenia . zastępczych 
rynków zbytu na produkty rolne eks­
portowane przez Kanadę, Australią i N. 
Zelandię.

Sprawa ta Jest Jedną z głównych prze­
szkód na drodze wiodącej do przystą­
pienia W. Brytanii do EWG. Przedsta­
wiciele krajów Wapólnego Rynku w dal­
szym ciągu atoją na stanowisku, że po 

walut w latach

6,3 mld doi. 1 przyznał kredytów rezer­
wowych na sumę 2 mld dąl. przeszło.

W 1961—62 roku operacyjnym z pomocy 
finansowej MFM na ogólną sumę 2,2 
mld doi. korzystało 30 krajów, a miano­
wicie: 16 krajów lacińsko-amerykańskich, 
4 — zachodnioeuropejskie, 3 — z Blis­
kiego Wschodu, 6 — z Dalekiego Wscho­
du i 1 kraj afrykański.

Początkowo kredyty przyznawano pra­
wie wyłącznie w dolarach, ale z czasem 
dolar straci! poważnie na znaczeniu 1 w 
ostatnim roku operacyjnym udzielano 
jttż pożyczek w 10 różnych walutach, 
między innymi po raz pierwszy w ye- 
nach japońskich i koronach szwedzkich.

W 1957—58 roku pożyczki w dolarach 
stanowiły 91,7 proc, całości przyznanych 
kredytów, a w 1961—62 roku — już tylko 
34,7 proc.

(MP)

Europejska organizacja badania 
przestrzeni kosmicznej

Dnia 14 czerwca w Paryżu została pod­
pisana umowa o utworzeniu europej­
skiej organizacji badania przestrzeni ko­
smicznej (European Space Research Or- 
ganlsation - ESRO). W skład nowo pow­
stałej organizacji weszły następujące kra­
je; 1) Anglia, 2)' Austria, 3) Belgia, 4) 
Dania, 5) Francja, 6) Hiszpania, 7) Holan­
dia, 8) Niemiecka Republika Federalna, 
9) Norwegia, 10) Szwajcaria, 11) Szwecja 
1 12) Włochy.

Pułap budżetowy wydatków ESRO na 
przestrzeni pierwszych 8 lat (tj. do 19)0 
roku) ustalono na 1,5 mld nowych fran­
ków rocznie.

W ciągu bieżącego dziesięciolecia ESRO 
planuje wyrzucenie 440 raklet-sond, 23 
małych satelitów, 8 większych raklet- 
sond (jedną z nich albo więcej na Księ­
życ) oraz nieokreśloną Jeszcze liczbę 
większych satelitów. Pierwszy większy 
satelita ma być wystrzelony w 1969 ro­
ku.

(MP)

PRACA DLA EKONOMISTÓW

Dyrekcja Technikum Ekonomicz­
nego i Zasadniczej Szkoły Handlo­
wej w Ciechanowie poszukuje 4 
ekonomistów do_nauczania księgo­
wości, ekonomiki, o.t.h. i arytme­
tyki oraz kontroli praktyk. Zatrud- 
nimy też germanistę. Mieszkanie za- 
pewnimy w nowoczesnym budow­
nictwie (pokój z kuchnią) — pożą­
dane małżeństwo — ekonomiści. 
Również zapewnimy pojedynczy po­
kój. Oferty prosimy kierować na 
adres: Ciechanów, ul, M. Nowotki 
1«. K 22
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pm o problem ach gospodarczych

Autor niniejszej rubryczki znalazł się w kłopotliwej 
sytuacji: przegląd prasy Zacząć musi od artykułu, 
którego wołałby sam nie czytać. Chodzi tu o publi­
kację Wandy Falkowskiej z ostatniego numeru „PRA­
WA I ŻYCIA" pt, „Niezwykle przypadki Henryka Pa­
dewskiego”. Rzecz dotyczy niby jednostkowej niespra­
wiedliwości, która ' dotknęła człowieka wałczącego — 
jak wynika z artykułu - z nadużyciami 1 łajdactwem. 
Wiadomo, że taka działalność jest .bardzo niepopular- * 
na w pewnych kręgach społecznych o niezbyt czy­
stym sumieniu. Powinna natomiast spotkać się z uzna­
niem i poparciem przede wszystkim tych, którzy po­
wołani są do walki z nadużyciami 1 łajdactwem, a 
więc wymiaru sprawiedliwości, prokuratury, milicji. 
Tymczasem w wypadku Henryka Padewskiego po­
twierdziła się tylko pierwsza część tej opinii. I w tym 
miejscu jednostkowy problem zaczyna nabierać szer­
szego aspektu, a odpowiedź na pytanie, dlaczego pro­
kuratura parokrotnie zamykała bohatera artykułu do 
więzienia, wytaczając mu szereg spraw sądowych, po­
średnio udzielona przez Wandę Falkowską, musi obu­
dzić poważny niepokój opinii publicznej. Ostatecznie 
można by powiedzieć - prokuratorzy też ludzie, mogą 
się omylić - gdyby nie zbyt daleko Idący zbieg „nie­
zwykłych przypadków”. Bo oto dlaczego prokurator 
wszczyna śledztwo przeciwko temu, który ujawnia 
oszustwo, a nie przeciwko temu, który jest o popeł­
nienie oszustwa podejrzany? Dlaczego sankcje zaczy­
nają się zaostrzać, gdy bohater dobiera się do skóry 
osobom o bliskich powiązaniach rodzinnych’ z pra­
cownikami prokuratury? I wreszcie dochodzimy do 
pytania trzeciego, przy którym - jeżeli przebieg spra­
wy był zgodny, z tym co podała Wanda Falkowska - 
czytelnika zaczyna zalewać zła krew. W tym miejscu 
dla wyjaśnienia trzeba podać kilka szczegółów. 

Padewski z więzienia napisał skargę do Przewodni­
czącego Sejmowej' Komisji Wymiaru Sprawiedliwości. 
Skargę nie pozbawioną; jak pisze autorka, dużej dozy 
słuszności. Skargi tej nie doręczono adresatowi, a na 
jej podstawie wytoczono Padewskiemu jeszcze jedną 
sprawę sądową za zniesławienie niektórych osób 
z prokuratury powiatowej i wojewódzkiej we Wrocła­
wiu i sądu powiatowego. Wynik - dodatkowe 5 mie­
sięcy aresztu. Czyżby wynikało z tego, że skarżenie , 
się na sędziów i prokuratorów jest karalne, nawet 
wtedy, gdy ma się dużo racji?

Bohater reportażu odsiedział ile mu zasądzili i obec­
nie nie pisze skarg 1 nie ubiega się o rewizję nad­
zwyczajną, a chce tylko znaleźć spokojną posadę. 
Autorka zaś, jak twierdzi, napisała artykuł, aby lu­
dzie nie zwątpili w sprawiedliwość. Wydaje się jed­
nak, że zamierzonego efektu nie osiągnęła.' Zasady 
sprawiedliwości są realizowane przez ludzi i Ich po­
stępowanie decyduje w opinii publicznej o „wierze 
w sprawiedliwość”. Dlatego czekamy na ciąg dalszy 
artykułu, lub choćby najkrótszy komunikat który po­

da, jakie konsekwencje wyciągnięto w stosunku. do 
ludzi, na których swego czasu Padewski skarżył się, 
mając „niezmiernie dużo słuszności".

Do tonu powyższych*, niezbyt optymistycznych roz­
ważań, pasuje niestety i następny artykuł, który chce- 
my omówić w niniejszym przeglądzie. Jest to publi­
kacja Bdrbary W. Olszewskiej pt. „Po owocach Ich 
poznacie” zamieszczona w ostatniej „POLITYCE". Do­
tyczy ona problemu znanego czytelnikom „ŻG” z licz­
nych publikacji oraz jeszcze liczniejszych doświad­
czeń własnych. Chodzi o jakość artykułów spożyw­
czych. A oto cyfry*podane przez autorkę: stacje sani­
tarno-epidemiologiczne w ubiegłym roku zakwestiono­
wały ze względu na szkodliwość dla zdrowia prawie 
1/4 ze 105 tysięcy pobranych prób produktów nablalo- 
wo-t!uszczowych, 32 proc, ze 120 tys. prób produktów 
pochodzenia roślinnego, 66 proc, prób takich artyku­
łów jak octy, wina, proszki do pieczenia itd. PIH 
z przebadanych prób mleka zakwestionował 18,4 proc., 
masła 25,9 proc., śmietany 43,7 proc., pieczywa 56,4 
proc., przetworów ryunych 56,4 proc., przetworów 
owocowo-warzywnych 56,7 proc. Autorka analizuje 
źródła tego stanu, proponuje środki zaradcze, zasta­
nawia się nad ustawodawstwem. My do tego dodamy 
tylko jedno pytanie: jak to się dzieje, że dotychczas 
jeszcze wszyscy ludzie w Polsce nie pochorowali się 
ciężko na żołądek?

Na koniec chcemy zasygnalizować kilka ciekawych 
artykułów z lipcowego numeru „NOWYCH DRÓG”. 
Dotyczą one w głównej mierze problemów wysunię­
tych przez X Plenum KC PZPR.

Wiesław Szyndłer-Glowackl w artykule pt. „Trudne 
problemy specjalizacji i kooperacji w naszej gospo­
darce” analizuje trudności wynikające z niedostatecz­
nej specjalizacji w przemyśle oraz pokazuje drogi, 
którymi należy iść, aby specjalizacja 1 właściwie po­
jęta kooperacja stały się poważnymi dźwigniami dal­
szego rozwoju naszej gospodarki.

Jerzy Metera podaje w artykule pt. „O niektórych 
problemach kadr inżynieryjno-technicznych” obszerne 
dane dotyczące nasycenia naszej gospodarki inżynie­
rami i technikami. Na tle tych liczb wysuwa ciekawe 
postulaty, dotyczące prawidłowego wykorzystania kadr 
technicznych oraz dalszego kształcenia techników 
i inżynierów.

Wreszcie zasygnalizować trzeba bardzo ciekawy ma­
teriał Władysława Kostuja 1 Zbigniewa Łukomskiego 
zatytułowany „Wokół problemów X Plenum” w któ­
rym autorzy omawiają doświadczenia Zakładów H. Ce­
gielskiego. Zwracają oni uwagę na słabość zaplecza 
technicznego w Zakładach, przewlekły tryb zaopatrze­
nia, anty-bodżce postępu technicznego wynikające 
z nadmierne! centralizacji zarządzania przemysłem 
itp„ podbudowując to bogatym materiałem z „własne­
go podwórka".

S. C.

i*.-r IES PHZ YJĄ JĄ CE warunki atmo- 
IAJ sferyczne zdarzają się stosunko- 
1 A wo często. W naszych czasach 

dysponujemy .już w pewnym 
stopniu środkami, które pozwalają na 
łagodzenie skutków niepogody, jeśli 
idzie o pędukcję rolną. Dodatkowe 
dostawy nawozów sztucznych, szybkie 
przerzuty nasion 1 sadzeniaków, orga­
nizacja pomocy technicznej dla tere­

nów nawiedzonych . klęskami żywio­
łowymi — wszystko to chociaż w 
części łagodzi skutki nadmiernych 
opadów, czy nadmiernej suszy. By­
wały jednak w przeszłości lata, w 
których niesprzyjające warunki kli­
matyczne występowały w’ takim na­
sileniu 1 w tak długim okresie, że 
stawały się prawdziwą katastrofą dla 
gospodarki. Takim był między In­
nymi rok 1904. „Ekonomista" w swym 
nr 3/1904 bardzo pesymistycznie oce­
niał ówczesną sytuację gospodarczą 
ziem polskich .zwłaszcza obszarów 
tzw. Królestwa:

„W historyi rozwoju życia gospo­
darczego naszego kraju rok 1964 za­
znaczy sią smutną i bolesną kartą. 
Był on rokiem kląsk żywiołowych: 
po powodzi wiosennej nastąpi! w 
ciągu lata okres suszy straszliwej, 
naokół zajaśniały łuny pożarów. 
Długotrwała susza pociągnęła za so­
bą klęski rolnictwa, tej najpoważ­
niejszej gałęzi naszegb gospodarstwa 
krajowego. Równocześnie i przemysł 
nasz ■ uległ niezwykle silnemu 
wstrząśnięciu, wskutek wojny ro­
syjsko-japońskiej. W jaki sposób 

przemysł nasz wybrnie z obecnego 
■ przesilenia, trudno przewidzieć Na 

razie jednak ograniczenie produkcyi 
powoduje nową, najboleśniejszą bo­
daj kląską — klęskę bezrobocia.”

Na tym tle „Ekonomista” w sposób 
gwałtowny atakuje prasę codzienną, 
wytykając jej zbyt małe zaintereso­
wanie problemem zaistniałego cięż­
kiego kryzysu gospodarczego. Stawia 
przy tym bardzo konkretny zakres 
zadań 1 obowiązków, jakie w tym 
względzie powinna spełniać prasa.

Najpierw zarzut natury ogólnej:

Prasa... „zbyt mały nacisk kładzie 
na rozwijające sią przed naszemi o- 
czarni groźne przesilenie, i zbyt sil­
nie podkreśla drobne zjawiska na­
tury przeważnie filantropijnej, któ­
re nie są w stanie wywrzeć żadne­
go poważniejszego wpływu na ca­
łokształt naszych stosunków, które 
są tylko drobną kroplą w morzu

urwuczna
Zielone światło dla filmu 

turystycznego

KARTKI

„Ekonomista”

„METODA BARINA', CZYLI 
REWELACJA HUTNICZA

W Hucie „Małapanew” .w Ozimku 
przystąpiono do przygotowań nad';,»; 
wprowadzeniem radzieckiej metody 
wykonywania ścian i trzonów elek­
trycznych pieców łukowych. Pozwoli 
ona zwiększyć ilość wytopów bez 
tzw. zimnego remontu pleców — Z’ 
obecnie osiąganych 60—80 do 16.000— 
20.000. Wygląda to nieprawdopodob­
nie, niemniej jest udowodnionym fak­
tem, że metodą tą można zwiększyć 
żywotność pieców — między „zimny­
mi” remontami — z 2—3 tygodni do... 
7—9 lat. Takie rezultaty osiągnął 
twórca tej metody, hutnik radziecki 
mistrz S. I. Barln z Uralu, który sto­
suje ją już od 10 lat. Piec wymuro-' 
wany tą metodą zużywa 742 kWh 
energii elektrycznej zamiast 887 kWh 
— a daje przy tym o 38 proc, wię­
cej stali. Ciężar wytopu zwiększa się 
z 6,3 do 7,3 tony. Koszt przebudowy 
pieca amortyzuje się w ciągu 3—6 
miesięcy w zależności od sprawności 
hutników.

Ze sposobu tego korzysta się także

w Czechosłowacji i NRD, a ostatnio 
również w Chinach, Bułgarii oraz w 
niektórych krajach zachodnich U nas 
zainteresował się tą metodą dyrektor 
techniczny huty w Ozimku, mgr inź. 
Z.Kościelnlak. .

’ Metoda ■ Barinazostanie . zastosowa­
na na razie do 5 pfeców, z tym, że 
w pierwszym okresie hutnicy nasi 
ograniczą się do wymiany wymurów- 
ki, pozostawiając. cylindryczny kształt 
ścian pieców. Doświadczenia hutni­
ków z Ozimka przysporzą naszej go­
spodarce kolosalne oszczędności. W 
uralskich hutach — pó zastosowaniu 
metody Barina — na każdym piecu 
uzyskano w skali rocznej niebagatel­
ne oszczędności 34 tys. rubli.

KLIMATYZACJA SUWNIC 
HUTNICZYCH

Na zlecenie hut „Bobrek” i „Bato­
ry” opracowany został w łódzkim 
Instytucie Techniki Cieplnej pierw­
szy w kraju projekt urządzenia kll- 
matyżacyinego kabin suwnic, obsłu­
gujących piece hutnicze (wgłębne).

Celem Jego Jest polepszenie warun­
ków pracy ludzi obsługujących suw­
nice - pracujących w bliskim są­
siedztwie źródeł temperatury 60-100 
stopni I narażonych na silne promie­
niowanie. Temperatura wewnątrz ka­
bin suwnicowych dochodzi dziś do 
50 stopni.

Opracowane w Instytucie jurządze- 
nie klimatyzacyjne zapewni śtaly do­
pływ do kabiny oczyszczonego, o- 
chtodzonego i odpowiednio nawilżo­
nego powietrza. Kabina otrzyma rów­
nież dodatkową izolację z płyt alu- 
minlowyeh, odbijających: promienio­
wanie pleców. Wrezultaelezapewni 
to utrzymanie wewnątrz kabiny tem­
peratury w granicach 26 do 28 stop­
ni. Łagodzić ją będzie dodatkowo sta­
ły przewiew i wilgotność wtłacza­
nego powietrza.

WKRÓTCE
.„PRALKOWIRÓWKI"

Konstruktorzy Poznańskich Zakła­
dów Wyrobów Emaliowanych opra­
cowali wersję „pralkowirówki”. Jest 
to podobno urządzenie bardzo udane 
i przewyższające używane dotych­
czas pralki. Posiada ono wyłącznik 
czasowy i specjalną tablicę sterują­
cą. Począwszy od przyszłego roku 
produkcja „pralkowirówek” wypie­
rać będzie stopniowo zasłużone pral­
ki.

Ostatnie posiedzenie Prezydium 
GKKFIT rozpatrzyło opracowany 
przez Departament Ruchu Turystycz­
nego wieloletni plan działania w 
dziedzinie propagandy filmowej. Pro­
dukcja własnych filmów propagan­
do wo-informacyjnych, rozpowszech­
nianie ich (przede wszystkim za gra­
nicę), organizacja konkursów i festi­
wali filmowych — oto podstawowe 
kierunki działania. Przyjęta 28 
czerwca br. przez Prezydium GKKFiT 
specjalna uchwala przewiduje skupie­
nie wysiłków Komitetu na trzech ty­
pach filmów: _

kretne możliwości uprawiania tury­
styki w Polsce i stanowiące swego 
rodzaju „poradniki filmowe”.

Filmy-propagandowo-informacyjne o 
czołowych atrakcjach turystycznych 
Polski. Celem GKKFiT jest stworze­
nie obszernej filmoteki „Polskie cu­
da i niespodzianki turystyczne”. A 
więc: filmy o najsławniejszych miej­
scowościach i regionach wielkiej tu­
rystyki zagranicznej, filmy o orygi­
nalnych zwyczajach 1 obrzędach lu-

przesilenie w przemyśle — iąden z 
' tych groińych objawów naszego ży­

cia gospodarczego nie zdołał zaintere­
sować w należytym stopniu 
peryodycznej. Nie ulega zaś żadnej 
•wątpliwości, że jeżeli chodzi o ze­
branie bieżącego materyalu faktycz­
nego, to obowiązek ten w pierwszej 

■ linii ciążyć musi na prasie codzien­
nej, której w tym względzie nikt 
u nas wyręczyć nie może.

zwiększających się z fatalną szyb­
kością nieszczęść krajowych."

W Innym miejscu „Ekonomista” 
przechodzi już do bezpośredniej ana­
lizy działalności 1 niedomagać pra­
sy:

„Gdy z obowiązku kronikarskiego 
przeglądamy naszą prasę peryodycz- 
ną, aby bieżącym materyałem fak­
tycznym podzielić się z naszymi 
czytelnikami, mimowoli ogarnia nas 
zdumienie ,że żadna z wyżej wymie­
nionych kląsk krajowych nie zosta­
ła w należyty sposób uwzględnioną 
przez prasę peryodyczną. Bynajmniej 
nie wymagamy od organów naszej 
prasy, aby na swych łamach dawa­
ły przyczynki do badania ogólnego 
rozwoju gospodarczego. Moblibyśmy je 
dnak spodziewać sią tego, że prasa bę­
dzie choć w pewnym stopniu odbiciem 
chwili bieżącej, odzwierciedleniem 
tych potrzeb i niedomagań, które 
wywołane zostały wskutek kląsk eko­
nomicznych. Tymczasem ani powódź, 
ani susza' i związane z nią pożary 

-4 klęski rolnictwa, ani wreszcie naj­
poważniejsza kląska bezrobocia I

Nie chodzi nam tu o podawanie 
ogólnego programu, który zmieniać 
sią musi zależnie od rozmiarów te­
go materyalu statystycznego, który 
w danej chwili mamy na myśli, nie. 
podobna jednak nie wymienić, 
exempli modo, kilku sposobów takiej 
zorganizowanej akcyi:

1) ankieta, opracowana według sta­
rannie ułożonego szematu i roze­
słana jaknajszerzej, lecz równomier­
nie, według Jednolicie ułożonego pla- 

. nu,
2) szereg wyczerpujących korespon- 

dencyj, również według uprzednio 
ułożonego szematu, z równomter- 
nem uwzględnieniem każdej miejsco­
wości,

3) kwestyonariusz, rozesłany do o- 
sób kompetentnych,

4) sprawozdania z wycieczki wy­
wiadowczej lub całego szeregu wy­
cieczek, tworzących podróż objazdo­
wą.

Materyał faktyczny, zebrany tą 
drogą, musiałby przynieść plon ob­
fity. Materyał ten zostałby wzboga­
cony przez dane, zebrane na miej­
scu od poszczególnych instytucji i 
władz rządowych i prywatnych, ma- 
domo, jak szczupła garść tych'' da­
nych ulega nastąpnie publlkacyi, i jak 
długo trzeba czekać na ukazanie się 
tych cyfr w druku."

^.A^- ’

dowych, 
sztuki, 
przyrody.

o unikalnych 
budownictwa,

Filmy-pomoce szkolne 
cej się młodej kadry 
turystyki, dla szkół 
i kursów zawodowych.

Przewiduje się, że do

1 zabytkach 
gospodarki,

dla ksztalcą- 
pracowników 
hotelarskich

końca 5-lat-

Handel troskami
Nie rozumiem dlaczego dotychczas 

w MHW nie powstał Departament 
Troski o Klienta? Tyle się ten re­
sort troską zajmuje, że czas już, aby 
główna problematyka jego pracy, 
znalazła odzwierciedlenie w struktu­
rze. Na razie bowiem troską zajmu­
ją się wszystkie na raz komórki, 
a nadmiar trosk, jak wiadomo prze­
szkadza w pracy i ewentualnym my-
śleniu.

Troska klienta została u nas
scentralizowana. Wyżsi urządnicy 
MHW troskają sią l przedłużeniem 
tej troski są idące w dół dyrek­
tywy, zalecające szeregowym pracow­
nikom resortu podzie aule trosk ich 
przywódców. Formy tej troski; też 
opracowywane są centra.nie. Troskli­
wość stołecznych urządników t jest 
tak znaczna, że gdyby osobiście sta- 
nąli oni za ladą — sklep zastąpiłby 
nam ojca, matką, żoną. lekarza, 
spowiednika i rozrywki towarzyskie.

Niestety — mimo ich liczebności 
— narodu takowi nie obsłużą. Obo­
wiązek bezpośredniego dawania wy­
razu trosce o klienta ciąży wiąc na 
szeregowych kierownikach i sprze­
dawcach, którzy ile sił realizują od­
górnie zarządzone formy troski, tyle 
wszakże mają z tym roboty, ze nie

moie 
pod

kł ma podarte? Różnie 
być. Awantura się robi 
niebiosa, bo CDT przepuszcza 
tysiące ludzi dziennie i nie ma 

szacunku dla takich fanaberii. Wiąc
książka zażaleń i te rzeczy. Wtedy 
w ramach troski o klienta i kultu­
rę handlu zaczynają owej mojej to­
nie zawracać głową, jakie to w tym 
CDT są kłopoty. Ze żona kupowa­
ła kostium w firmie, która nie ma 
kabiny. A kabina należała do dru­
giej firmy, którą to kabinę firma 
od kostiumów tylko wypożycza. Więc
ekspedientka tej drugiej firmy
miała prawo „swoją” klientkę wtła­
czać do kabiny, bo pierwszej firmie 
i tak udziela kabiny tylko z łaski. 
A bo zainstalowali za mato kabin i 
takie kłopoty. Zona kostiumu nie 
ma, ale spać nie może, tak się prze­
jęła tymi curesami i walkami o ka­
binę.

A' jak my klienci zaczniemy cho­
dzić po sklepach i opowiadać o 
swoich troskach? Chciałbym widzieć 
handel, który to wytrzyma. Zresztą 
przyślijcie mi odpowiedź, lub spro­
stowanie.. Odpiszę, że bachor mi za­
katarzony, z papierem w redakcji 
trudności, praca kuleje, bo lokal 
malują i w ogóle brak radości tycia 
oraz mocniejszych podniet.

branżowienie, SAM-oobsluga, prese- 
lekcja, „Klient -ma racją" (dawniej 
„Klient ma ■ zawsze rację") — 

.tyle z tym wszystkim mitręgi, że 
. nie ma czasu na „Dzień dobry" czy 

uśmiech do klienta.. Zresztą' pies

Jego mocną stroną jest uprzejmość

ich drapał akurat potrzebne mi

1

W Domu Zdrojowym w Krynicy

ki z funduszów GKKFiT powstanie 
ok. 30 filmów turystycznych wszel­
kich typów. Ilość ta mogłaby znacz­
nie wzrosnąć, gdyby wysiłek „inwe­
stycyjny" Komitetu uzyskał poparcie 
innych instytucji, żywotnie zaintere­
sowanych w problemie propagandy 
turystyki, przede wszystkim zaś rad 
narodowych. Często brak środków, 
czy też możliwości produkcyjnych 
paraliżuje jednostkowe Inicjatywy w 
tej dziedzinie. Należy oczekiwać, że 
plan propagandy filmowej GKKFiT 
przyczyni się do skupienia rozpro­
szonych dotąd inicjatyw i .funduszy, 
stwarzając- tym samym lepsze możli­
wości realizacji filmów propagują­
cych walory turystyczne Polski. 
Pierwsze jaskółki tej współpracy już 
się wykluły: chęć współpracy z 
GKKFiT przy produkcji filmów tu­
rystycznych wyraziła Telewizja, przy 
której współudziale finansowym 
i organizacyjnym powstanie pierwsza 
seria „Polskich cudów i niespodzia­
nek turystycznych”.

,Kaskada*' w czołówce 
- europejskiej

Kosztem ok. 15 milionów złotych w 
Szczecinie powstał wielki zespól ga­
stronomiczny, zajmujący obiekt o 4 
kondygnacjach 1 zatrudniający 109 
pracowników. Kombinat „Kaskada” 
posiada 2-piętrową restaurację, wiel­
ką kawiarnię i klub dysponujący bi­
lardami i innymi grami towarzyski­
mi oraz czytelnię. Ostatnio szczeciń­
ski gigant gościł liczne wycieczki fa­
chowców krajowych i zagranicznych. 
Gastronomicy jednogłośnie stwierdzili, 
że „Kaskada” jest bezkonkurencyj­
na w Polsce, a w Europie jest za­
ledwie kilka zakładów o podobnych 
rozmiarach i o tak rozleglej działal­
ności.

(wg TAP-uj

te uśmiechy. Potrzeba mi. baleronu, 
a nie „dzień dobry”.. Będzie baleron 
— to i dzień jakoś obleci. Wolę już 
nawet tych socjalistycznych subiek­
tów, niż kapitalistycznych nadskaki- 
waczy gnących sią w ukłonach i 
gimnastykujących uśmiechami mięś­
nie twarzy. Nie wstyd u nas przy­
najmniej wszedłszy do sklepu nicze­
go nie, kupić — a nawet honor nie 
kupić i przysługa dla handlu. No i 
oszczędność ogromna. Forsy sią nie 
marnotrawi, a uśmiechy uczciwie 
nie są wliczone w ceną kupna. To 
kapitaliści doliczają uśmiechy sprze­
dawczyń tudzież ondulacje. U nas 
te rzeczy załatwiają narzuty.

Natomiast ostro sią sprzeciwiam te­
mu, że personel bezprawnie realizu­
je nie zatwierdzone przez kolegium 
MHW hasło: „Kłopoty handlu —1 kło­
potami klienta". Nie chcą być, sklep 
za sklepem, wprowadzany w kłopoty 
i bolączki handlu. Nie po to wam 
płacą, żebym dzielił wasze troski.
Mato mi 
forsą?

A więc 
że -ledwo 
grypą, a

troski, że muszę wydawać

proszę mi nie opowiadać, 
żyjecie, bo tam jedna ma
druga urlop więc kto

ma nabrać kartofli i zważyć? Nic 
mnie też nie obchodzi, te personel 
nadmiernie jest utrudzony po re­
manencie, przyjęciu towaru, albo 
czymś takim. Ja nie wymagam od 
was przyzwoitej obsługi, wy nie wy­
magajcie ode mnie, żebym tak cho­
dził od sklepu do sklepu i się użalał. 
Układ wydaje sią być godziwym.

Jak pilnym czytelnikom tych felie­
tonów wiadomo, hodują w domu żo­
ną. Poszła takowa na szóste piętro 
CDT, by kunić sobie kostium kanla- 
lowy. Wróciła bez kostiumu. — Cze­
mu — pytam — kostiumu nie było? 
— Kostium był — odpowiada żona 
— tylko warunków nie było..

Udała się żona nie w ogóle.
tylko mierzyć ten kostium do kabi­
ny. Rozdziała sią. Wtedy przytazi 
ekspedientka. rozsuwa zasiane i do­
pycha do kabiny drugą taką do roz­
bierania. Moja żona krzyczy, że nie 
życzy sobie. „A co Pani szkodzi?" — 
dziwuje się ekspedientka. Co jej 
szkodzi, nie wiem. Może jest wsty­
dliwa z natury, która tej sUa-if’a? 
Może nie chce, żeby obca'megiera 
wsadzała swój mis w jej sromli- 
woścl? Może chce sią czuć jak da­
ma w salonie mód. a nie lak rekrut 
w zbiorowej latrynie? Mozę majt-

obsługi. „Bardzo panią przepraszam, 
ale nie może pani wejść bo nie ma 
wolnych koszyczków”. „Nie, przykro 
mi, ale bez koszyczków nie wpusz­
czamy”. „Nie, wózków nie wol­
no używać, to tylko dla celów re­
klamowych". „Proszą się pofatygo­
wać z drugiej strony, tam są ko­
szyczki”. „Niestety przez sklep bez 
koszyczka po koszyczek przejść nie 
można”. „Niestety musi pani iść uli­
cą po koszyczek do drugiego wejś­
cia. Nie mogą podejść i przynieść 
koszyczka, ponieważ nie mam na to 
czasu".

I rzeczywiście ta cholerna uprzej­
mość tyle czasu kosztuje, że nie ma 
kiedy pracować.

Wyrażam więc nadzieję, te w na- 
stąpnej pięciolatce resort zajmie się 
handlem, a nie troską o klienta i 
dekretowaniem uprzejmości obsługi. 
Bowiem troską o nas oraz marmura­
mi, szkłami, lustrami, sluminiami i 
malowidłami ściennymi w sklepach 
jesteśmy już zaspokojeni. Szczegól­
nie, że w nawale innych zająć wciąż 
cierpi tzw. koncepcja. Mieszkam np. 
w stolicy w tzw. Osiedlu „Radna" na 
Powiślu. Domów tu kilka tylko 7- 
w znacznym promieniu — pustka. 
Tym większa wdzięczność, że pod 
mymi oknami zainstalowano ciąg e- 
leganckich, wypucowanych sklepów. 
Jadąc po kolei: pierwszy to naprawa 
telewizorów, drugi perfumeria, trzeci 
papierniczy, a czwarty pasmanteria. 
O, tam to i yśmiech jest i radość, 
jak wejdę. Przecież gdybum od cza­
su do czasu nie kupił jakiejś żyletki, 
albg koperty, to za lat dziesięć per­
sonel musiałby stracić pracę, bo ile 
to lat handel może prosperować bez 
klienta? (a jeśli o sklep papierniczy 
chodzi to i owszem, bez towaru rów­
nież). Wszystko, co takie małe o- 
siedle powinno mieć pod ręką, po­
mieściłoby się w jednym małym 
sklepiku. Tyle, że wtedy śmiertelnie 
by obrażono boga roibranzowienla. 
Ale wódy to na tym Powiślu nie 
uświadczysz nigdzie, chyba, te de 
cologne.. Ja was branżolą!

Współczesna religia resortu han­
dlu głosi, że jak knajpa, to tylko 
wielka i superelegancka (przez pierw­
szy tydzień), że jak sklep — to dit- 
to. Wiek XX i precz z kramikar- 
stwem. Zyjemy w erze rozbranżowto- 
nych preselekcyjnych superSAM-ów. 
Mały uniwersalny sklepik to pogań­
ski bożek w świątyni socjalistycz­
nego handlu.. I pewnie — potem by 
sią okazało, że pokrywa on cały 
deficyt jakiegoś hipersamu. Wiado­
mo: maty sklep, mały personel, mały 
ruch — mały deficyt, małe manko — 
duży wstyd.

KLAKSON
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